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Preunmerłta w Warszawie:
Bocznie Rs. 7 kop. —
Półrocznie . .  „ 3 „ 30
Kwartalnie . .  „ 1  » 75
Miesięcznie. .  * — » 60

Za odnoszenie do domn 
dopłaca się kop. S mieś.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nu­
mera bez dodatkn k. 20.

Prenomerata na Prowincyt 
i  w Ctsarstwie:

Bocznie Bs. 9 kop. —
P ó łro czn ie ... „ 4 „ 50
K w arta ln ie .. „ 2  „ 25

Za Granicą:
B oczn ie .. .  12 gnid.— 18 m. 
Półrocznie. # .  9 „

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Bedakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je ­
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R  ACKO-SPOŁECZNO-POLI  T Y C Z N Y .
Wychodzi co Sohota.

REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 
WARECKA Nr. 9.

Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera.
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Numer dzisiejszy zawiera stro­
nic czternaście.

Niebezpieczne tryumfy.
Z p o w o d u  r e z u l ta tu  w y b o ró w  d o  p a r la m e n ­

tu  w  P o z n a ń s k ie m  i P ru s a c h ,  o ra z  s p r a w o z ­
d a n ia  k o m isy i k o lo n iz a c y jn e j za  ro k  1889 z a ­
c z y n a ją  tu  i o w d z ie  ro z b rz m ie w a ć  p r z y g r y w ­
k i d o  t r y u m f a ln e g o  h y m n u  n a  cześć  te j p o ­
li ty k i ,  j a k ą  p ro w a d z i K o ło  p o lsk ie  w  B e r l i­
n ie  i p o p ie ra ją c e  g o  s tro n n ic tw o  sz la c h e c k ie . 
I s to tn ie  r e z u l ta t  w y b o ró w  p rz e s z e d ł o c z e k i­
w a n ia , z a m ia s t  b o w ie m  13 p o s łó w  p o w o ła n o  
16, z ty c h  10 w  K s ię z tw ie , a  6 w  P ru s a c h  
Z a c h o d n ic h . O p ró c z  te g o  w  W a rm ii i n a  
S z lą sk u  p o  r a z  p ie rw s z y  p o s ta w io n o  d w ie  
k a n d y d a tu r y  p o lsk ie , k tó r e  z g ro m a d z iły  d o ­
s y ć  lic z n ą  m n ie jsz o ść . W re s z c ie  w  d w ó c h  o- 
k r ę g a c h  w  P o z n a ń s k ie m  i j e d n y m  w P ru s a c h  
m ie li p o la c y  p r z y  g ło s o w a n iu  d o s y ć  p e w n e  
w id o k i z w y c ię z tw a . J a k o  m a n if e s ta c y ja  p o ­
l i ty c z n a ,  ja k o  o d p o w ie d z  le g a ln a  n a  p o l i ty k ę  
p rz e ś la d o w c z ą  r z ą d u  p ru sk ie g o , ta k i  r e z u l ta t  
w y b o ró w  p o n ie k ą d  w y s ta rc z a . A le  n ie  n a l e ­
ż y  p rz e c e n ia ć  j e g o  d o n io s ło śc i, n ie  n a le ż y  w y ­
sn u w a ć  z tą d  w n io sk ó w  o „ z m ę żn ie n iu ” ż y w io ­
łu  p o ls k ie g o  p o d  w p ły w e m  r e p re s y i .  T ry u m f  
w y b o rc z y  m oże  b y ć  z u p e łn ie  p r z y p a d k o w y m , 
b o  w ie lu  n ie m c ó w , n ie z a d o w o lo n y c h  z p o li­
ty k i  r z ą d u , w s tr z y m y w a ło  się  o b e c n ie  o d  g ło ­
so w a n ia , w ie lu  z n o w u  g ło s o w a ło  za  k a n d y ­
d a ta m i o p o z y c y jn y m i,  bez  w z g lę d u  d o  ja k ie j 
p a r ty  i c i n a le ż e li ,  je ż e li  w ła s n y c h , o d p o w ie d ­
n ic h  k a n d y d a tó w  w  d a n y m  o k rę g u  n ie  b y ło .  
W  ta k i  s p o s ó b  n p . w  w ie lu  o k rę g a c h  p o s tę ­
p o w a li  d e m o k ra c i  so c y ja ln i, z w ła sz c z a  p rz y  
p o w tó rn e m  g ło s o w a n iu .  P o la c y  za ś  z g o r ­
liw o śc ią  w z m o ż o n ą  s ta n ę l i  d o  g ło s o w a n ia .

N a  S z lą z k u , o p ró c z  W ro c ła w ia ,  g d z ie  w i­
d o k ó w  z w y c ię z tw a  n ie  b y ło , n ie  o d w a ż o n o  się  
w y s tą p ić  z k a n d y d a tu r a m i  s tro n n ic tw a  n a r o ­
d o w e g o , a  p o p ie ra n o  p r a w ie  w szęd z ie  s t r o n ­
n ic tw o  k a to lic k ie . A le  te r a z  w ła ś n ie , w ś ró d  
lu d n o śc i ro b o tn ic z e j  G ó rn e g o  S z lą zk a  z n a la z ło  
c e n t r u m  n ie b e z p ie c z n e g o  w sp ó łz a w o d n ik a — 
d e m o k ra tó w  s o c y ja ln y c h .  P ie rw s z y  ich  w y ­

s tę p  b y ł  b a r d z o  z rę c z n y m , u ży li b o w ie m  h a s ­
ła , t r a f ia ją c e g o  d o  p rz e k o n a n ia  w ięk szo śc i. 
H a s łe m  te m  w y b o rc z e m  b y ło  ż ą d a n ie  p o w ­
s t r z y m a n ia  n a p ły w u  ro b o tn ik ó w  o b c y c h , to  
j e s t  ro b o tn ik ó w  p o lsk ic h  z K ró le s tw a  i G a li-  
cy i. C o p r a w d a ,  n ie  b a rd z o  to  o d p o w ia d a  
id e a ło w i b r a te r s tw a  lu d ó w , m ię d z y n a ro d o w e j 
s o lid a rn o ś c i p ra c o w n ik ó w , a le  ro b o tn ik o m  sz lą - 
sk im , k tó r z y  n a  w iec u  s ta w ili  p o d o b n ą  p ro -  
p o z y c y ję , p o m im o  o p o ru  ze s t r o n y  p rz y w ó d ­
c ó w  p o li ty c z n y c h —tr a f ia  to  d o  p rz e k o n a n ia . 
Z re s z tą  ż ą d a n ia  ta k ie g o  n ie  m o ż n a  u to ż sa m ia ć  
z e d y k ta m i b a n ic y jn y m i,  n ie  m a  w n ie m  b o ­
w ie m  p o b u d e k  n a ro d o w o -p o li ty c z n y c h , j e s t  to  
d o r a ź n y  c h o c ia ż  m oże  n ie  z b y t t r a f n ie  d o ­
b r a n y ,  a le  z u p e łn ie  u p ra w n io n y  s p o só b  o b r o ­
n y  k la s y  ro b o tn ic z e j o d  w s p ó łz a w o d n ic tw a , 
o b n iż a ją c e g o  p ła c ę  z a ro b n ą  d o  p o zio m u , n ie  
z a p e w n ia ją c e g o  n a w e t n ie z b ę d n y c h  ś ro d k ó w  
u tr z y m a n ia .  P o la c y  n a  S z lą z k u  w ła s n e g o  
s t r o n n ic tw a  s tw o rz y ć  d o tą d  n ie  u m ie li, d o  o- 
s ta tn ic h  cz asó w  w y s łu g iw a li  s ię  k a to lik o m  ze 
sz k o d ą  in te re s ó w  n a ro d o w y c h . Z ro z u m ia n o  
to  zap ó źn o . D zisiaj b o d a j ,  że ju ż  p rz e s z ła  
c h w ila , w ła ś c iw a  d la  w y s tą p ie n ia  s tr o n n ic tw a  
n a r o d o w e g o ,  o  ile  n ie  b ęd z ie  o n o  s t r o n n ic ­
tw e m  ro b o tn ic z e m  p o lsk iem . R o z u m ie  się, n ie  
p o d o b n a  m y ś le ć , ż e b y  in ic y ja ty w a  c z e g o ś  p o ­
d o b n e g o  w y s z ła  o d  n a s z y c h  m a ta d o r ó w  p o ­
lity c z n y c h . W  b lizk ie j p rz y sz ło śc i S z lą zk  w ię c  
s ta ć  się  m u s i w id o w n ią  z a c ię te j w a lk i m ię d z y  
s tro n n ic tw e m  s o c y ja ln o -d e m o k ra ty c z n e m  i k a -  
to lic k ie m , p o la c y  zaś  z n a jd ą  się , m oże  n a  w et s t a ­
n o w ić  b ę d ą  w ięk szo ść  w  sz e re g a c h  o b u  p a r ty j ,  
n ie  m a ją c  s a m i p rzez  się  ż a d n e g o  zn a cz en ia . T a  
n ie u n ik n io n a  p ra w ie  p e rs p e k ty w a  ro z b ic ia  ż y ­
w io łu  n a ro d o w e g o  n a  S z lą z k u , u w y d a tn io n a  
te ra z  sz cz eg ó ln ie , o b n iża  m o cn o  w a r to ś ć  t r y ­
u m fó w  w y b o rc z y c h .. .

K o m is y ja  k o lo n iz a c y jn a  o k a z a ła  s ię  i s t o t ­
n ie  p rz e d s ię b io rs tw e m  c h y b io n e m , a le  o d  p o ­
c z ą tk u  n ik t n ie  m ó w ił o n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  j e j  
d z ia ła n ia  p o d  w z g lę d e m  e k o n o m ic z n y m . W ia -  
d o m e m  b y ło , ż e  rz ą d  p ru sk i p ła c ić  b ę d z ie  za  
z iem ię  d r o g o  a  n a  o sa d z e n ie  i z a g o s p o d a ro ­
w a n ie  k o lo n is tó w  w y d a  s p o re  su m y . W  r . 
1889 k o m is y ja  z a k u p iła  9 m a ją tk ó w  w ię k ­
sz y ch , o b sz a ru  4801 h e k ta ró w  i 4  g o s p o d a r ­
s tw a  ch ło p sk ie  — 38 h e k ta ró w . W o g ó le  za ś  
o d  1886 r . n a b y ł  r z ą d  n a  k o lo n iz a c y ję  70 m a ­

ją tk ó w  ry c e rs k ic h  (67 o d  p o la k ó w , 3 o d  
n ie m c ó w ) o b s z a ru  40,898 h e k ta ró w , za  c e n ę  
24,281,406 m a re k  i  30 g o s p o d a rs tw  w ło ś c ia ń ­
sk ic h , o b s z a ru  1326 h e k ta r ó w , za  895,184 
m a re k .

Z o b s z a ru  te g o  ro z k o lo n iz o w a n o , tj .  w ła ­
śc iw ie  p o m ie rz o n o  i p rz e z n a c z o n o  n a  k o lo n i-  
z a c y ję  18,431 h e k ta ró w , p o  o d tr ą c e n iu  zaś  
g r u n tó w  o d d a n y c h  n a  u ż y te k  p u b lic z n y  i n ie ­
u ż y tk ó w — 15,380. O b sz a r  te n  p o d z ie lo n o  n a  
861 g o s p o d a r s tw ,  z ty c h  34 fo lw a rc z n y c h  i 
98 d u ż y c h  w ło śc ia ń sk ic h , w y s ta w io n o  za ś  n a  
s p rz e d a ż  754. N a b y w c ó w  z g ło s iło  się  z a le d ­
w ie  604, sp rz e d a n o  za ś  526 o sa d , o b s z a ru  
9,971 h e k ta ró w . D o tą d  w ięc  k o m is y ja  k o lo ­
n iz a c y jn a  z d o ła ła  z u ż y tk o w a ć  d la  s w y c h  c e ­
ló w  m n ie j, n iż  ' / 4 n a b y ty c h  p o s ia d ło śc i. R e s z ­
t a  p r z e d s ta w ia  ja k b y  m a r tw y  k a p i ta ł ,  b o  d o ­
c h o d y  w y s ta rc z a ją  z a le d w ie  n a  p o k ry c ie  k o s z ­
tó w  a d m in is t ra c y i.  K o lo n iśc i z N iem iec  s p ie ­
szyli n ie  z b y t  c h ę tn ie , z 526 n a b y w c ó w  o s a d  
264 p o c h o d z i z P o z n a ń s k ie g o  lu b  P r u s  Z a ­
c h o d n ic h . L u d n o ść  ro b o c z a , w y n a ję ta  d o  p o ­
m o c y  p rz e z  k o lo n is tó w , w  p o ło w ie  s k ła d a  s ię  
z p o la k ó w .

D a n e  t e  w y k a z u ją  rz e c z y w iśc ie , że k o lo n i-  
z a c y ja ,  j a k o  p rz e d s ię b io rs tw o , j e s t  In te re s e m  
l ic h y m — a le  ty lk o  ty le .  S łu s z n ą  u w a g ę  r o b i  
w szakże  je d e n  z k o re s p o n d e n tó w , że je ż e li  r e ­
z u l ta t  k o lo n iz a c y i p rz y n o s i je j  n ie w ie lk ie  ac- 
t iv u m ,  to  d la  p o lsk ie j w ła s n o śc i z iem sk ie j, a , 
d o d a jm y , i d la  p o lsk ie j n a ro d o w o ś c i—je s t  o n  
d o tk liw e m  p a ss ivu m . N ie b e z p ie c z e ń s tw o  k o ­
lo n iz a c y i n ie  z n ik a , o k a z u je  się  ty lk o , że  b ę ­
d z ie  o n a  d ro ż e j k o s z to w a ła  n iem có w , an iże li 
s ą d z o n o . Z e 1 0 0 -m ilijo n o w eg o  fu n d u sz u  k o ­
m is y ja  m o ż e  n a b y ć  160— 170,000 h e k ta r ó w ,  
n a  o b sz a rz e  zaś  ty m  o sad zi, w e d łu g  d o ty c h ­
cz aso w e j n o rm y , z g ó r ą  8,000 ro d z in ,  s p ła ty  
zaś, c h o ć b y  n a p ły w a ły  p o w o li d a d z ą  m o ż n o ść  
ro z s z e rz e n ia  o sa d n ic tw a . T y lk o  d z ięk i w ie l­
k ie j p ło d n o śc i lu d n o ść  p o ls k a  u tr z y m u je  r ó w ­
n o w a g ę  lic z e b n ą , a le  e m ig r a c y ja  p o ls k a  r o ś ­
n ie  w  w ię k sz y m  s to s u n k u , an iże li n ie m ie c k a , 
o p ró c z  te g o  d z ie s ią tk i ty s ię c y  p o la k ó w  w ę ­
d r u ją  c z a so w o  z a  z a ro b k ie m  d o  N iem iec . N a ­
to m ia s t ,  w p ra w d z ie  d ro b n y m i s tru m y k a m i,  s ą ­
c z y  s ię  je d n a k  d o  z iem  p o lsk ich  im ig ra c y ja  
n ie m ie c k a  i z y s k u je  p u n k t  o p a rc ia — w ła s n o ś ć  
z iem sk ą .
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T r u d n o  s p o d z ie w a ć  s ię , że  k o sz ta  o sa d n ic ­
tw a  o d s t r a s z ą  n ie m c ó w . S tro n n ic tw a  o p o z y ­
c y jn e  n ic  w  z a sa d z ie  p rz e c iw  k o lo n iz a c y i nie 
m a ją ,  ż ą d a ją  ty lk o  in n e g o  je j  p ro w a d z e n ia . 
N ie  ty lk o  w o ln o m y ś ln i,  a le  n a w e t  k a to lic y  
z c e n tr u m  c h ę tn ie  d a d z ą  rz ą d o w i p o tr z e b n e  
fu n d u sz e , b y le  ty lk o  p rz y  k o lo n iz a c y i u w z g lę ­
d n io n o  ic h  s p e c y ja ln e  w id o k i. D la  n a r o d o ­
w o śc i p o lsk ie j za ś  w sz y s tk o  to  j e d n o ,  cz y  o- 
s a d n ik a m i b ę d ą  p rz e w a ż n ie  p ro te s ta n c i ,  czy  
k a to lic y -n ie m c y .

P o  w y b o ra c h , k tó r e  b y ł y  c a ły m  sz e re g ie m  
p o ra ż e k  d la  s t r o n n ic tw a  k a r te lo w e g o ,  t j .  z a ­
c h o w a w c ó w  i  n a r o d o w o - l ib e ra ln y c h , ro z e sz ła  
się  p o g ło s k a , że  p rz y s z ła  w ięk szo ść  rz ą d o w a  
m a  się  s k ła d a ć  z z a c h o w a w c ó w , k a to lik ó w  
(c e n tru m )  i p o la k ó w . K o m b in a c y ja  t a  n a le ­
ży  d o  n a jp ra w d o p o d o b n ie js z y c h , w  d a n y c h  
w a ru n k a c h . T o  te ż  d z ie n n ik i d o n o sz ą  ju ż  o 
z a m ia rz e  ż ą d a n ia  c o fn ię c ia  w sz y s tk ic h  p ra w  
w y ją tk o w y c h  p rz e c iw  k a to lik o m , w y d a n y c h  od 
c h w ili ro z p o c z ę c ia  k u l tu rk a m p fu . O tó ż , n a s u ­
w a  się  p y ta n ie :  j a k i  w te rn  w sz y s tk ie m  b r a ć  
m o g ę  u d z ia ł p o la c y  i o ra z , czy  i co n a  k o m -  
b in a c y i  ta k ie j, z y s k u ją . R o z u m ie  s ię , o za - 
sa d n ic z e m  p o p ie ra n iu  r z ą d u  n ie m ie c k ie g o  p rzez  
p o la k ó w  c h y b a  m o w y  n ie  m a , ch o d z i j e d y ­
n ie  o  ja k iś  u k ła d  c z a s o w y  n a  g ru n c ie  p a r l a ­
m e n ta r n y m . U k ła d  ta k i  w te d y  ty lk o  m oże 
b y ć  ze s ta n o w is k a  n a ro d o w e g o  g o d z iw y m  i 
k o rz y s tn y m , je ż e li  s tro n n ic tw o , k t ó r e g o  p r z e ­
p r o w a d z a ,  m a  św ia d o m o ść  s w y c h  d ą ż e ń , j e ­
że li n ie  sc h o d z i w  z a sa d z ie  z g r u n tu  o p o z y -  
c y jn e g o , g o to w e  w  k aż d e j ch w ili d o  e n e r .  
g ic z n e g o  w y s tą p ie n ia  „ z a ” lu b  „ p rz e c iw ”. T a -  
k ie m  s tro n n ic tw e m  s ą  n p . w  p a r la m e n c ie  a n ­
g ie lsk im  ir la n d c z y c y , k tó r z y  n a p rz e m ia n  p o ­
p ie ra l i  to  z a c h o w a w c z ą , to  l ib e r a ln ą  p a r ty j ę ,  
w  m ia rę  p o tr z e b y ,  n ie  w iąż ąc  się  śc iś le  z ż a d ­
n ą . N a  ta k ą  p o l i ty k ę  n ie  z d o b ę d ą  s ię  po - 
z n a ń c z y c y ; j a k  d o ty c h c z a s  n ie  u m ie ją  u ż y ć  je j 
g a l ic y ja n ie ,  z o s ta w s z y  s tro n n ic tw e m , p o p ie r a ­
j ą c e  m  rz ą d ,  b ę d ą  ty lk o  n a rz ę d z ie m  w  je g o

ZEMSTA.
( L e g e n d a ) .

I .

S m u tn o  być z łam an ą  sp rężyną! K ie d y ś  m ia­
ło  się p ie rw szeństw o  w m echanizm ie, od  tw ej 
w o li za leża ło  p o ru szy ć  np . k u rk iem  i zniw eczyć 
życie, lu b , s iedząc w  zam ku , odm ykać i zam y­
kać  p o d łu g  u p o d o b an ia : szko ły , św iątynie, b i- 
b lijo te k i, w ięz ien ia... W  tem  — je d n a  k ro p e lk a  
w ilg o c i, a zn ik o m a rd za  zaczyna w pijać się w 
tw e łono  coraz up o rczy w ie j, coraz zacięciej, i 
w chw ili, g d y  m arzysz  o swej p o tęd ze— trach! 
i je s te ś  niczetn.

S m u tn o  być u rzęd n ik iem  spad łym  z etatu . 
L ecz  najsm utn ie j to b ie , b ita  d rogo , w lokąca się 
z K ow na do R yg i! C zy  pam iętasz, s ta ru szk o , d a ­
w ne czasy, g d y  p rze n o siła ś  tysiące ładow nych  
wozów? P am ię ta sz , ja k  w ie rn ą  by łaś w sp ó ln i­
czką  rysk iego  p o rtu , j a k  bogate  d a ry  w ysy ła­
łaś za m orze?... P am ię ta sz , j a k  za  p o t i zno je 
tw ych  sierm iężnych  ziom ków  b ra ła ś  z cudzych  
k ra jó w  fa ta łaszk i do  up iększan ia  pałaców ?... 
Z g rzeszy ła ś , oj ciężko! Z a jrzy j do g łę b i tw ego 
żw iro w eg o  sum ien ia , u d e rz  się w p ie rś  k am ien ­
n ą , a  zrozum iesz, d la  czego dziś p o s trad a ła ś  tw e 
znaczen ie , w ięc n ie  n a rz e k a j, n ie  p rzek linaj! R e- 
zy g n acy i, s ta ru sz k o , i  pracy! Z łam ana sprężyna 
p r z y  dobrej w oli może być jeszcze zasuw ką i

rę k u . Z a p e w n e , n ie  s ta n ą  się  „ rz ą d o w c a m i’’ 
w  śc is łe m  zn aczen iu  te g o  w y ra z u ,  a le  w za - 
m ia n  za  p o p a rc ie  p ro je k tó w  m in is te ry ja ln y c h  
n ie  p o tr a f ią  w y ta r g o w a ć  ż a d n y c h  d o n io ś le j­
sz y c h  u s tę p s tw . N a w e t  ta k ic h  łu p ó w  do  d o ­
m u  n ie p rz y n io są , ja k ie  n ie ra z  w lek li s ta ń c z y ­
c y , b o  r z ą d  n ie m ie ck i n ie  ta k  b a rd z o  zn o w u  
d b a  o z je d n a n ie  so b ie  lu d n o śc i p o lsk ie j, ty m -  
b a rd z ie j ,  że u w a ż a  j ą  za  n ie z d o ln ą  do  e n e r ­
g iczne j o p o z y c y i. W ą tp ić  n a w e t  m o żn a , czy  
zn iesio n o  b y  m o c  u s ta w  w y ją tk o w y c h  i s k a ­
so w a n o  n p . k o m is y ję  k o lo n iz a c y jn ą , co  n a j ­
w y że j n a k a z a n o , b y  ty lk o  ś ro d k i a n ty -p o lsk ie  
ła g o d n ie j s to s o w a ć . T o  zaś  b y ło b y  ra c z e j 
szk o d liw em , o s ła b iło  b y  b o w ie m  b u d z ą c ą  s ię  
z a le d w ie  e n e rg iję  o d p o rn ą . P ra w d z iw e  u s tę p ­
s tw a  o tr z y m a lib y  k a to lic y , co  d la  p o li ty k ó w  
p o z n a ń sk ic h  je s t  b o d a j w aż n ie jsze m  an iże li u -  
s tę p s tw a  d la  p o lsk o śc i. A le  s t ro n n ic tw o  k a ­
to lick ie , z ło ż o n e  z n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  ż y ­
w io łó w , ro z p a d ło  b y  się  p o  z a n ie c h a n iu  o p o ­
z y c y i, w ięc  n a  je g o  o p ie k ę  n ie  n a le ż a ło  b y  
liczyć .

D ro b n e  u lg i n a w e t, w  c iężk iem  p o ło ż en iu , 
w  ja k ie m  z n a jd u ją  się  p o la c y  w  p a ń s tw ie  n ie -  
m ie ck iem , m ia ły  b y  p e w n e  zn a cz en ie . A le  
czy  k o rz y ść , w y p ły w a ją c a  z ty c h  u lg , o p ła c i­
ła b y  p ra w d o p o d o b n ie  sz k o d y ...

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  d o p ie ro  p o z n a ń c z y c y  
p o jm o w a ć  zaczę li, że m ię d z y  p o la k a m i in ie m -  
c a m i n ie  m oże  b y ć  p o lu b o w n e g o  z a ła tw ie n ia  
s p ra w y , n ie  m oże  b y ć  t r w a łe g o  k o m p ro m isu , 
że s to s u n e k  ic h  w z a je m n y — to  p o  p r o s tu  w a l­
k a  d w ó c h  p le m io n  o je d n o  i to  sa m o  t e r y -  
to ry ju m , d la  o b u , ch o c ia ż  w  n ie je d n a k o w y m  
s to p n iu , p o tr z e b n e .  N ie m c y  o d d a w n a  o te m  
w ie d z ą  i ró ż n ią  się  w  s to s u n k u  d o  p o la k ó w  
te m  ty lk o ,  że je d n i c h c ą  ła g o d n ie , d ru d z y  
p rz y m u s o w o  s ą s ia d ó w  s w y c h  g e rm a n iz o w a ć . 
J e s t  to  s p ó r  o  ta k ty k ę ,  lecz  n ie  o z a sa d ę . I n ­
n y c h  z d a ń  m ię d zy  p o lity k a m i  n ie m ie ck im i n ie  
m a . M y  ty lk o  w ie rz y m y , że n ie m c y  p o g lą d } ' 
sw e  z m ie n ią  i w ró c ą  d o  „ id e a łó w  h u m a n ita r -

oohraniać łachm any  biednej w dow y od nocnych 
rabusiów ; u rzęd n ik  sp a d ły  z e ta tu  może być n a ­
uczycielem  i p iastunem  rodziny , i ty , bita d rogo , 
m ożesz m ieć jeszcze znaczenie d la  tw ych ziom ­
ków , ty lk o , na litość, m niej b ło tn is tych  ka łu ży  i 
wybojów! D b a le  a czule prow adź ch łopaka do 
szkoły , sp racow anego  k m io tk a  do cichej za g ro ­
dy ... G d y  zaś panicz m knie  czw órką , by sp rze­
dać osta tn i zagon o jco w sk i—k a rk  m u skręć!...

*  *śfc
T am  gdzie  b ita  d ro g a  łączy dw a b ra tn ie  n a ­

ro d y , gdzie  na w zór człow ieka, co sp la ta  palce 
sw ych r ą k — g ran ica  etnograficzna, pom iędzy wsie 
litew sk ie  w ciska ło tyszów , tuż  p rzy  gościńcu stoi 
o k aza ły  dw o rek  C ięgno . N a szerokiej, ja k  okiem  
sięgnąć, rów nin ie , w idn ie ją  tu  i ow dzie n ieduże 
w sie. O  p a rę  staj od  d w o ru , z litew skie j s tro ­
ny, tu li się p rzy  s tru m y k u  m iasteezko z m alucz­
k im  para fija lnym  kośc ió łk iem  i dużą karczm ą. 
P rz ed  karczm ą za gościńcem  ro zśc ie la ją  się ż y ­
zne po la  dw orsk ie.

P rz e d  la ty , g d y  o w ozach A n ty ch ry s ta  w b ie ­
dnych  w ioskach an i słyszano, a b ita  d ro g a  m ia ­
ła  w ielką w ziętość, pan  D obrow icz, rzą d ca  C ią­
g ną , siedząc n a  g an k u  oficyny, baw ił się ze sw y­
m i synam i. C hcąc m ieć o n im  pojęcie, w y o ­
braźm y sobie szeroką  i g ru b ą  czw o ro g ran iastą  
ko lum nę, a  n a  niej sp łaszczoną ku lę . N iech na 
k u li sw aw olny  ch ło p ak  n arysu je  sk rzyw iony , g u ­
zow aty  nos, o k rąg łe , z w ysta jącem i źren icam i, 
oczy, w y d a tn e  szerokie usta , a będziem y m ieli 
p. D obrow icza . C h łopaków  by ło  dw óch: s ta r-

n y c h ’’, ja k  'g d y b y  „ w y n a ro d o w ie n ie  d o b r o ­
w o ln e ” z a  p o m o c ą  ła g o d n e j z a c h ę ty — h u m a n i-  
ta rn o ś c i  p rz e c z y ło . J a k ie ś  u k ła d y  z rz ą d e m  
n iem ieck im  m o g ą  p rz e b rz m ia ły m  b re d n io m  o 
p o je d n a n iu  z n ie m c a m i—n a  h u m a n ita rn e j  p ie ­
r z y n ie — z a p e w n ić  zn o w u  k r e d y t  i z w ró c ić  s p o ­
łe c z e ń s tw o  p o z n a ń sk ie  z d r o g i  z a sa d n ic z e g o  
o p o ru , po  k tó re j  d o p ie ro  s ta w ia ć  za c z ę ło  lę k ­
liw ie  p ie rw sz e  k ro k i.

J . L .  P .

Wiedza i pesymizm.
O sta tn iem i czasy zaczyna się upow szechn iać 

m niem anie, że „n a d m ia r” w iedzy pow odu je  u t r a ­
tę w iary  w idea ły  i sta je  się je d n ą  z p rzyczyn  
ap a ty i, zniechęcenia do życia, rozczarow an ia— 
słow em  tego cho rob liw ego  s tan u  ducha, k tó ry  
pesym izm em  zow iem y. O gran iczym y się tu ta j 
do zw rócenia uw agi czy te ln ika  n a  k ilk a  za sa d ­
niczych p unk tów  tej kw esty i. Sądzim y, że w aż­
ność jasnego  rozum ien ia sto sunku  w iedzy do p e ­
sym izm u, nad to , świeżo w ydany  u nas odczyt 
d -ra  D escham ps’a o n ew rozach  i pesym izm ie u - 
pow ażn ia ją  nas dosta tecznie do zastanow ienia się 
nad tym  przedm io tem .

F ak te m  jest, że w iedza spółczeana, zg łęb ia jąc 
i an a lizu jąc  w szystk ie sfery m yśli ludzk iej, d e ­
s tru k cy jn ie  oddzia ływ a na te  daw niejsze id e ­
ały , k tó ry ch  budow a nie odpow iada duchow i 

! spółczesnej m yśli. N ajw znioślejsze naw et g m a ­
chy starośw ieckiej k u ltu ry  ro zsy p u ją  się w g ru ­
zy przez zetknięcie się z atm osferą rea lizm u  i 
k ry tyk i. Lecz fak t ten bynajm niej nie dow odzi, 
ja k  to  n iek tó rzy  u trzym ują , że nauka spółcze- 
sna pozbaw ia ludzi ideałów , niszczy je , n ic  n ie  
pozostaw iając w zam ian. D ziw ić się ty lko t r z e ­
ba, ja k  podobne zdan ia  m ogą w ygłaszać ludz ie  
pow ażnie m yślący, a je d n ak  i d r. D escham ps 
zda je  się sk łan iać  do przytoczonego p rzezeń  p o ­
g lą d u  C uro, że „dusza  ludzka  koniecznie w y­
m aga przeczucia  abso lu tu  i w iary  w coś ta je ­
m niczego, p rzew yższającego  w szelką w iedzę, s ło ­
wem czegoś, co nie g in ie.”

M istycyzm , w ja k ie jk o lw iek b ąd ź  form ie o b ja ­
w iający się w społeczeństw ach , uw ażać należy  
jak o  konieczną a try b u c y ję  um ysłow ości tych  sp o ­
łeczeństw ; lecz ow a konieczność ideałów  m isty -

szy m iał la t dziesięć i by ł zupełn ie  podobny do 
ojca: oczy ża rzy ły  się m u n a  łb ie , ja k  dw a czar­
ne b ry lan ty . M łodszy  — siedm ioletn i, by ł w y­
sm uk ły  i b lady , a oczy, n iby  cząs tk i b łęk itnego , 
zam glonego  n ieba, p a trz y ły  n a  św iat z żalem  i 
tę sk n o tą . K to  zn a ł nieboszczkę p. D obrow iczo- 
w ą, w iedział, że m łodsze dziecię było do niej 
podobne. R ządca sp o g ląd a ł na starszego  syna, 
z dum ą, na m łodszego zaś z ja k ą ś  szczególną 
trosk liw ośc ią , ja k  gdy b y  lę k a ł się, by  m u dziec­
ko nie rozw iało  się we m gle.

C hłopacy  rozig rali się nie na żarty! z ch icho ­
tem  uczepili się po ły  ojca i śc iągnęli go z ław ­
k i na ziem ię. P oczem  starszy  u s ia d ł m u n a  sze­
rok ie j p ie rs i i, podsk ak u jąc , naśladow ał k o n n ą  ja ­
zdę; m łodszy  zaś, śm iejąc się do ro z p u k u , p o r­
w ał go za d łu g ie  w ąsy i c iąg n ąc  z całej siły , 
ja k  lejce — wołał: „h u , kosiu , hu!!” D obrow icz 
zanosił się od śm iechu i rża ł, ja k  źrebię. W  o t­
w arty ch  jeg o  u stach  p o ły sk iw a ły  b ia łe  zęby i 
nadzw yczajnych  rozm iarów  k ły .

W  tej sie lankow ej g ru p ie  je d en  ty lko  p rzed m io t 
n a ru sz a ł harm oniję: za pasem  u  D ubrow icza  s te r ­
czała po tężna n ah a jk a  —  ju żc i, n iedaw no je ź d z ił  
konno  i  zap o m n ia ł j ą  odrzucić... N a dziedzińcu  
u k aza ł się w łośc ian in . B ojaźliw ie, ja k  pies w łó ­
częga, szu k ający  żeru , s k ra d a ł się p rzed  ganek . 
N a nędznem , w ychud łem  ciele w isia ły  strzępy  
łachm anów , w rę k u  m ią ł p o d a r tą  Czapkę. M ło d ­
szy ch ło p ak , zoczyw szy zb liżającego  się, sz e ro ­
ko ro z w a rł źren ice i zastyg ł. P a n  D obrow icz 
snać odgad ł, co to  znaczy: p o d n ió sł g łow ę, spój-http://rcin.org.pl



cznych w a ru n k u je  się by n ajm n ie j nie specyficz­
ny ja k ą ś  w łasnością m ózgu, ty lk o  pew nym  s ta ­
nem  um ysłow ośei, p rzystosow anej do u p rze d n ie ­
go św ia topog lądu . F ilozofija p rzy ro d y , ja k  to w y­
k aza ły  b ad a n ia  uczonych  podróżników , n ie  ko ­
nieczn ie b ierze  za p u n k t w yjścia ab s trak cy je , 
gdyż  są p lem iona w A fryce i n a  w yspach  au ­
s tra lijsk ic h , u  k tó ry ch  zda je się przew ażać in- 
du k cy ja , zasadzająca  się na szczegółach re a l­
n y ch . P lem io n a  te , w brew  usiłow an iom  m isy- 
jo n a rz y , n ie  czu ją  żadnej p o trzeby  w ierzenia, 
w coś ta jem niczego  i przeczuw aniem  abso lu tu  
w cale nie pom naża ją  „n iepo trzebnych  h ip o tez .” 
Z re sz tą  m istycyzm  je s t  tak  sam o filozofiją p rzy ­
ro d y , ja k  i n a jrea ln ie jszy  pozytyw izm  czy m a- 
te ry jalizm ; ja k  re lig ija , ta k  i w iedza streszcza 
najw yższe id e a ły  lu d z k ie , różn ica  po lega tu  ty l ­
k o  na sam ym  procesie  um ysłow ym . W  p ierw ­
szym  w y p ad k u  je s t  on  ded u k cy jn y m , w d rug im  
zaś— indukcy jnym , a lbo , ściśle rzecz b iorąc, tak  
w p ierw szym , ja k  i w d ru g im  je s t  on in d u k c y j­
nym , g dyż  do w szelkich  pojęć ogólnych  docho­
dzim y d ro g ą  indukcy i; lecz do idei m istycznej 
dobiega m yśl ludzka , że się tak  w yrażę, w po- 
skokach , pośpiesznie, naw et nie zaczepiając m nó­
stw a  ogniw  in d u k cy jn eg o  ła ń cu c h a  m yśli, p o d ­
czas g d y  ide je  naukow e rozw ija ją  się zw olna, 
stopniow o i m etodyczn ie , nie ig n o ru jąc  n ic , co ­
ko lw iek  m a zw iązek z w ysnuw ającą się z po­
znanych  fak tów  id e ją . J e d n ą  z g łów nych  p rz y ­
czyn tak iej różn icy  je s t  siln iejszy  w pływ  uczuć 
w w ypadku  pierw szym . M istycyzm  p o trzeb u je  
wznieść się ty lko  do jednej ogólnej zasady, d a j­
m y na to — do pojęcia bóstw a— d ro g ą  in d u k c y j­
n ą — aczkolw iek bardzo  od naukow ej d a le k ą —a 
resz ta  pojęć, ca ła  filozofija m etafizyczna będzie 
rezu lta tem  dedukcy i. Ze w zględu więc chyba 
na p rzew agę dedukcy i n ad  in d u k c y ją  w p o w sta ­
w an iu  ideałów  m istycznych  m ożem y je  do p ło ­
dów  dedukcy i zaliczyć.

A bso lu tyzm , ja k o  uogó ln ien ie  ab s trak cy jn e  
czy to  p o tę g  kosm icznych, czy państw ow ych nie 
d a je  się w żaden sposób w yprow adzić p raw id ło ­
wo d ro g ą  ind u k cy jn eg o  m yślenia, nie posiadam y 
bow iem  nic tak iego  w św iecie rea lnym , an i t a ­
k ich  przedm iotów , an i z jaw isk , o k tó ry ch  p o ję ­
cia d o p row adziłyby  nas w swej in teg racy i do 
idei abso lu tu . P o słu g iw an ie  się w ięc tak iem i h i­
po tezam i w ytłom aczyć m ożna ty lk o  chęcią, z a ­
pe łn ien ia  lu k  w in d u k cy jn y m  system ie filozoficz­
nej m y ś li— a b s tra k cy ją , k tó rab y  luźne  uogó ln ie­
n ia  w zcałkow anej p rzed staw ić  m og ła  form ie.
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rz a ł, a g d y  sp o s trz eg ł km iecia , ze rw a ł się i rz e k ł 
do  ch łopaków  łagodn ie:

— Idźc ie  do  p o k o ju — zaraz p rzy jdę .
S ta rszy  pob ieg ł k u  drzw iom , m łodszy  s ta ł ja k

zak lę ty , ty lk o  duże oczy n ap e łn iły  się łzam i, a 
u s ta  w ykrzyw ione d rg a ły .

— J a  tu  zostanę— szep n ą ł stanow czo.
—  O dejdź , Ja cu siu , odejdź — m ruczał rządca 

praw ie  b łag a ln ie .
—  J a  tu  zostanę!— pow tórzy ło  dziecię z d z i­

w nym  uporem .
— J a s iu , p ro w ad ź  Ja c u s ia — zw rócił się rz ą d ­

ca do starszego  syna, k tó ry  s ta ł w o tw arty ch  
drzw iach .

Ja s ie k  podb ieg ł i p o c iąg n ą ł b ra ta  za ręk aw ; 
D obrow icz, g ła sk a ją c  dziecię, z lek k a  je  po p y ­
chał.

—  B aw cie się, j a  w k ró tce  p rz y jd ę , m uszę chw il 
k ilk a  p o g ad ać— m ów ił d rżący m  od  n iec ie rp liw o ­
ści g łosem , zam yka jąc  drzw i.

O d w ró c ił się, sk in ą ł na chłopa i gdy  te n  p o d ­
chodził, o kaza ło  się n a  co D obrow iczow i b y ły  
po trzeb n e  k ły  i o k rąg łe  oczy: w  jed n e j chw ili 
tw arz  s ta ła  się zw ierzęcą; tw ard a  rę k a  m ach i­
n a ln ie  le g ła  n a  rękojeści n ah a jk i.

—  N iech będzie  pochw alony  Je ...  zaczą ł c h ło p  
lecz rz ą d c a  p rze rw ał.

—  N a  w iek i— p sie— n a w ieki... J a g ó d k i ło ­
try  zajadać!... n ie p racow ać...

— W ielm ożny  p an ie— w iadom o baba: rozum  
k ró tk i —  żnie ko ło  d y rw a n u , a tu  poziom ki... 
uszczypnęła...

A le , poznając p raw a ze szczegółow ych zjaw isk i 
uogó ln ia jąc  je , n igdy  nie p rzek racza jąc  g ran ic  
rzeczyw istości, dochodzim y najzupełn ie j konse­
kw en tn ie  i zgodnie z n a tu rą  rzeczy  do pozna­
n ia  ideałów , nic z tajem niczością i m istycyzm em  
nie m ających w spólnego — przeciw nie , w rogich  
w szystk iem u, co się nie daje  bezpośrednio  lub  
pośrednio  uzm ysłow ić i uśw iadom ić. Id e a ły  ta ­
kie, oczyw iście, mogą być w ytw orem  ty lk o  w ie­
dzy rea ln e j, naprzód  analitycznej; p rag n ie n ia , 
chęci, przeczucia m iejsca tu  nie m ają.

P ojęcia, zdoby te nie d ro g ą  um ieję tnego , śc i­
słego badania rzeczy istn ie jących , lecz w ysnute 
z ab s trak cy jn y ch , z góry  pow ziętych zasad, i u - 
sankcyjonow ane najw yższą chociażby pow agą, 
n ie  m ogą się ostać wobec k ry ty k i naukow ej, k tó ­
re j ana lityczna po tęga  w szystko niszczy, cokol­
w iek b arykadu je  d rogę postępu. N iw eczy więc 
najw spanialsze ru sztow an ia  m etafizyki, podkopu­
je  w ierzen ia i obala z posad  cały  system  spo­
łeczno-ekonom icznych ideałów , n a  ab s trak cy i z b u ­
dow anych. W  tym  więc ty lko  sensie p rzy zn a­
jem y, że nauka pozbaw ia człow ieka ideałów , lecz 
w inniśm y dodać — ideałów , w ym yślonych przez 
niew iadom ość ludzką, o partych  na w yw odzie o 
zbyt m ałej liczbie p rzesłanek  oraz zby t w y ra ­
źnie pod leg łym  paczącem u w pływ ow i uczuć; s ta ­
wia a to li na tom iast ideały  poznane. W yższość 
tych  osta tn ich  polega na p rak tycznem  ich zn a ­
czeniu, gdyż m ogą być one w całej swej rozcią­
głości stopniow o stosowane w życiu, podczas g d y  
idea ł m istyka pozostaje zawsze fetyszem , p rzed  
k tó ry m  p różno  duch ludzki się korzy i, ob raca­
ją c  się w kole w iecznych złudzeń  i nieziszczal- 
nych  nadziej, ani o k ro k  jeden  do swego bó­
stw a zbliżyć się nie może.

C zy będziem y zestaw iali e tykę teo log iczną z e- 
ty k ą  naukow ą, czy ideje libe ra lizm u  z d em okra- 
tyzm em , z ła tw ośc ią  się p rzekonam y, po k tó re j 
s tro n ie  je s t p ie rw iastek  u ty lita rn y  i k tó ry  z id e ­
a łów  odpow iada rea lnym  po trzebom  ludzk im , a 
k tó ry  te  p o trzeb y  tłu m i i, u c in a jąc  sk rz y d ła  m y­
śli, sk raca  do m inim um  w ym arzone d ro g i do ide­
a łu . M istycyzm  z pew nością zaw dzięcza w zn a ­
cznej m ierze upow szechnienie swe i u trw alen ie  
te j okoliczności, że d rog i, ja k ie  do osiągnięcia  
ideałów  b u d u je , są tak  k ró tk ie  i rozc iąg liw e , 
że się do sił każdej, najsłabsze j naw et je d n o s tk i 
zastosow ać m ogą, tak  że tu  nie środk i do celów 
się s to su ją , lecz od w ro tn ie  — cele do środków . 
P ra k ty k i re lig ijn e  p rzedstaw ia ją  w łaśn ie to  n ie­
zm ierne m nóstw o sposobów  zadośćuczynienia

G Ł O S .

potrzebom  dusz w iernych. Sposoby te, sk u tk iem  
swej p rzystępnośc i, doznają najw iększego u z n a ­
n ia  w śród  m as i najdoskonalej zabezpieczają d u ­
sze od k a r  w iecznych, ob iecując zdroje ła sk  i 
pociech. C zy się te  pobożne nadz ie je  ziszczą, 
tego u m y sł m istyczny  sp raw dzać n ie  p o trze b u je , 
zanadto  je s t  p rześw iadczony  o tern pod Wpły­
wem  swoich zcem entow anych ,przez uczucie, choć 
n iesystem atycznie g ro m ad zo n y ch , dow odów ; życie 
z resz tą  ziem skie je s t ty lko  k ró tk ą  chw ilą w iecz­
ności, do k tó rej się p rzen ió słszy , m a doznać szczę. 
śc ia— określonego z góry . N ie osiągnięcie sam e­
go szczęścia stanow i o w artości ideałów  m is ty ­
cznych , lecz ty lko  w iara  w m ożność d o znan ia  
tego szczęścia k iedykolw iek .

T o  samo da się pow iedzieć też o in n y c h  id e ­
ałach, nie będących w ynikiem  in d u k cy jn eg o  m y ­
ślenia. L ib e ra lizm  np , w zupełnośc i zadaw ala 
sw ych w yznawców n ie  ze w zględu na p o ży tecz­
ność u rządzeń  osiągniętych z lib e ra ln y c h  u s t r o ­
jów , lecz" jedyn ie  d la  tego, że w ierzą w  do- 
dobroczynność z gó ry  pow ziętych, a b s tra k c y j­
nych  zasad libe ra lizm u .

Je ż e li ta k  je s t, je ż e li zasady ja k ich k o lw iek - 
bądź w ierzeń zad aw ala ją  ludz i n ie  sw ym  p ra k ­
tycznym  w pływ em , lecz ty lko  w ia rą  w ow e b ło ­
gie sk u tk i, k tó rych  stw ierdzenie leży  poza o b ­
rębem  w szelkiego w ierzen ia , to  z rozum iałym  
je s t ten op tym izm  i niczem  n iezm ącony spokój 
ducha, co ty lu  ludz i w błogiem  fa r  n ien te  p o g rą ­
ża. C ała  filozofija m etafizyczna w ten  sposób 
je s t  zbudow aną, że d la  analizy  p rzyczyn  i s k u t­
ków , d la  zw ątp ień  m iejsca w niej niema.' W ia ­
ra  w n ieom ylność zasad i n iew zruszoność id e a ­
łów  je s t  źród łem  n iew yczerpanych  uciech, a n ie ­
u stann ie  podn iecana nadzieja osiągnięcia ty c h  
ideałów  zapew nia ludz iom  spokój, sw obodę d u ­
cha, w esołość, śm iałość— słowem, w ytw arza ta k ie  
w łasności c h a rak te ru , ja k ie  w  um ysłow ośei u ra -  
biają g ru n t d la  op tym izm u . N a dn ie zaś tego 
optym izm u spoczyw a św iat nie istn ie jący , lecz 
ty lk o , gw oli w ierzeniom , m ający  istn ieć .

Z upełn ie inaczej m a się rzecz z ideałam i, b ę ­
dącym i w ynikiem  m yśli in d u k cy jn e j, snującej 
uogó ln ien ia ze szczegółow ych , istn ie jących  w rz e ­
czyw istości zjaw isk . E w o lucy jon izm  n a p rz y k ła d , 
czy u ty lita ry zm , lu b  dem okra tyzm , ro z p a try w a ­
ne bądź ja k o  sfo rm ułow an ia  ro z le g ły ch , u o ­
g ó ln ia jących  idej, bądź ja k o  id ea ły , z ja k im i 
w życiu m am y się liczyć i do n ich  c z y n n o ­
ści swe stosow ać, są w każdym  raz ie  ideałam i, 
w k tó ry ch  się d rogą in d u k cy i zca łkow ały  w szyst-
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—  U szc zy p n ę ła— łotry! N a pańszczyznę ch o ­
dzicie jag ó d k i za ja d ać— rozum iesz psie! dziesięć 
dni daremszczyzny— rozum iesz?...

—  W ielm ożny  panie! baba leży, ja k  „ p ła s t” ... 
i pańszczyznę tru d n o  będzie odrobić —  szep ta ł 
ch łop . L ecz n im  dokończy ł, n ah a jk a  św isnęła 
w pow ie trzu , ro z leg ły  się  g łuche  u d erzen ia—  
ch łop  ję k n ą ł... w te jże chw ili za oknem  w po ­
ko ju  zaw tó row ał m u g łośny  p łacz  Ja c k a . D o ­
brow icz zacisnął zęby i opuścił rękę .

—  P re cz  psie  z tw em  w yciem  —  m ru k n ą ł— 
dziesięć dn i darem szczyzny— pam iętaj!

C hłop  pow lók ł się. R ządca  w łożył za pas na- 
ha jk ę , a g d y  otw orzy ł d rzw i, tw arz  m ia ł sp o ­
kojną , ja k  gdy b y  nic się n ie  stało .

— P ójdźc ie , tu  dzieci— zaw ołał łag o d n ie  i gdy  
p rzy sz ły , p o rw a ł J a c k a  na ręce, g ła sk a ł go, tu ­
lił i cieszył.

T y g ry s , g d y  ig ra  z sw em i p isk lę ty , sta je  się 
czu łym  i pieszczotliw ym : pełza , m ruczy , chowa 
pazury , a g d y  m ałe g ry zą  m u uszy, ostrożnie 
szczerzy straazne k ły  i na znak zadow olen ia ude­
rz a  o ziem ię ogonem ; lecz niech b iedna an ty lopa, 
w te j chw ili zb liży  się do legow iska: k ły  zg rzy ­
tną , ok rąg łe  oko błyśn ie —  jeden  skok  i  ofia­
ra  broczy we k rw i... Pa,n D obrow icz b y ł ty ­
g rysem .

N astępnego  dn ia , a by ła  to  n iedziela , m ały  
zg a rb io n y  s ta ru szek , o p a rty  na k iju , s ta ł p rze d  
p leb an iją . U k a z a ł się proboszcz.

—  A  cóż to, nie w chodzisz, W in cen ty , co no ­
wego?

S ta ry  o b e jrz a ł się i w estchnął.
—  S m utne  now iny! C oraz to  gorzej; pó k i 

jeszcze ży ła— świeć je j P a n ie — ekonom ow a i ta k  
i ow ak byw ało , czasem  i w yprosi kogoś; a te ­
raz  n ic  nie będzie, w szystk ich  zgnęb i.

—  Czy znow u coś się stało?...
—  Ja n o w a  um iera. B y ła  w czora na pańsz- 

czyznie, żn ie  na dy rw an ie , a tu  poziom ki... ko ­
b ie ta  z łak o m iła  się i ze rw ała  p a rę . T rzeb aż  
nieszczęścia, zobaczył! J a k  k rzykn ie : a ty , g a ­
dzino , czas trac ić , ja g ó d k i tobie! I  zb ił, ja k  nie- 
boskie stw orzenie. W ieczorem  i Ja n o w i dosta­
ło  się... T ak i zam ożny był dom; Z d arł, z łu - 
p ił... i do g ro b u  pow pędza...

P ro b o szcz  w estchnął.
— P o  m szy po jadę; trzeba  w yspow iadać k o ­

bietę,
— T rz e b a , to trzeb a ... N iem ało  człek  n ag rz e -  

szy przez tego  H ero d a . O t i ja  sam  n ie raz , m o­
d lisz  się i pom yślisz: p rzebacz P a n ie  B oże, a le  
gdybyś go w ziął do swej ch w a ły , n ieby  n ie 
szkodziło ...

P roboszcz p rzerw ał.
— N ie do nas są d  należy ; m ożem y b łagać 

B oga o naw rócen ie  g rzeszn y ch , złorzeczyć nie 
m am y p raw a . C h ry s tu s  za nas g rzesznych  w ię­
cej c ierp ia ł.

—  Ś w ięta  to  p raw da!... a  od p an a  nic nie s ły ­
chać?...
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kie znane  nam  odnośne z jaw iska . Sam  sposób 
m etodyczny  syn te tycznego  tw orzen ia  się idei n a ­
u kow ych  w skazuje ju ż  nam  na trudność  ich 
p ra k ty c z n e g o  stosow ania, g dyż  każde stadyjum  
syn tezy  p rzed staw ia  n ie jako  g ru n t, z k tó rego  
się id e ja  w yłan ia i na k tó rym  ty lko  może być 
stosow aną. Je ż e li d ro g a  in d u k cy i je s t d łu g ą , 
a  ilość szczebli, po  k tórych  się w znosi, w ielką, 
to  i odw ro tn ie  d r o g a —zstępow ania od zasad  do 
z jaw isk  szczególnych nie może być m niejszą, 
najczęściej naw et byw a w iększą sk u tk iem  n ieo­
g ran iczone j ilości zjaw isk , n ieu ję ty ch  w in d u k ­
cyi, a podpadających  stosow aniu  dedukcy i.

T ru d n o ść  zadośćuczyn ien ia ideałom  pozy tyw ­
nym  prócz tego n ies ły ch an ie  się w zm aga sk u t­
kiem  niezm ierzonej p rzepaśc i, oddzie la jące j życie 
spółczesne i po jęcia o n iem  od tych ideałów . 
N ieodpow iedn iość  w ro zw o ju  życia społecznego 
i w iedzy  je s t c h a rak te ry s ty cz n ą  cechą cyw iliza- 
cyi. F o rm y  życia n igdy  n ie o d p o w iad a ły  sp ó ł-  
isn iejącym  w danej epoce ideałom , k tó re  nie 
b y ły  w ytw orem  uśw iadom ionych  po trzeb  g ru p y  
społecznej, lecz k ry ty k i w znoszących się ponad 
m asy um ysłów , m ało  zresztą  z w alką życiow ą 
m ających  w spólnego. P o jęc ia  naukow e zaw sze 
w ystrze liw ały  w ysoko ponad  ogó lny  poziom  w ie­
d zy , tym  więcej się w znosząc nad  istn iejące 
s to su n k i życiow e, im bardz ie j się ludzkość posu­
w ała  nap rzód . Z astosow an ia  w iedzy zaw sze się 
opóźn iały  i to opóźn iały  w n ad e r  p rogresy jnych  
zw ro tach  w  sto sunku  do je j postępu . O becnie 
różnice pom iędzy istn iejącem i form am i życia a 
n au k ą  tak  się ja sk ra w o  zaznaczają, że j e  w prost, 
ja k o  k o n tra s ty , uw ażam y. T a  sprzeczność m ię­
dzy życiem  a ideałem  p rzed staw ia  w łaśnie n ie­
p rz e p a r te  tru d n o śc i w p rak ty c zn e m  ich stosow a, 
n iu . T ru d n o ść  ow ą zrozum iem y w zupełności, 
zw ażyw szy  n ap rzód , j a k  pow ierzchow nie i sub- 
je k ty w n ie  po jm ują  życie ci, k tó rzy  o w zniosłych 
p ra w ią  ideałach , a p o w tó re—ja k  m ało  je s t ludz i 
rzeczyw iście zna jących  głoszone przez się ideje, 
ja k  n iew ielu  tak ich , co n a  podstaw ie  zanalizow a­
nego  m a te ry ja łu  fak tycznego  sam odzielnie doszli 
d ro g ą  m ożebnie ścisłej sy n tezy  do poznan ia o- 
gó lnych  p raw  b y tu  i zasad  życia.

T w o rząc  pew ien id e a ł d ro g ą  in d u k cy i, u o g ó l­
n iam y, ja k  w iadom o, istniejące a  znane nam  szcze­
g ó ły , k tó ry ch  p ierw iastkow em  źród łem  je s t w 
każdym  razie spólczesny nam  św iat. A n a lizu je ­
m y w ięc zjaw iska spółczesne i od nich dop iero  
w znosim y się do  śm iałych  u ogó ln ień  i zasad , 
k tó re  lu b o  dziś są w sprzeczności z życiem ,
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—  A t, m łokos!... P ók i m u D obrow icz  w ysyła 
p ien iąd ze  będzie  siedział za g ran icą ; pisałem , 
odpow iedzia ł, że m ieszam  się n ie  w sw oje. Z w y ­
k le  m łokos...

C h ło p  o puśc ił g łow ę.
T eg o  dn ia n a  kazan iu  p leb an  b y ł ja k iś  nie­

zw y k ły . G d y  m ów ił o m aluczk ich , ó p ok rzyw ­
dzonych  g łos m u d rża ł od w zruszen ia ; g d y  zaś 
j ą ł  kazać o h a rd e m  sum ien iu , o karach  doczes­
n ych  i w iecznych, każde słow o p ad a ło , ja k  pio­
ru n . M łode sz lach c ian k i z oko licy  n a  g ło s  p ła ­
k a ły , a D obrow icz b ił się W' p ie rś , aż echo ro z­
le g a ło  się po kościele; lecz n ah a j ki z za pasa nie 
w y jął.

I I .
B y ła  ju ż  w iosna. Z g łęb i L itw y  w lokło  się 

do R y g i cz te rd z ieśc i w ozów  z siem ieniem . N a 
p ie rw szy m , lek k o  c iąg n io n y m  przez dzielnego 
k o n in , s ied z ia ł m ilczący , n ie ruchom y, ogrom ny 
c h ło p , M aciej K ia rsz as ; n a  d ru g im  jego  p aro b ek  
W in cu k .

P rz y  trzecim , zaprzężonym  w nędzną  szkap i- 
n ę , szed ł chudy , w ysoki s ta rzec , O n u fry  M in - 
k ia lis . S c ig ła  tw arz  i łag o d n e  oczy, p rz y  m lecz- 
n o -b ia ły ch  w łosach, p o c iąg a ły  w zro k  każdego  
p rzechodn ia ; a gdy  s ta ru sze k , zde jm u jąc  czapkę, 
p ow ażn ie  w ita ł C h rystu sow em  im ieniem , n a jd u ­
m n ie jszy  m ag n at, n a jp ło ch szy  m odniś, uchy lając  
g ło w y , odpow iada li: „ n a  w iek i w ieków  am en” 
i z za jęciem  o g lą d a li się wstecz.

N a czw arty m  w ozie s iedzia ł n izk i m łody  ch łop  
o czarnym , g ę s ty m  zaroście; z oczu m u św iecił

w przyszłości je d n a k  m ają j e  regu low ać i po­
w szechną zaprow adzić h a rm on iję . P rzep aść , dzie­
ląca dziś życie od ideału , m a z czasem  całkiem  
zniknąć; zapanuje na tom iast najściślejsza pom ię­
dzy niem i zależność. Je ż e li je d n a k  tak o w a za­
leżność ma k iedyko lw iek  nas tąp ić , to  ozyż m o­
żem y choć na chw ilę p rzypuśc ić , że je j dziś 
w cale nie ma? Czy m ożem y p rzypuśc ić , że nas 
nic z ideałam i pozytyw nej w iedzy nie łączy? 

/ Je że li przekonani jesteśm y , że życie spo łeczne 
podlega sta le ew olucyi, że każda epoka h isto ­
ryczna je s t ty lk o  m om entem  w rozw oju  spo łecz­
nym , to  i doba dzisie jsza je s t tą  chw ilą  ogólno­
ludzkiego  postępu , k tó ra  z poprzedn iem i i n a ­
stąpić m ającem i w y tw orzy  idealizow aną dziś 
przyszłość.

Poniew aż więc idealna (w ed ług  naszych pojęć) 
p rzysz łość może się ty lko  z te raźn ie jszości wy­
łon ić , nie możemy prze to  n ie  uznać zw iązku  
i przyczynow ej, acz n iesłychanie pośredn ie j za­
leżności m iędzy p ierw szą a o sta tn ią . Id e a ł  za ­
tem , d rogą um iejętnego badan ia  zdobyty , w takim  
się do istn iejących form  by tu  zna jdu je  stosunku , 
ja k  pew na przyszłości epoka do doby dzisiej­
szej.

P rz y  tak iem  pojm ow aniu  rzeczy, cóż znaczy 
żyć zgodnie z ideałem ?— ideję w czyn wcielać? 
Z naczy  to zb liżać  chwilę idealnej przyszłości, 
znaczy  w prow adzać w życie tak ie  form y bytu, 
k tó re  najprędzej i najlepiej doprow adzą nas do 
stanu  doskonałości. Z auw ażm y je d n a k , że s to ­
sow anie w życiu ideałów  nie je s t bynajm niej 
w lew aniem  now ego w ina w m iechy s ta re , ja k  
tego chcą m arzyciele i tręb acze  z pod  n o w ato r­
skiego sz tan d a ru . M etam orfozy dobre są w b a j­
ce, ale w św iecie m atery i i siły , gdzie każdy 
ruch  je s t sku tk iem  poprzedniego  i p rzyczyną 
następnego  ru ch u , gdzie każde stad y ju m  rozw o­
ju  je s t  dalszem  zróżniczkow aniem  lub  zcałko- 
w aniem  p o p rzedzających  je  zjaw isk, —  w tym  
św iecie —  m etam orfozy i w szelkie ka tak lizm y, 
w poprzedn iem  tego słow a znaczeniu , m iejsca 
n ie m ają. Is tn ie je  ty lko  rozw ój, chociaż form y 
jeg o  n ieraz  byw ają rażące, zdum iew ające, n ie ­
spodziane i w strząsa jące— d la  tych, co w ew o lu ­
cyi n ie  p rzy jm u ją  u d z ia łu . W cie lan ie  p rze to  
ideałów  odbyw ać się m oże li ty lko  d ro g ą  s top­
n iow ego p rze tw arzan ia  istn iejących form  bytu  
na lepsze, p rzyczem  genetyczny  p o rz ą d e k  roz­
woju tych form  zachow anym  być w inien, a lb o ­
w iem  nie m a zm ian bez ciąg łe j, n iep rzerw anej 
przyczynow ości.

G Ł O S .

n iezw yk ły  u p ó r, a szero k ie  b a rk i i og rom ne 
m u sku larne  ręce  ro k o w a ły , że podkow ę złam ie, 
ja k  łuczyw o. T a k  też  by ło  w istocie ... B y ł to  
M ichał D angialis .

N a p ią ty m  je c h a ł J u rg is  W isław as; ruch liw y, 
d o b roduszny , je d n e j chw ili nie m ógł spokojn ie u - 
siedzieć, c iąg le  p rzekom arza ł się, g w arzy ł i ty l ­
ko w ów czas nie ża rto w a ł z kogoś, gdy  śpiew ał.

K on ie , znużone całoDocną d ro g ą , w lokły  się 
len iw ie, podróżn i m ilczeli lub  drzem ali. W tem  
W isław as p rz e ta r ł  oczy i zaw ołał.

— P a n ie  O n u fry , czasby i zaśpiew ać, w kró tce 
słońce w ejdzie...

—  S paliście  w aspanow ie, nie chciałem  budzić—  
o d p a r ł sta rzec , poczem  przeżegnał się i za in to ­
now ał.

„K ie d y  ran n e  w sta ją  zorze 
T o b ie  ziem ia, tob ie  m orze”...

P ow ażna , dźw ięczna n u ta  w zniosła się ku  n ie­
bu. Ja k iś  ło ty sz , p rze jeżdża jący  w tej chw ili, 
zdziw iony za trzy m a ł kon ia , zdało  się m u bow iem , 
że g łos p ły n ie  nie z n iem i pod ob łok i, lecz z o- 
b ło k ó w  na ziem ię; g d y  w tem  D ang ia lis , zesko­
czyw szy z w ozu, ja k  hukn ie :

„T ob ie  śp iew a żyw ioł w szelki”...
Ł o ty sz  d rg n ą ł.
—  P a n ie  o d p u ść— po m y śla ł— oto ryczy , n ib y  

buhaj w iosną...
W n e t i in n i zeskoczyli z wozów i p rzy łą cz y li 

się do p ierw szych : nabożna pieśń n a p e łn iła  ca łe  
przestw orze. Ł o ty sz  d o p ie ro  w tedy  ruszy ł, aż 
osta tn ia  n u ta  zam arła .

W iedząc , że idea ły  pozy tyw ne n ie  są z g ó ry  
pow ziętą ab s trak cy ją , lecz in d u k cy jn ie  w ypro- 
w adzonem i u o gó ln ien iam i z is tn ie jący ch  a z n a ­
nych nam  zjaw isk ; w iedząc, że w szy s tk ie  ru c h y  
społeczne s tanow ią pew ne stopn ie  rozw oju , o d - , 
byw ającego się w ed łu g  sta łych  p raw  przyczyno ­
wości, m ożem y graficznie n iem al p rzed staw ić  
szem atyczny  stosunek  m iędzy id ea łem  a życiem . 
N ie o to nam  je d n a k  id z ie . C hcie liśm y ty lk o  za­
znaczyć, że stosow anie ideałów  w życiu  zależy 
przew ażnie: 1) od znajom ości sam ego życia i 
św iadom ości ideałów , 2) od um ieję tności p rze ­
tw arzan ia  czyli raczej rozw ijan ia  form  bytu  w e­
d łu g  p lanu , odpow iadającego  genetycznej budo ­
wie naszej idei.

Z auw ażm y nad to , że rozw ój id e i— a m ów im y 
tu  o rozw oju  d ro g ą  in d u k c y i— jest psychicznem  
odtw orzeniem  tej ew olucyi, k tó ra  odbyw a się, 
lu b  ma się odbyw ać w życiu. L ecz  w tak im  
raz ie  sto sunek  w zajem ny idei do życia jeszcze 
bardziej się uw idocznia, bo każdem u ze stopni, 
po k tórych  się idea w rozw oju  sw ym  wznosi, o d p o ­
w iada pew ne stad y ju m  ew olucyi spo łecznej, bądź 
dokonanej, bądź też, ty lko  w ed łu g  pojęć naszych 
dokonać się m ającej. P on iew aż ideałem  n az y ­
wamy w danym  raz ie  od tw orzenie psychiozne 
tego  stanu  życia, k tó ry  w ed ług  pojęć naszych 
ma być następstw em  ew olucyi; ca ły  zaś system  
ind u k cy jn y ch  m yśli, k tó re  nas do poznania tego  
id e a łu  dop row adziły , uw ażam y ja k o  proces m yślo­
wy m ającego się odbyć rozw o ju , to  zrozum iałem  
je s t, że stosow anie id e a łu  w ym aga cofnięcia się 
po indukcy jnej d rab in ie  m yśli do tych  je j  szcze­
bli, k tó re  odpow iadają  spo łecznem u ustro jow i. 
Sam a zaś p rac a  streszczać się będzie w ro z w i­
ja n iu  n ap rzó d  niższych, a potem  coraz w yż­
szych fo rm  życia w jego  ew olucy i dziejow ej.

T o , cośm y pow iedzieli, zda je  się już  sam o 
p rzez się określać sto sunek  n au k i do pesym izm u. 
Je że li w iedza spółczesna poddaje  k ry ty ce  w szyst­
k ie n a jd raż liw sze  n aw et k w esty je  życiow e, j e ­
żeli w oczach m yślącego człow ieka d y sk red y tu je  
pow agę i świętość przeży tych  form  hytu ; jeże li 
wobec k ry ty k i m yśli i je j pozy tyw nych  w y m a­
g ań  p ie rzch a ją  z łudzen ia  m ora lne , spo łeczne i 
polityczne, a  zam iast m ar i fetyszów  p rzeszłości 
now e pow sta ją  bóstw a —  nowe słońca, co m ają  
przyszłości ośw iecać d ro g ę ,— to czyż w tym  fa­
kcie spoczyw a źród ło  pesym izm u? C zy ze rw a­
nie z ku ltem  p rzeszłości zn iechęca lu d z i do  ży­
cia, czy zm iana daw niejszych  id ea łó w  na nowe? 
L u b  czyżby wiedza ta k  Czarodziejską m oc po -

11

—  O to  śp iew acy—sz ep n ą ł— w życiu  nic p o ­
dobnego nie słyszałem .

Ł o ty sz  nie m ylił się. P roboszcz parafii dym iań- 
skiej, zkąd  byli podróżn i, od trzy d z ies tu  la t, je ż ­
dżąc po w ioskach, w yszukiw ał ch łopców  z dobrym  
głosem , a g d y  znalazł, uczy ł ich czytać i śpiew ać; 
to też do dym iańsk iego  kościo ła , słuchać śpie­
w u „ b ra tc z y k ó w ”, p rzy jeżd ża li naw et panow ie z  o- 
ko licznych parafij. C ały  chó r by ł d o b ry , ale 
tak ich  g łosów , ja k  M ink ialisa  i  D ang ia lisa , to  
chyba n a  ca łym  i n a  całym  św iecie nie znaleźć. 
P ra w d a , O n u fry  jn ż  p o d sta rza ł, n ie  to, co by­
w ało , lecz i dziś żaden  z m łodych  an i um yw a- 
się do niego. W śró d  ja d ąc y ch  do R y g i d o ­
b ry ch  śp iew aków  by ło  dw u n astu , inn i też nie 
p su li—nie dziw  tedy , że ło tysz b y ł ta k  z d u ­
m iony.

G d y  p ieśń  u m ilk ła , W in cu k , zw racając  się 
do M ink ialisa , rzek ł:

—  J a  podejdę, a w aspan  p rzysiad łbyś n a  m ój 
wóz; tak iem u  koniow i a jeszcze na szosie, to  co 
je m u  znaczy!...

Rzeczyw iście, kon ie  K iarszasa  b y ły  najlepsze 
w całym  taborze.

G dy sta rzec  u siad ł, ch łopak  ciągnął:
— W  p rzeszłym  roku  by łem  w pod lip sk ie j 

parafii; u n ich  n ie to  co, u nas! J u ż  ja k i j a  śp ie ­
wak!... A  tąm , ja k  zd a rzy ł się pogrzeb , w szyscy  
dziw ili się, że śp iew am  n ib y  o rgan ista .

S ta ry  m ilczał.
(d . c. n .).
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J\°. 11 G Ł O S . 127

siada ła , że k to  z je j  ź ró d ła  zaczerp n ie , te m u  się 
życie n a p e łn i go ryczą , tego siły  na zaw sze o- 
puszczą? Z am iast ta k  fan tasty czn e  zadaw ać p y ­
ta n ia , czy nie lepiej je s t bliżej poszukać odpo­
wiedzi, d laczego  to  „ n a d m ia r um ysłow ości a n a ­
litycznej pozbaw ia dziś człow ieka zau fan ia  i 
w k łada na jego  oblicze p ię tno  c iąg łego , n ieu le­
czalnego sm u tk u ”? ‘). Z apew ne d la tego , że ów 
„n a d m ia r” je s t  p o p ro stu  brak iem  w iedzy. I d e a ­
ły , co rzeczyw iście część naszej m łodzieży  za to ­
p iły  w m orzu a p a ty i i zn iechęcen ia , są tak  p o ­
w ierzchow nie p rzez  n ią poznane, że m iędzy  ży ­
ciem  a m yślą tw orzy  się w je j pojęciu  n ie p rz e ­
b y ta  przepaść , p o n u ra  o tch łań  bez g ran ic , bez 
końca... Id ea ł sta je  się ab s tra k cy ją  od życia 
o d erw an ą  i nic z n iem  w spólnego  n ie m ającą. 
N ow o pow zięta idea  n ie ty lk o  n ie je s t w ytw orem  
konsekw entnego  m yślenia, n ie ty lko  n ie  posiada 
zw iązku  z u p rzed n im  św ia topog lądem , lecz je s t  
w prost je g o  zaprzeczeniem  i negacy ją  w szystk ie­
go w życiu , cokolw iek  się n iezgadza z k o m u n a­
łam i tej idei. R ozum ie się, że o budo w an iu  
n ow ych  d ró g  życia, do lepszej w iodących  p rz y ­
szłości, n ie  może tu  być mowy.

N ow ożytnej w iedzy w yniki z b y t są ponętne  d la 
k aż d eg o  św ieższego a ru ch liw eg o  u m y słu , żeby 
je  raz  poznaw szy, m ożna było odrzucić, chociaż­
by ze w zględu na ich ko lizy ję  z życiem . H o ł ­
dow ać im  je d n a k , a nie m ódz w niczem  sw em u 
bóstw u zadośćuczynić, nie m ódz n igdzie swych 
zasad  zastosow ać; znać p raw dę, a n igdzie  je j nie 
słyszeć i n igdy  n ik o m u  nie śm ieć o niej m ówić; 
czuć spraw iedliw ość, a n ig d z ie  je j n ie  d o zn ać  i 
n igdzie zaprow adzić  je j nie m ódz—je s t  to  po ło ­
żenie za iste trag iczne! W łaśn ie  ta  niem ożebność 
przem iany  m yśli w czyn, n iem ożebność, o b ja ­
śn ia jąca się nieśw iadom ością m yśli z je d n e j s tro ­
ny, a n ieznajom ością życia z d ru g ie j o raz  b ra­
kiem  o rgan icznej łączności id e a łu  z rzeczyw is­
tośc ią  p o g rąż a  n iem ało  je d n o ste k  w p o n u rą  ro z ­
pacz, o słab ia jąc  ich  w olę i zn iechęcając  zu p e ł­
nie do czynu.

T a k i w pływ  id ea łó w  spółczesnych na w y ro ­
bienie ap a ty i i pesym izm u zd a je  się być zu p e łn ie  
z rozum iałym . N iem ożebność postępow ania  w e­
d łu g  pew nych zasad  tłum aczym y ty lko  n ie u m ie ­
ję tn o śc ią  ich stosow ania, za tem — brak iem  w ie­
dzy, n ig d y  zaś je j „n a d m ia re m ”, ja k  to  stanow ­
czo tw ie rd z i d r. D escham pa. D odajm y jeszcze 
naw iasem , że w yraz „n a d m ia r” w iedzy  je s t s tr a ­
sznym  bezsensem , w ykluczającym  is to tne  pojęcie 
w iedzy, jak o  sum y lud zk ieg o  poznania .

D ajc ie  ty lko  naszej m łodz ieży  m ożność sy ste­
m atycznego k sz ta łcen ia  się, pozw ólcie je j m yśleć 
ind u k cy jn ie , naucza jc ie  p raw d y  n ie w gotow ej 
je j fo rm ie, lecz d a jc ie  ty lk o  stosow nie w y b ran y  
m a te ry ja ł do log icznego sam odzielnego  w ypro­
w adzania zeń konsekw ency j; nauczcie n ie ty lk o  
ana lizy , lecz i syn tezy , a w ów czas— u sta n ą  s k a r ­
gi n a  „ n a d m ia r’’ w iedzy 2), ideały  będą się u- 
św iadam iały , a życie, o d raża jące  dziś i w zg a r­
dzone, stan ie  się a re n ą  szczy tnych  zabiegów , o 
lep szą— id ea ln ą  dolę!

N ieuctw o  zrodz iło  n iem oc m o ra ln ą , pesym iz­
m em  zw aną, n a u k a  w ięc m usi tę  cho robę ze 
św ia ta  w yplen ić.

S . Karpowicz.

Eilantropija w  Londynie *).
I. Pałac ludowy.

O d  n ie jak iego  czasu  po p ism ach  k rąż ą  c iek a­
we opow ieści o bajecznym  „ P a ła c u  ludow ym ”, 
k tó ry , ja k  now y cu d  św ia ta  za ry so w a ł się na 
tle  o lb rzym iego  s ied liska  n ęd zy  i k ap ita łu , w 
L ondyn ie . Co to jes t?  C zy  to  w cielenie fan ­
tastycznych  u to p ij, czy m oże sk ro m n y  pom ysł 
„ lo k u jąceg o ” sw e p ien iądze p rzem ysłow ca? O  ile 
p am iętam y, n ie  odpow iedz ia ły  je szcze  n a  te  p y ­
tan ia  nasze pism a, p o sta ram y  się  w ięc opow ie­
dzieć czy te ln ikow i o isto tn ie ciekaw ej in sty tu cy i, 
k tó rą  d źw ig n ę ła  n iedaw no w ielka sto lica .

D r. Desoham ps. „N ew rozy i pesym izm ’’, s tr . 16.
2)  N ie  mówię tu o przeciążeniu szkolnem , k tó re  stano­

wi istną  p lagę naszego wychowania.
*) D ane do artyku łu  czerpiem y że świeżo ogłoszonej 

pracy p ro f. Jan żu ła  „P rak ty czn a  filantropija w A nglii” , 
opartej na studyjach osobiśoie przez autora dokonanych 
w L ondynie w sierpn iu  188 9 r.

L ecz żeby zrozum ieć w łaściw e znaczenie i bez 
p rzesady  ocenić doniosłość spo łeczną „P a łacu  lu ­
dow ego’’ należy  p rzedew szystk iem  poznać cho­
ciażby  ogólne za ry sy  a ren y , n a  k tó re j zosta ł 
w zniesionym . A re n ą  tą  je s t t. zw. W schodn i L o n ­
d y n —dzieln ica zam ieszkała przez m ilijon  p rz e ­
szło  ludnośc i robotn iczej i będąca n ie jako  su te ­
ren ą , n a  k tó re j się o p a r ł św ietny p rzep y ch  C i­
ty  i innych  dzieln ic  L o n d y n u  błyszczącego . N aj­
św ieższe dane sta ty styczne  w ykazują, że około  
30°/o ludności W schodn iego  L o n d y n u , czyli p rze ­
szło hOtbOOO^osób należy do najb iedn iejszej k a te- 
go ry i klas p racu jących ; reszta— to robo tn icy , k tó ­
rzy , ja k  e legancko  w y raża  się p rofesor J a n ż u ł 
„pozbaw ieni w szelkiego ko n fo rtu  spędzają  życie 
w bezustannej w alce z nędzą.” W reszcie we 
W schodnim  L o n d y n ie  istn ie je  jeszcze stotysięcz- 
na k a teg o ry ja  ludności, k tó ra  nie ty lko  pozba­
w ioną je s t „w szelkiego k o m fo rtu ” , lecz nie ma 
wogóle iadnego stałego zarobku  i z m usu traw i 
czas na bezczynnej w łóczędze lub  trafunkow ej 
najcięższej p racy . „C i o sta tn i c ierp ią  g łód , n ie ­
k ied y  o trzy m u ją  zasiłk i i w sparcia; chw ilow y 
zaś ich zarobek  ro zp rasza  się m om entaln ie .” 
W ą tp ię  zresztą , czy zachodzi p o trzeb a  bardziej 
d rob iazgow ego k reślen ia  tego  ob razu . A ni k a ­
znodziejski za p a ł księdza —  filan tropa B a rn e tta , 
an i ru b ry k a  w iadom ości bieżących, m ów iące o 
zepsuciu  obyczajów , o skandalach , o w ypadkach 
śm ierci głodow ej i dzieciobójstw a nie p rzyspo­
rz ą  ju ż  nam  więcej g ro zy  i głębszej znajom ości 
rzeczy, aniżeli so lidne i ogólne fak ty  s ta ty sty k i p o ­
rów naw czej lu b  znajom ość w łaściw ych tendeu- 
cyj w spółczesnej g o sp o d a rk i ekonom icznej. W ie l­
ki L o n d y n  nie nap różno  je s t  cen tra lnem  sied li­
sk iem  przem ysłu  w szechśw iatow ego, więc nic 
dziw nego, że b łyszczące C ity  tak  bezpośrednio  
p rz y ty k a  do w pó ł-nag ie j dzie ln icy  E a s t  L ondon . 
C h o d z iło  nam  ty lk o  o to , ażeby czy te ln ik  p rzy ­
p a tru jąc  się w dalszym  c iągu  ła d n e j budow ie 
„ P e o p le ’s P a la ce ’’, sp o g ląd a ł nań  od razu  z w ła­
ściw ego p u n k tu  obserw acyjnego.

W  roku  1882 m ało znany u  nas pow ieściopi- 
sa rz  ang ielsk i W a lte r  B e san t puśc ił w św iat 
książkę „ L u d z ie  w szelkich  stanów  i zajęć’’ w 
k tó re j „on” i „o n a ” m arzą  sz lachetn ie  o stw o­
rzen iu  d la pog rążonych  w nędzy m as czegoś, co 
by daw ało  im  chociażby  p rzedsm ak  w ielkich  zd o ­
byczy k u ltu ry . W  dw a la ta  później s ir  E d m u n d  
C e o n y —filan trop , i oczyw iście, m ilijo n er u sk u ­
tecznia zam iar poety  i p rzy stęp u je  do wzniesie­
n ia  „ P a ła c u  ludow ego .” P ro je k t  zostaje  u ja ­
w nionym  i poddanym  szczegółow szem u op raco ­
w an iu . Je d n o cz eśn ie  zaczy n ają  się sypać z e ­
w sząd zasiłk i i ofiary p ien iężne: In s ty tu c y ja  fi­
la n tro p ijn a  „ F o n d  B eaum on t’’ daje  1 2 1/ ,  tys. f. 
szt.; bogaty  cech suk ienników  40,000 f. "szt., s ir 
E d u a rd  G u iu n e s  zak łada  p rzy  pałacu  og ród  z i­
m ow y, kosztu jący 9,000 f. s., lo rd  R o sb erry  u- 
rząd za  w łasnym  kosztem  w pałacu  kąp ie le  i salę 
p ły w an ia  i t. d . D zięk i te j chętnej pom ocy o- 
sób i in s ty tu cy j u p raw ia jący ch  filan trop iję  ju ż  
w ro k u  1886 zeb rano  3/ i  po trzebnego  funduszu  
t. j .  około 1,200,000 rs. a w dn iu  14 m aja 1887 
ro k u  k ró low a W ik to ry ja  „osobiście zechcia ła  u- 
czestn iczyć w uroczystości o tw arcia  P a łacu  lu ­
dow ego i podczas p rocesy i raczy ła podać rękę 
poec ie—in icy ja to row i B esautow i.’’

T e  o lbrzym ie cyfry  i ciekaw e fak ty  dopra- 
sza ją  się kom entarzy . T ru d n o  w ierzyć ażeby 
to  isto tn ie p o e ta -in ic y ja to r  B esan t b y ł spraw cą 
tej in sty tucy i i w pam ięc i m im owoli pow staje 
zapoznany n ieste ty  afo ryzm  B uczyńskiego  „M i­
ło sierd z ie  je s t  ty lk o  w ynikiem  poczucia n iedo ­
sta tecznej spraw ied liw ości i dobroczynności” ma 
racy ję  b y tu  ty lk o  w deficycie ekonom icznym  spo ­
łeczeństw a.”

R zu ca  to  n ie jak ie  św ia tło  n a  ko losa lne cyfry  
i c iekaw e fak ty . L ecz w róćm y do  rzeczy.

P a ła c  ludow y  s ta n ą ł w reszcie w sam ym  ce n ­
tru m  dzieln icy  L o n d y n u  W schodniego w blizko- 
ści stacyi kolei podziem nej, tuż  obok  lin ii kolei 
k o n n e j— słow em  w pośród  najlepszych  w arunków . 
O  rozm iarach  je g o  m ożna m ieć ja k ie  tak ie  po­
jęc ie  z n as tęp u jący c h  danych . T a k  zw ana Q u e ­
ens H a ll , sa la  g łów nego  k o rp u su  budow li m o­
że w sobie z ła tw o śc ią  pom ieścić 2 ,500 osób; 
p rócz tego  is tn ie je  w p a łacu  niezliczone m nó­
stw o sal i pokoi na jro zm aitszeg o  u ży tk u , s to ­
sow nie do trze ch  g łó w n y ch  celów , ja k im  ma 
odpow iedzieć n ow opow stała  in s ty tu cy ja : 1) o- 
św iata; 2) d o sta rczan ie  ro z ry w k i i  3) u spo łecz­
n ien ie  w arstw  p rac u jąc y ch . Id ą  w ięc po sobie

pokoje i sa le  koncertow e, [g im nastyczne i wo- 
go le sportow e, szkolne, b ib lijo tek i i czyteln ie , 
sale odczytów  i k lubów  i t. d. B ib lijo teka np. 
m ieści ju ż  obecnie 20,000 tom ów , a obrachow a- 
ną je s t na 250,000. C zyteln ię odw iedza codzien­
nie około  1,000 osób czy ta jących  przew ażnie le­
pszych au to rów  bele try stów  lu b  dzie łka  p o p u ­
larnej treści techn icznej i społecznej. W  szko­
łach  odbyw ają  się w y k ład y  n au k  stosow anych  
do p rzem ysłu  i rzem iosł, ja k  ry su n k u , techn ik i, 
chem ii, stenografii i t. d. Jed n o cześn ie  d la  o- 
sób dorosłych  u rzą d zan e  byw ają  w yk łady  i 
odczyty  w ieczorne lu b  n ied z ie ln e .

N ie sposób w pobieżnym  spraw ozdaw czym  a r ­
ty k u le  naszkicow ać szczegółow o tak ie j p o w ik ła ­
nej i w ielostronnej m achiny, ja k ą  je s t  P a ła c  lu ­
dow y.  ̂ P o s ta ra jm y  się więc p rzyna jm n ie j p o ­
chw ycić g łów ne zasadn icze je g o  rysy i o k reś lić  
m niej więcej co zd z ia ła ł do tychczas— ażeby, nie 
gm atw ając  się w b arw n y ch , lecz nie w ażnych 
drob iazgach , orzec o je g o  znaczeniu .

P a ła c  ludow y m a przedew szystk iem  na celu 
dostarczan ie w arstw ie  p racu jącej rozryw ki i w y­
tchn ien ia po pracy ; dalej, szerzyć zam ierza o- 
św iatę ja k  techn iczną ta k  ogólną, i, w reszcie , chce 
oddziaływ ać na w arstw y  te  uspo łeczn ia jące , w y­
tw arzając w nich poczucie p o trze b y  życia tow a­
rzyskiego.

O to  są jego  g łów ne zadan ia . C h a ra k te ry s ty c z ­
ną cechę stanow i tu  po łączen ie razem  trze ch  d ą ­
żeń, k tó re  najczęściej, po jedyńezo  b ran e , byw ają 
przedm iotem  zabiegów  ju ż  filan trop ii, już wogóle 
św iadom ej dzia ła lnośc i społecznej.

Rzecz p rosta , że zadan ia  te  są w w ysokim  
stopniu  sym patyczne i że p lan  ich po łączenia 
obm yślanym  je s t, o ile  m ożna na jlep ie j; n ie  na- 
leży je d n a k  zapom inać, że naw et te og rom ne 
pozorn ie k ap ita ły , ja k im i ro zp o rzą d za  P a ła c  lu ­
dow y, są w łaściw ie czerpak iem  w obec bezdennej 
ton i nędzy, co zresz tą  nie u jm uje  m u w cale e- 
tyczno-8połecznej doniosłości. N astępnie d la  
scharak te ryzow an ia  in sty tu cy i trze b a  dodać, że 
uży tkow an ie  darm o  z je j w p ływ ów  dodatn ich  
je s t p raw ie  całk iem  w zbron ione . S zkoły , ro z ­
ry w k i i zeb ran ia  są dostępne  d la tych  ty lko  (z  b a r ­
dzo n ie licznym i w y ją tk am i), k tó rz y  w noszą p e ­
wne op ła ty  p ieniężne. O p ła ty  te , stosow nie do 
k a teg o ry i, byw ają  n ad e r  ro zm a ite .

N ajogó ln ie jszą  o p ła tą , je s t  o p ła ta  członków  
in sty tu cy i (około  5,000) w ynosząca 3 szy ling i 
k w arta ln ie  lu b  10 szy lingów  rocznie i da jąca  im 
p raw o  ko rzystan ia  z czyteln i, k lu b ó w , w ystaw  i 
czasem n aw et koncertów , u rząd zan y ch  w P a ła cu . 
C złonkam i P a ła cu  m ogą być zarów no m ężczy­
źni j a k  i k o b ie ty — te  o sta tn ie  p łacą o po łow ę 
m niej; cz łonkow ie  je d n a k  nie m ogą m ieć mniej 
niż 16 i więcej ja k  26 la t. M łodsze osoby tw o­
rzą  znow u in n ą  k a teg o ry ję ; k a teg o ry ję  uczących 
się. W szko łach  o p ła ta  byw a też bardzo  ro z ­
m aitą; najogó ln ie jsza za ca ły  k u rs  roczny  w yno­
si około 20 rs.; uczn iam i m ogą być ty lk o  dzieci 
rodziców  niezam ożnych (m ających  m niej niż 200 
f. szt. dochodu , co z re sz tą  św iadczy  o w ysokiej 
w  stosunku  do naszej, stop ie  życiowej a n g li­
ków: 200 f. =  2000 sr.).

C elow i uspo łeczn ien ia  odpow iadać m ają w sze l­
kiego ro d za ju  zebran ia , w ieczory  i k lu b y , któ- 
ry ch  je s t  ju ż  20: ły żw iarsk i, m u zykalny , śp ie­
wacki, kob iecy  i t. d . T ak iem i są pobieżnie z a ­
rysow ane zasady in sty tucy i. Z asada o p ła ty , k tó ­
ra  je s t  ściśle p rzestrzeg an ą  może być uw ażaną 
za cokolw iek chyb ioną i kazu istyezną, o ile się o- 
p ie ra  n a  w zględzie „dem ora lizu jących  w pływ ów  
darm ego  k o rzy stan ia”. C hyb ioną je s t  d la  tego , 
że uniem ożliw ia p rzy s tęp  d la  szerszych  m as, 
k azu is ty ezn ą  zaś, pon iew aż w spółczesne p o g lą d y  
e tyczne i naukow e uczą nas, że praw o k o rz y s ta ­
nia z tak ich  in s ty tu cy j, je s t P a ła c  lu d o w y , r o ­
bo tn ik  o p łaca , niekoniecznie p rzy  w ejściu  i m o­
n e tą  brzęczącą.

P rzejdźm y w reszcie do d an y ch , bezpośredn io  
ju ż  ch a rak te ry zu jący ch  w p ły w y  obecne P eo p le ’s 
palace. W  przeciągu  je d n e g o  1888 ro k u  liczba 
zw iedzających  p a ła c  w yn iosła  l ‘/ a m ilijona osób. 
P o d czas sam ych  w ystaw  i zn iżonych o p ła t,  w 
przeciągu  6 ty g o d n i p rzesz ło  p rzez  P a ła c  z gó rą  
300,000 osób „z w a rs tw y  najn iższej p ro le ta ry ja -  
tu , k tó ra  n igdy  i n ig d z ie  n ie  byw a w puszczaną 
na żadne  w y staw y  lu b  uroczystości”. I  o dz i­
wo! „ n ie  było  an i je d n e g o  sk a n d a lu , nie zaszło  
n ic  coby spow odow ało  ja k ie ś  zajście z po licy - 
ją”— w oła  sp raw ozdaw ca. Ilość  osób zw ie d za ją ­
cych czy te ln ie  b y ła  ko losa lną ; n a  w y k ład y  wie-

http://rcin.org.pl
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ezorne i n ie d z ie ln e  uczęszczało  za każdym  ra ­
zem  trz y  ty siące  k ilk a se t osób. Z now u więc 
sp o ty k am y  się  z cy fram i dużem i, k tó re  św iadczą 
z jed n e j s tro n y  o doniosłości in sty tucy i, z d ru ­
giej zaś w ielk im  głosem  w o ła ją  o dalszy rozw ój 
i p o s tęp  w ty m  k ie ru n k u . C iekaw ym  fak tem  
n a p rz y k ła d  je s t to , że zestaw iając ogó lną  cyfrę 
zw ied za jący ch  pałac ( l ' / 2 m il.) z cyfrą ludności 
sam ego ty lk o  E a s t  L o n d o n , p rzychodzim y  do 
w n io sk u , że p rzec ię tn ie  na każdego  m ieszkańca 
tej dzieln icy  p rzy p ad a  zaledw ie jedna  bytność do 
ro k u  w P eople P alace .

C yfry  te  zw róciły  u w agę sam ego za rządu , 
k tó ry  „uw ażając , że lu d n o ść  is to tn ie  d o jrza ła  do 
k o rzy stan ia  z in s ty tu cy i” po stan o w ił rozszerzać 
zakres jej dzia ła lnośc i p rzez  zn iżen ie op ła t.

L iczb a  uczących  się w ynosiła  250 dzieci w za­
k ład z ie  ogólnym  i około  170 w szkole technicz­
nej (z ty ch  p rzesz ło  70 b ezp ła tn y ch ). L iczby  
ich są tak  m ałe n ie  d la teg o , żeby E a s t  L o ndon  
nie d o sta rcza ł w ielu  tysięcy dzieci, chcących ko­
rzy stać  z ośw iaty , lecz popierw sze d la teg o , że 
o p ła ty  un iem ożliw iają  dostęp ; pow tóre  zaś, że 
liczba og ran iczoną  być m usi p rzez  w zg ląd  na 
środk i in sty tucy i.

P o e ta  B e rn e tt sądzi, że „ ty siące  dziatw y  ocze­
k u jące j p rzed  podw ojam i tego p rz y b y tk u  zosta- 
n ą  k iedyś doń  w prow adzone” , a ktoś in n y  z w iel­
k ą  słusznością tw ie rd z i, że L o n d y n , ażeby co ­
k o lw iek  się  ogarnąć  ze sw ych straszliw ych  ła ch ­
m anów  nędzy m usi posiadać co najm niej 3 lub  
4  tak ie  pałace. P rz y zn a jem y  w szelką słuszność 
ty m  tw ierdzen iom , a czy te ln ik  p raw dopodobnie 
podziela nasze zdanie.

R easum ując ca łą  gm atw an inę ró żno rodnych  
cyfr i w rażeń , ja k ich  d ostarcza  w idok i pozna­
n ie  P a ła c u  ludow ego, m ożem y zrob ić  n a s tęp u ­
ją ce  w nioski. P eo p le ’s P alace  ro b i pozo rn ie  ty l­
ko p rzy g n ia ta jące  sw ą w ielkością w rażenie. P o  
baczniejszem  p rzy jrze n iu  się jeg o  is to tnym  w p ły ­
w om , o raz  s to sunkow i, w ja k im  s ta n ą ł do po­
trz e b  ludności E a s t L o n d o n  trze b a  p rzy zn ać , że 
nie o d b ieg a ją  one ta k  b a rd zo  daleko  od no rm al­
n y ch  u rządzeń  f ilan tro p ijn y ch , że zatem  i donio­
słość jeg o  p o d  w zg lędem  ty m  n ie je s t  o w iele 
co w iększą od  zw ykłe j no rm y  dobroczynności. 
Z naczenie P eo p le’s P a lace  u p a try w a ć  raczej n a ­
leży  w tem , iż  je s t  on  n ie jak o  w yrazem  b u ­
dzącej się a  zgodnej z p rzy toczonym  wyżej 
aforyzm em  B uczyńsk iego  św iadom ości. C zyli 
że zarów no  d la  C ity  ja k  d la  E a s t  L o n d o n  może 
on m ieć znaczen ie k u ltu ra ln o  -  pedagog iczne . 
M usim y  je d n a k  zaznaczyć, że naw et pod  tym  
w zględem  now opow stałe j in sty tu cy i zbyw a na 
zgodniejszej z now em i p o g lą d am i etycznem i m y­
śli p rzew odniczy . In s ty tu c y ja  zanad to  je s t „fi­
la n tro p ijn ą ” i zam ało  zw raca  uw agi n a  w pływ y 
isto tn ie  uśw iadam iające  i u spo łeczn ia jące  w szer­
szeni znaczen iu  w arstw y  ludow e.

N a tę  s tro n ę  dzia ła lnośc i w śród  w arstw  n ieu - 
p rzy w ile jo w an y ch  zw róciła  baczniejszą uw agę 
in n a  in s ty tu cy ja  lo n d y ń sk a , o k tó re j pom ów im y 
w  num erach  n as tęp n y ch .

A . P . Ordyński.

WjMr malomMck pieśni Mtaycl.

W  lite ra tu rz e  po lsk ie j, a  także i w g łó w n ie j­
szych lite ra tu ra c h  zach o d n ie j_ E u ro p y  n ie jed ­
n o k ro tn ie  m ów iono  z un iesieniem  o p iękności 
u k ra iń sk ich  p ieśn i ludow ych . P o ezy ja  ludow a 
u k ra iń sk a  w y w arła  też n iem ały  w pływ  na a r ty s ty ­
czną li te ra tu rę  po lską , n a tch n ę ła  tak ich  poetów , 
ja k  B o hdan  Z alesk i, S ew . G oszczyńsk i i w ielu 
innych.

M im o to je d n a k , chociaż d z iw n em  się to  w y ­
dać  m oże, do tychczas p ró cz  n ie licznych  w y ją t­
ków  n ik t nie p róbow ał poznajom ić szerszej p u ­
bliczności po lsk iej z najce ln ie jszem i p e r ła m i l u ­
dow ej poezyi u k ra iń sk ie j w p rzek ład z ie , odpo­
w iada jącym  w spółczesnym  w ym aganiom . W  rz ę ­
dzie ow ych w yjątków  w ym ienić należy  B ro d z iń ­
sk iego  i Z alesk iego , ale p rze k ład y  p rzez  n ich  
d o k o n an e  b y ły  bardzo  nieliczne, w obec og ro ­
m u m a te ry ja łu  w p ro st znikające, a p o w tó re

’) Zobacz Bodenstadt, D ie poetische U k ra ine , K . E .  
Prauss  D ie kleinrussisohen V olkslieder, Rambaud, L a 
R ussie  epique i t .  d.

p rze k ład y  w ykonane by ły  w sposób ta k  sw obod­
ny, że n ie  d a ją  p raw ie  żadnego po jęcia  o o ry ­
g ina łach . A  nadto  zw ażyć należy, że zg ro m a­
dzony  dotychczas sk a rb  ludow ej poezyi u k r a ­
ińsk iej je s t  ta k  obszerny  i ró żnobarw ny , m alu je  
ta k  ró żn o ro d n e  objaw y życia ludow ego  i na tak  
w ielkiej p rzestrzen i czasu , że d la  poznajom ienia 
obcego czy te ln ika z w łaściw ym  c h a rak te re m  tej 
poezyi niezbędnym  je s t  p rze k ład  najce ln ie jszych  
pieśni z każdego oddzia łu  (p ieśni k u ltu , h is to ­
ryczne i społeczne, rodzinne i t, d .).

Raczej d la  w skazania tej po trzeby , niż d la  sp e ł­
n ienia teg o  zadania ośm ielam  się podać p u b licz­
ności swój w ybór m ałorusk ich  pieśni lu d o ­
w ych w moim  przek ładz ie . C zuję aż nad to  
dobrze , ja k  n iew ystarczający  je s t  m ój p rz e k ła d  
wobec w spółczesnej, ta k  w ysoko w yrobionej te ch ­
n ik i w iersza polskiego. Być m oże, że i sam ym  
oryg inałom  tu  i ow dzie u ch y b iłem — fac iu n t m e- 
lio ra  po ten tes. W y b ieram  na początek  szereg  p ie ­
śn i rod zin n y ch  i spo łecznych.

Iw an  Franko.

I. Mąż bije żonę.
H e j tam  za g ó rk ą , tam  za zieloną, 
N iedob rze  żyje m ąż ze sw ą żoną.
O n a m u ścieli pośc ió łkę  ln ian ą ,
O n je j naha jkę sp raw ia  d ru c ian ą .
B iałe j pośció łk i n ik t nie u tło czy ,— 
N ah a jk a  z d ru tu  we k rw i się broczy. 
P ośc ió łkę  b ia łą  k u rz  p o k ry ł c a łą ,—  
N ah a jk a  z d ru tu  rw ie białe ciało .
„M ężu mój, m ężu, n ie  bij ta k  srodze,
M am  ciało  białe, boli mię srodze!”
„P uść-że mię, m ężu, w sad ek  w iśniow y, 
N iech sob ie u rw ę  k w ia tek  różow y. 
P u s z c z ę ja  różę w w odne g łęb iny :
P ły ń  różo-kw iecie  do mej rodziny!
P ły ń  różo-kw iec ie  w w ód bystrych  biegu, 
U jrzysz  m ą m a tk ę — p rzy p ły ń  do brzegu!”

W y sz ła  m atu la  b rać  w odę z ton i,
U jrz a ła  różę, go rzk ie  łzy  ron i.
„S k ąd -ż e  m i p łyn iesz , m a ró żo  m iła?
S n ać  to  m a có rk a  ciebie puśc iła !”
—  P ra g n ę ła ś , m a tu ś, zbyć się m nie z dom u, 
D a łaś  m ię, d a ła  n ie  w iedzieć kom u.
C zy ci ża l by ło  ch leba , com  ja d ła ,
Żeś m ię w ydała , bym  tu  p rzepad ła !
C zy  ci ża l było  m iejsca m ałego ,
Żeś m ię o d d a ła  za niem iłego!
Czym  ci tak , m atuś, zb rz y d ła  ogrom nie? 
W k ró tc e  czas p rzy jdz ie , zap łaczesz po m nie.

(Powiat kossowski).

II. Lepszy niemiły mąż, niż pan kochanek.
O j lecia ła  kuk u łeczk a  z U k ra in y ,
P o g u b iła  sw e p ió reczk a  w zdłuż do liny ,
O j, a k tó ż  te  siw e p ió rk a  zebrać  może?
C zeka m iła  na m iłego  w swej kom orze. 
P rz y sz e d ł m iły , ju ż  i pó łnoc n iedaleczko ,
I  z a p u k a ł w to  m a lu tk ie  okieneczko,
„Czy ty  drzem iesz, m oja m iła , czy  też czujesz? 
Czy ty  sam a ciem ną nocką tu  nocujesz?
„N ie śp ię , m iły, n ie  śpię, d rog i, ale czuję,
I  z n ie lubym  ciem ną nockę tu  nocuję.’’
„O j o dsuń  się, m oja m iła , od  starego ,
N iech w eń strze lę , j a k  w g o łęb ia  lasowego! 
C zy n ie  będziesz, m iła , p łak ać  i narzekać , 
J a k  się zacznie siw y go łąb  we k rw i trzep ać?” 
„O j będę ja ,  m iły , p łak ać  i żałow ać, —
A  k tóż  będzie d ro b n e  dzieci me hodow ać?” 
L ep sza  b y ła  sucha ry b a , niźli z w odą,
L ep ie j by ło  żyć z n ie lubym , n iź li z tobą. 
L epsza  b y ła  sucha ry b a , niż z szafranem ; 
L ep ie j by ło  żyć z n ie lubym , niźli z panem . 
L epsze by ło  m i z n ie lu b y m  biedow anie,
N iźli z panem , n iź li z panem  panow anie.

(N alm iow ice, pow . drohobycki).

III. Mąż pijanica.
O j w ierzbo , w ierzbo  kędzierzaw a,
Z kądżeś kędz io rów  tych  n ab ra ła?  
S k ęd zierzaw ił m ię w ia tr  stepow y,
C o m i co ran a  chy lą  głow y. 
S k ed zierżaw iła  noc sw ym  cieniem ,
I  o y s try  po tok  pod  korzen iem .

D ziew czyna  m łoda , ja k  jagoda,
N ie p ó jd ę  zam ąż za ro k , za dw a. 
P o sz łam c i zam ąż aż p ią tego ,
Z a  p ijan icę  p rzek lę tego ,
L u d z isk a  szydzą, on p rac u je ,—
O n  w k arczm ie m ało  n ie nocuje,

L u d z isk a  gw arzą: on się biedzi,
A  on dzień  po d n iu  w karczm ie siedzi. 
L u d z isk a  m ów ią: on się g ry z ie —
A  on w ieczorem  z karczm y lózie,
I  ta k  dzień  po d n iu  w ciąż się dzieje , 
P rz e p ił  kon ika , p rz e p ił sz leje.
P rz e p ił  kon ika , oj, w ronego.
P rzyszed ł do s ta jn i po drugiego .
A  ja  w ychodzę, drzw i odm ykam ,
Z ło tego  ru b la  w d łoń  m u w tykam .
„H ej m iły, m iły , miej sumienie!
Co ty  ta k  trac isz  nasze m ienie!
P rz ep iłeś  konia, oj, w ronego,
Idz iesz  do sta jn i po d rug iego !”
—  „A  tobie, m iła, co do tego,
D o  m ego konia, do w ronego?
W y k u p  m i k o n ia— p o lu b ię  cię,
A  nie w ykupisz, to  zgubię cię!”
—  „N ieraz ci j a  go w yręczała , 
O kienkiem  z cha ty  ucieka ła ,
W  w iszniow ym  sadzie nocow ała!
W  w iszniow ym  sadzie pod  kaliną, 
Jeszcze z m alu tk ą  tą  dzieciną.
L eci k u k u łk a : kuku! kuku!
J a  b iedna płaczę do rozpuku .
Sw iegocą ptaszki: c iap-ciap! ciap-ciap!
A  m nie łzy  z oczu: k ap -k a p , kap-kap! 
S łow iczek  śpiew a: tioch-tioch! tioch-tioch! 
M e łzy  się toczą, ja k  g roch , ja k  g roch . 
H ej słow iczkow ie, b raciszkow ie,
W y k u k u łeczk i, ja k  siostrzyczki! 
Z rzućcie po p ió rku  dla sie ro ty ,
D a jc ie  m i sw-oje w olne loty!
N iech  z wam i razem  w św ia t w ędruję, 
N iech mię n ie luby  nie lubu je ,
Polecę z w am i w nockę ciem ną,
N iech się n ie  znęca w róg  nadem ną!

{Pow. kolomyjski).

IV. Mąż zabija żonę.
O j, z a k w itła  k a lin a  u  zdrój a,
C zegoś tę sk n a , sm u tna  dusza moja!
P o n o ś  ci mię m ój m iły  nie lub i,
Ż e  ku sobie m ię on n ie  ho łub i.
C o w ieczora do innej gdzieś chodzi,
P o  pó łnocy  aż do m nie p rzychodzi. 
N achm urzony  k ład z ie  się ko ło  mnie,
A n i słów ka nie p rzem ów i do m nie.
„P recz się odsuń  odem nie, niem iła!
M am  piękn iejszą , aniżeś ty  by ła!”
„C hoć byś ich  m iał, ile  kw iatów  w traw ie , 
Ź aw sze ja  tu  je d n a  jestem  w  p raw ie .
B o na jed n y m  k lęczn iku -śm y  sta li, 
J e d n e m u śm y  B o g u  p rzysięga li,
A  k to  złam ie p rzy sięg ę  swej parze,
T ego  ciężko S yn  boży u k a rz e ’’.
O  północy  rozm ow a ta  b rzm ia ła ,
P o  pó łnocy  n ah a jk a  szum iała,
A  nad  ran em  nieboga zem dlała .
P rz y sz ła  m atka, skoro  zaśw ita ło :
„Z ięciu , zięciu, co się u was sta ło?”
—  O j z ła , m atko, s ta ła  się now ina,
C zem uś n ie  chce w staw ać m oja m iła,
O j, w stań  m iła, kup ię  ja  ci wina!
—  O j, nie w stanę , niech ci w sta je  inna!
—  O j, w stań  m iła , k u p ię  ja  ci piwa!
—  O j, n ie  w stanę, bo ju ż  siły  niem a.
—  O j, w stań  m iła, w stań m o ja  m ilu tka , 
P łacze  tw o ja  d z iec in a  m alutka!
—  O j n iech  płacze, niechaj n ie  p rzestan ie , 
K to  raz  u m arł, ju ż  więcej n ie  w stanie.
—  D a ł bym , m atko , konika ze zb ro ją ,
B y  k to  zbudz ił najm ile jszą  m oją!
—  C hoć byś, synu , d a ł pół m ienia sw ego, 
N ik t je j życia n ie  wróci m łodego!

(Pow. kolomyjski).
V. Piękność i rozum w zamężciu.
H ej cóż to  tam  za dym  w polu,

M iły  Boże!
C zy się o rły  sk rzy d ły  biją?

M iły  Boże!
N ie , to  D o la  g rzą d k i kopie,

M iły  Boże!
R ozum  sadzi, p iękność sieje,

M iły  Boże!
„T y  p iękności po pas rośn ij,

M iły  Boże!
T y  rozum ie wyżej g ło w y ,

M iły  Boże!
J e ś li  m ąż mój będzie d o b ry ,

M iły  Boże!
T o  j a  p iękność w  tw arzy  znoszę,

M iły  Boże!http://rcin.org.pl



T o  j a  rozum  w dom  m u noszę,
M iły  Bożel 

A  g d y  m ąż mój p rzy k ry  będzie, 
M iły Boże!

T o  j a  p iękność we łzach  zleję,
M iły  Boże!

T o  ja rozum  w zdradę puszczę,
M iły  Boże!
(L o lin , pow. doliński).

M  11

B E Z  O B Ł U D Y .
O pieka nad m oralnością służby .— D bałość o podrzutków . 
—  Glosy pub liczne.— W ielbiciele  rzeźby .— Zasługi przy­

branego syna.

N iedaw no, z pow odu w ystąp ien ia  Przeglądu  
Pedagogicznego na korzyść służących , słyszeliś­
my, że „państw o n ie  m ają czasu  na ta k ie  se n ty ­
m enty , gdyż ciężko pracować, m uszą na u trz y ­
m anie ta k  siebie, ja k  i swojej służby ’ . ^ ie je -  
den z cudzoziem ców , baw iących wówczas w W a r ­
szaw ie, dziw ił się pew no tak iem u odw róceniu  u 
nas  p rzy rodzonego  p o rząd k u  rzeczy i zapy tyw ał 
siebie w duchu , co może po rab iać  nasza służba 
w  czasie, k iedy  państw o n a  n ią „ciężko p r a ­
cu je” . S p raw a ta  zaczyna się pow oli w yja-
śniac. .

O to „p . o. po licm ajstra  dow iedział się, że 
w m ieszkaniach stróżów  w w ielu  dom ach zb ie ­
ra ją  się służący m iejscow i obojga p łc i w celu 
bezczynnego przepędzania czasu, p ijaństw a, lub  in ­
nych  nagannych  postępków , m ogących n ad e r  n ie­
ko rzy stn ie  w p łynąć na ich s tro n ę  m oralną...
Z  tego  pow odu poleca pp. kom isarzom  c y rk u ­
łow ym  w zm ocnić p rzez  starszych  dozorcow  re ­
w irow ych  nadzó r nad spraw ow aniem  się w szyst­
kich  w ogóle s tróżów  i o tych, k tó rzy  okażą się 
nie zasługu jącym i na zaufan ie , Jub w ątpliw ej 
m oralności, zaw iadam iać w łaścicieli dom ow , p io - 
sząc ich  jednocześn ie , aby stróżów  tych  bezzw ło­
cznie od obow iązków  o d d alili”.

W  tym  więc w ypadku , tak  sam o, ja k  i w w ie­
lu  inn y ch , wyższa k u ltu ra  naszej in te lig en cy i 
je s t d la  niej puk lerzem . K ied y  ty lko  zb io rą  się 
państw o  obo jga  p łc i, czas nie u p ły w a im  n ig d y  
bezczynnie, s tro n a  zaś ich  m oralna , pozostaw io­
na częstokroć d la  w ygody w dom u, nie n araża  
się na ujem ne w pływ y obcow ania. P o trz e b a  być 
isto tn ie  człow iekiem  nizkiej k u ltu ry  i m o ra lno ­
ści, ab y  zb ierać  się „w  celu bezczynnego  p rze ­
pędzan ia  czasu”, k ie d y  przecież można w ym yślić 
ja k ąś  zabaw ę, a lbo  p rzynajm n ie j jakąś pożytecz­
n ą  ro z ry w k ę . In te l ig e n t po trafi zaw sze zabaw ić 
się odpow iednio: c iąg le  słyszym y o naradach  
cyk listów , o ro zryw kach  w ioślarzy , o rau tach  
w re su rs ie  kup ieck ie j, albo obyw ate lsk iej, o p o ­
p isach  w tow arzystw ie  m uzycznem , o ro zry w ­
kach  w m uzeum  h an d lu  i p rzem ysłu , o w ieczor­
kach  hum orystycznych , w ełn ianych , perk a lik o - 
wych, w in tow ych  i t . p ,, ale niech ty lk o  zbie­
rze  się k ilk a  f ig u r z gm inu, n ie  m ogą one zn a­
leźć lepszego ce lu  zeb ran ia  n ad  bezczynność. 
S k u tk i je j ponosić m usi in te ligency ja . O na też 
c ie rp i z pow odu rozm aitych  „nagannych  p o s tę p ­
ków , m ogących  nad e r n ie k o rzy stn ie  w p łynąć na 
ich s tro n ę  m o ra ln ą”. D ow odem  k łopo ty
naszych pań i panów  z „g a rn u szk iem ”, k tó ry  od 
n ie jak ieg o  czasu sta l się nie ty lko  benijam inkiem  
filan tro p ii, ale i dźw ign ią naszego p rze m y słu  i 
h an d lu . P an  P lew ak o , założyw szy ja tk i i wę- 
d lin ia rn ię , p rzez  p a rę  dn i śc iąg a ł tłum y^ k lijen - 
tów  n a  „ g a rn u sz e k ”; w ystaw a rzem ieślnicza nie 
ty lko  zw ab iła  ku  nam  pow ażne firm y ro sy jsk ie , 
n ie ty lk o  rzem ieśln icy  nasi za ro b ili n a  n ie j, ale i 
p ro jek to w an y  „ż ło b e k ”, co g łów nie zaw dzięczać 
trze b a  p. W rób lew sk iem u , k tó ry  „zad ek la ro w ał 
10 p roc. ze sp rzedaży  p ie rn ik ó w ” .

D ale j znów, k ilk a  serc litościw ych  ̂ uderzać 
będzie w y łączn ie  d la  „ g a rn u szk a” w zaim prow i­
zow anym  sk lep ik u  na K rakow sk iem  (pa łac  K ra ­
sińsk ich), sp rzed a jąc  bardzo  ła d n e  i tan ie p rz e d ­
m io ty . N akoniec, z pow odu ożyw ionego zajęcia 
się publiczności sp raw ą  pod rzu tków , p ra sa  p rzy ­
po m n ia ła  nam  o zapisie ś. p. K ocio łk iew icza. 
O byw ate l ten , dorobiw szy się ładem  i oszczęd­
nością k ilk u se t tysięcy  ru b li, a obdarzony  od 
losów  dziesięcio rg iem  dzieci, pom yślał p rzed  
śm iercią  o tak ich , k tó ry m  n ieba nie pozw olą 
zapisać po tom kom  naw et po 30,000 rs.

Z ap isa ł też pew ien k ap ita lik  na założenie no­
w ego dom u p o d rzu tk ó w  w okolicach W arszaw y.

F u n d u sz  nie je s t jeszcze w ystarczającym  i p o ru ­
szenie tej sp raw y  obecnie, k iedy  oburzen ie na 
„ fab rykan tk i an io łków ” zapanow ało  chw ilow o 
nad  oburzeniem  na „w yrodne m atk i”, m oże p rz y ­
czynić się do zaradzenia złem u bardz ie j zasad­
niczego, niż doraźna sprzedaż serde lków  albo 
p ierników  na garnuszek .

U m iejętność w yzyskiw ania chw ili odpow iedniej 
stanow i n ieraz o pow odzeniu  n ie ty lk o  dobrej 
ale i złej spraw y, n ie ty lk o  ogólnej ale i osobis­
tej. Chęć podobnego  w yzyskania w idzim y w dość 
tajem niczej odezw ie „jednego  z członków ” u m ie ­
szczonej w Kurgjerze Warszawskim  z pow odu 
zbliżających się w yborów  kom ite tu  tow arzystw a 
m uzycznego. „ J a k o  w ielo letn i cz łonek tej po ­
żytecznej iń sty tucy i, p ra g n ę  za pośrednictw em  
pańskiego pism a zachęcić członków  T ow arzystw a 
aby  licznie zgrom adzili się i głosow ać zechcieli 
na korzyść dotychczasow ych członków , da jąc  tem  
niejako votum  zaufania kom itetow i i niw ecząc 
jednocześn ie szkodliw e ag itacy je , o ja k ich  cho­
dzą wieści.” D laczego  należy daw ać votum  k o ­
m itetowi? D laczego pogłosk i, k rążące  po m ie­
ście, są szkodliw e i d la  kogo? Czem u wreszcie 
„d ługo letn i cz łonek” nie m a odw agi nazw iskiem  
sw em  poprzeć w łasnej p ro śb y  czy rady? Co do 
m nie, to nie m ógłbym  odpow iedzieć ani na je d n o  
z tych py tań , a sądzę też, że naw et w ielu  cz łon­
ków T ow arzystw a zna jdu je  się w tera samem 
położeniu. D laczegóż więc spraw a ta jem niczych  
a szkodliw ych in try g  nie je s t oddana sądow i 
publiczności. D laczego  się ubliża obecnem u za ­
rządow i przez jak ieś bezim ienne i n ieum otyw o- 
w ane zaprosiny  do głosow ania na jego  korzyść? 
M oże w tem  być w iele po lityk i, w iele m ądrości 
stan u , ale nie w idać za to ani tego , co się d z ie ­
je  w łon ie T ow arzystw a, an i też w ja k i sposób 
publiczność m ogłaby w ytw orzyć sobie pojęcie o 
jego  sp raw ach .

P o  handlow ych  rek lam ach  z pow odu zb rodn i 
i „ g a rn u sz k a ” ukazały  się w pism ach naszych 
rek la m y  z pow odu śm ierci, rek lam y n e k ro lo g o ­
we. P o d czas je d n ak  kiedy serdelkom  i p ie rn i­
kom  udało  się dostać do „ tek s tu ” czasopism , fa ­
b ry k an c i p iw a, spadkob iercy  p. H erm a n a  J u n g a  
m usie li zap łacić godności p rasy  pew ien podatek , 
um ieszczając szum ne rek lam y  p o d  „ k re sk ą ” i za 
num erem . C zytam y tam , ja k  zw ykle, d y ty rem - 
by n a  cześć n iezm ordow anej p racy  i en e rg ii 
zm arłego . „D ow iódł tego ś. p. nieboszczyk n a j­
lep ie j, gdy  po up ływ ie  la t n iesp e łn a  40 z d z ier­
żaw cy jednego  ty lko  skrom nego b row aru  s ta ł 
się n ie ty lk o  w łaścicielem  k ilku  po tężnych, siłą  
p a ry  obsług iw anych  zak ładów  lecz i najp ierw szym  
u nas producen tem  w tej gałęzi p rzem ysłu ... 
O tw ie ra ł zaw sze obszerne pole do pożytecznej 
p racy  i zapew niał chleb uczciw y setkom  i ty sią ­
com  ludzi”. W idyw ałem  nieraz uczniów  p iw o ­
w arsk ich , ja k  po siedemnastu godzinach uczciwej 
p racy , s łan ia jąc  się na nogach, n iezdolnym i byli 
ju ż  do jak ieg o  tak iego  naw et pok rzep ien ia  lub  
rozerw an ia  um ysłu  k siążką czy gazetą, pom im o 
że i ustaw a cechow a i p rag n ien ie  w iedzy kaza­
ły  im p am iętać  jeszcze o egzam inie na czelad­
n ika . W  chw ilach  tak ich  pojm ow ałem  jasn o , 
że isto tn ie  n ad lu d zk a  en erg ija  i p raca  pozw ala­
ją  skrom nym  dzierżaw com  staw ać się w łaścicie­
lam i po tężnych  zak ładów , obsług iw anych  p arą .

P isząc  p an eg iry k  żałobny, spadkob iercy  nie 
zapom inają  w szakże pocieszyć siebie i p u b licz­
ności ośw iadczeniem , że jak k o lw iek  s tra ta  ich 
o raz  p rzem y słu  jest w ielką , to  je d ak  „dz ia ła l­
ność i rozw ój fab ry k i nawet w spom ogą dzieln ie  
św ieżo p rzy b ran e , m łode i doskonale fachowo 
w ykształcone”, a pod ług  innej redakcyi: „św ieże 
i m łode kom ple tn ie” siły. W sk u tek  tego też 
„b ieg  i p ro sp eren cy ja  p rzedsięb io rstw a nie d o ­
zna ją  najm niejszej p rzerw y .”

Is to tn ie , p ro sperency ja  w yzyskująca naw et ne- 
k ro log iję , nie może doznaw ać p rz e rw y ; miejm y 
też nadzie ję , że dostarczać ona będzie w d a l­
szym  ciągu  setkom  i tysiącom  uczciwej a n ie ­
zm ordow anej p rac y  i że se tk i owe nie będą 
zb iera ły  się u stróżów  w celu bezczynnego p rz e ­
pędzenia czasu , co m ogłoby szkodliw ie o d d z ia ­
łać  n a  ich s tro n ę  m oralną i um ysłow ą.

M argjan Bohusz.

G Ł O S .

GŁOSY.
—  Błędne informacyje. K uryjer Poranny z d.

11 m arca r. b. podaje w iadom ość o rozesłanym , 
m iędzy innem i i p rzy  Glosie, kw esty jonary juszu  
w przedm iocie w ierzeń ludow ych w siłę leczn i­
czą roślin . P o m ija jąc  okoliczność, że „ a r ty k u ł” 
ów, niby o ry g in a ln y , je s t  p rzed ruk iem  z odezw y 
sam ej, a jednak  sam  ty lk o  kw esty jonary jusz  
je s t za p rz e d ru k  przez a u to ra  a r ty k u łu  podany, 
pom ijając ten fak t d ro b n y , zn a jd u je m y  w nim  
inform acyje błędne.

K w esty jonary jusz  ów w ysyła nie red ak cy ja  
Zdrowia, lecz jeden  z lekarzy  m łodszych , a r e ­
dak cy ja  Zdrowia, a  w łaściw ie je j ad m in is tracy ja  
w osobie dok to ra  P o lak a  zezw oliła, by  o d p o w ie­
dzi do rekakcy i p ism a nadsy łano . ' R edakcy ja  
w ięc Zdrow ia  ani w in icy ja tyw ie, an i w  w y k o ­
n an iu  nie bierze udzia łu , a w yrazy: „ re d ak cy ja  
Zdrowia  zestaw ienie i opracow anie obserw acyj 
na siebie p rzy jm u je”— są fałszem .

Co się tyczy ź ró d e ł ju ż  d rukow anych  a ty ­
czących się w ierzeń ludow ych w siłę  leczn iczą 
roślin , to  w jaknajb liższym  num erze W isły  zn a j­
dzie się spis zupełny  lite ra tu ry  odnośnej.

*
# *

—  Ospa. P rzed  kilkom a m iesiącam i p isano 
sporo  w dzienn ikach  o g rasu jące j w W arszaw ie 
epidem ii ospy. W y w o ła ło  to  naw et postrach  i 
wiele osób dorosłych  poddaw ało  się ponow nem u 
szczepieniu (rew akcynacy i), a w ładze zaczęły  
środek  ten  ochronny  zalecać. O becnie d r. S tę p ­
niewski pom ieścił w Medycynie a r ty k u ł, w k tó ­
rym  dow odzi, że w W arszaw ie  nazw y epidem ii 
nie m ożna stosować do ospy, panu je  bowiem  
ona stale, p rzynajm niej od la t  dw unastu , to  sła ­
bnąc, to w zm agając się na przem ian . Świadczy
0 tem  sta ty styka  śm iertelności, p row adzona m niej 
więcej dok ładn ie  od 1877 ro k u . W  ciągu tego 
okresu  ospa cz tery  razy  w zm agała się siln ie a 
stosunek  zm arłych  z niej do ogólnej liczby z m ar­
łych  w ynosił 5°/0> 6 % , 8°/0>i 11% -

D ane s ta tystyczne w ykazują rów nież pom yślne 
re z u lta ty  rew akcynacy i. O d  czasu  zastosow ania 
tego śro d k a  śm iertelność w śród k lasy  in te lig e n t­
nej, k tó ra  chętniej poddaje  się pow tórnem u 
szczepieniu, zm niejszy ła  się, kiedy daw niej ospa 
z jednakow ą siłą  szerzy ła  się w śród  całej lu d n o ­
ści. W e d łu g  d ra  S tępniew skiego rew akcynacy- 
ja  je s t jed y n y m , pew nym  środk iem  złagodzen ia  
p rzeb iegu  ospy i zm niejszenia śm iertelności.

* #*
—  Charakterystyka mieszczaństwa.
P . K azim ierz Z alew sk i, re d a k to r  W ieku  i r e ­

cenzent te a tra ln y  Kuryjera Warszawskiego, ocen ia­
ją c  now ą kom edyję L ubow sk iego  „ P rz y ja c ió łk a  
żon” pisze o naszym  high-lifie  m ieszczańskim : 
„L udz ie  ci m ają czas, p ien iądze i nerw y , trz y  
najniebezpieczniejsze czynn ik i tam , g dzie  ich nie 
rów now ażą uczucia m oralne, asp iracy je  w yższe, 
ideały  obow iązku i pośw ięcenia”. D a le j: „ I  oto 
pojaw ia się f ig u ra  nowa w salonach ty ch  pań
1 panów , k tó rą  L ubow sk i żyw cem  ztam tąd  p rz e ­
n iósł n a  scenę. J e s t  to  pani W iatrow iczow a, 
„p rzy jac ió łk a  żon” . D am a ta  je s t  now ym  im ­
portem  tow arzysk im , rodzaj cher am i w  sp ó d n i­
cy. N ie p rzecen iam  w ogóle m oralności naszego 
społeczeństw a, nie uw ażałem  go  n igdy za w y ­
ją tkow o  czyste, a le  bądź co bądź, patrzym y  dzi­
siaj a a  ciekaw e gon itw y  konkurency jne , w k tó ­
rych zacofani, p ragnąc  ja k b y  w ynagrodzić czas 
stracony , biegną pędem  do paryzk iej m ety , aby 
się ty lk o  nie dać w yprzedzić  mętom w ie lkom ie j­
skiej cyw ilizacyi. P od  tym  w zględem  rob im y  
postępy, k tó re , ja k  ta ranem , k ru szą  o s ta tn ie  
s trzępy  obronnego  m u ru , po za k tó rym  ch ron ią  
się w idm a konającej op in ii pub liczne j. C zy  is ­
to tn ie ta k a  pani W iatrow iczow a była u nas j e ­
szcze m ożliw a, la t  tem u z dziesięć, p ię tnaście?” 
„Tym czasem  te ra z  g ra su je  pow ażnie. R a jfu ru je , 
u ła tw ia  schadzk i i rom anse a w spó łcześn ie  jest 
przy jm ow aną w szędzie na ró w n i z uczciwem i 
kobie tam i”. „Z a  ta k ie  rzeczy  p ła c iło  się daw niej, 
ale nie tow arzystw em  w łasnem , nie gościnnością 
n iepokalanej św ią tyn i rodzinnej. Is to tn ie  zrob i­
liśm y zadziw iające postępy .”

D zięki p. Z alew skiem u za to  św iadectwo, w y­
staw ione naszej b u rżu azy i, k tórej heroldem  był 
on n ieraz , za tę  chw ilę szczerości, k tó ra  bez­
w iednie, o w ład n ę ła  jeg o  piórem . G otow iśm y 
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w te a trze  w idzi p u n k t ciężkości św iata, a w oso­
bie p . Z alew sk iego  nieom ylnego k ry ty k a  i n a j­
św ie tn ie jszą  gw iazdę polskiej lite ra tu ry  d ram a­
tycznej. P . Zalew ski zna „sw oich” ludzi, i to 
św iadectw o im  w ydane w n r. 69 Kuryjera W a r­
szawskiego z  r .  b . zachow yw ać trzeba, jako  cen­
ny d o k u m e n t do p rzysz łe j h isto ry i naszej bur- 
żunzyi. Coś g n ije  w tern państw ie, je ś li ta k ie ­
go k ap łan a  prawTom yślności m ieszczańskiej, j a ­
kaś s iła  w yższa zm usiła  do uchy len ia  rą b k a  z a ­
s ło n y  tej sfery. O baw iam y się ty lko , czy p. 
Z alew ski słów  sw oich żałow ać nie będzie, bo 
cóż o tem  pow iedzą jego  ludzie? P rzypom ną 
m u niezaw odnie nasze u lub ione przysłow ie o 
p ta k u , kalającym  w łasne gn iazdo . Cóż powie 
wdasna je g o  pam ięć, je g o  tendencje  pub licystycz­
ne? P rz y p o m n ą  m u z jak im  fanatyzm em  sek- 
ciarza rzu c a ł się zaw sze n a  D um asa syna, a 
n iedaw no  na B ran d e sa  z pow odu je g o  „ O d w ie ­
dzin” i to  za to  m ianow icie, że w ykazyw ał n i­
cość m ieszczaństw a... A le  za tę  chw ilkę szcze­
rości, w każdym  raz ie  dzięki...

*  *
.% *
—  Oszczędniejsi czy szczęśliwsi. P . B. D a-

n ielew icz w n r. 65 K uryjera Codziennego pom ie­
ścił a r ty k u ł, p . t. Oszczędniejsi, w k tó rym  sta ra  
się w ykazać, że ludność żydow ska w W arszaw ie  
je s t oszczędniejszą od chrześcijańskiej. N a za­
sadzie sp raw ozdań  k as  oszczędności, a u to r  ob li­
cza, że im  więcej żydów  m ieszka w jak im ś cy r­
kule , ty m  więcej oszczędzających cy rk u ł ten do­
sta rcza . T ak  np . w cy rk u le  bielańskim  na 1000 
ludności p rzy p a d a  875 iz raelitów  i 13‘29 u czes t­
n ików  k as oszczędności, w je rozo lim sk im  333 i 
7-80, w łazienkow sk im  107 i 4 -93. W  odpow ie­
dzi na te  w yw ody Bolesław P rus  w a r ty k u le  
p . t. Szczęśliwsi ła tw o  rozb ija  tak ą  fan tastyczną 
argum en tacy ję :

„ W  c y rk u le  b ie lańsk im , mówi p. D anielew icz, 
gdzie  n a  1000 m ieszkańców  p rzy p a d a  8 7 5  iz ra ­
e litów , je s t przeszło  13 oszczędzających. N a to ­
m iast w cy rk u le  łazienkow sk im , w k tó rym  wy­
pada ty lk o  107 iz raelitów  n a  1000 ludnośc i m a­
my n iespełna  5 oszczędzających. R e zu lta t ten 
zd a je  się dow odzić, że iz raelic i są sk łonn iejsi 
i t. d .”

„Z a  pozw oleniem . A  cóż zrob im y z dw om a 
następnym i cy rk u łam i z ta b lic zk i p. D anielew i- 
cza. W cy rk u le  N ow ego-Ś w ia tu  je s t  ty lko  81 
iz rae litó w  a 6 o szczędzających , zaś w w olskim  
je s t  388 izraelitów7 a 15  oszczędzających na 1000. 
Co te raz  będzie z w nioskiem ”.

S am o zestaw ien ie cy fr pow yższych w skazuje, 
że w niosek p. D anielew icza, chociaż może s łu sz­
ny, je s t  n ieuzasadn iony . P . G osiew ski je d n a k — 
trzeci w tej k w esty i—niby  S uperarb ite r w yrokuje 
na podstaw ie  m etody  najm niejszych  kw adratów , 
że p rzec ię tny  iz rae lita  je s t 3 ‘38 razy oszczędn ie j­
szy od ch rześc ijan ina.

M oże ta k  z obliczeń w ypada , z tab licy  je d n ak , 
podanej p rzez p . D anielew icza w ysnuć m ożna 
ten  ty lko  w niosek, że najw iększą liczbę oszczę­
d za jących  dają  te  cy rk u ły , w k tó ry c h  m ieszka 
p rzew ażn ie  ludność p racu jąca— ro bo tn icy  i rze­
m ieśln icy , m ianow icie cy rk u ły : w olsk i bielański, 
pow ązkow sk i i je rozo lim sk i... W iększy zaś s to ­
p ień  oszczędności żydów  pozosta je  zupe łn ie  nie- 
udow odnionym .

Z OBCEGO ŚWIATA.
XCVI.

Reform a w ykształcenia średniego w E urop ie  Zachodniej. 
— R eform a uniw ersytecka we Francyi«—-Stowarzyszenie 

s tudentów  w Paryżu.

R efo rm a g im nazyjów , p o d ję ta  p rzez ru sk ie  
m in is te ry ju m  ośw iaty, żyw o za in te resow ała  nasz 
ogół. J a k k o lw iek  dziś je szcze  nie p o d o b n a  o- 
k reślić , ja k ie  m ianow icie zm iany  zaprow adzone 
będą, n ie  podlega je d n a k  kwTestyi, że dw ie rze­
czy uw zg lędn ione  zostaną: p rzeciążen ie  uczniów  i 
p rze w a g a  klasycyzm u w system ie nauk . Z am ie­
rzo n a  refo rm a łączy  się ściśle z podobnem i d ą ­
żen iam i w całej E u ro p ie . Ż ąd an ie  refo rm y w y ­
k sz ta łcen ia  średniego  spo tykam y wszędzie w je d ­
nak ich  n iem al fo rm ach . W  ro k u  zeszłym  n o ­
tow aliśm y na tem  m iejscu zdan ie  V irchow a o 
zupełne j m ożliw ości zastąp ien ia autorów  rzy m ­
skich  i g rec k ich  d ob rym i ich p rzek ładam i. P. 
D reyfusa B risa c  w R evue internationale de l'ensei-

gnement w ykazu je, że ta k ie  sam e p o g lądy  zd o ­
byw ają coraz więcej zw olenn ików  w A ng lii. 
W ykszta łcen ie  lite rack ie  i s tu d y jo w an ie  k lasy­
ków  w inno pozostać, a raczej stać się g łów ną 
podstaw ą w ychow ania, dzisiaj bowiem , jak  u trz y ­
m ują angielsoy zw olennicy  reform y, s tu d y jo w a­
nie klasyków  w szkołach  n ie  ma p raw ie  m ie j­
sca. W prow adzen ie do k u rsu  n au k  now ych 
przedm iotów  og ran iczy ło  czas przeznaczony na 
ję zy k i s ta roży tne  i obecnie w yłącznie n iem al 
g ram a ty k a  je s t p rzedm io tem  zajęć. N ależy  p o ­
rzucić uciąż liw e, na nic n iep o trzeb n e  d la  w ięk­
szości uczniów7 i wcale nie ksz ta łcące  w ykuw a­
nie p raw ideł g ram atycznych , a o trzym any  czas 
za jąć  studyjow aniem  k lasyków  w p rzek ład ach . 
W  N iem czech p rąd  reform atorsk i ogrom nie się ro z ­
wija. J u ż  p rzed  25 la ty  przedstaw icie le  w y k sz ta ł­
cenia realnego, zw iązani później w t. zw . R ea l• 
schulmannenerein, rozpoczęli ag itacy ję , d o m ag a ją ­
cą się rów noupraw nien ia uczniów  szkól .re a ln y c h  
z uczniam i g im nazyjów  klasycznych . P om im o, 
że profesorow ie un iw ersy te tu  okazali się, z po­
czątku  zw łaszcza, n iechętnym i d la zam iarów  
zw iązku, rozw ija s ię b n  ooraz bardziej i osiągnął 
już pew ne re z u lta ty , ja k  np. dopuszczenie „ re a ­
listów ” na w ydziały  fizyczno-m atem atyczne u n i­
w ersytetów .

N iezależnie od tego p rąd u , rozw ija  się inny, 
dom agający się zasadniczej zm iany system u 
szkół średn ich . O  sile je g o  pow ziąć m ożna w y­
obrażenie z tego , że p e ty cy ja , dom agająca się 
refo rm y, zain icy jow ana przez „N iem iecki zw ią­
zek  akadem iczny” w raz  z „B iurem  n iem iec­
k ie j re fo rm y  szkolnej” , m ia ła  23,009 podpisów . 
Z w olennicy  k lasycyzm u usiłow ali p rzeciw sta­
wić tej petycy i inną , żądającą ty lko  u lepszeń 
system u obecnego. P e ty c y ja  ich  m iała zaledw ie 
4 ty siące z czem ś podpisów , w tej liczbie 518, 
a zatem  m niej, niż połow ę w szystk ich  profeso­
rów  un iw ersy teck ich . Z w olennicy  reform y dzielą 
się na k ilka stow arzyszeń. N a czele jednego  z nich, 
(„P ow szechnego  zw iązku niem ieckiego) reform y 
sz k o ln e j” stoi zn an y  fizyjolog P re y e r , k tó ry  po 
raz p ierw szy rozw inął swe pog lądy  w r. 1887 na 
zjeździe p rzy ro d n ik ó w  w W iesbadenie. Zdaniem  
je g o  daw na „kosm opolityczna’’ szkoła, w yczer­
pu jąca  uczniów  fizycznie i n ie  zw iązana z ży ­
ciem  obecnem , ustąp ić  m usi m iejsca nowej szko­
le  „n arodow ej” . P oznanie p rzyrody  i k ra ju  
w łasnego , jego  dziejów  i lite ra tu ry  oto głów na 
podstaw a w ykszta łcen ia  szkoły „n aro d o w ej” . 
D la  języ k ó w  sta roży tnych  nie ma w niej m iej­
sca, zastępu ją  je  języ k i now ożytne. In n e  stow a­
rzyszenie, z P e te rse m  i L angem  na czele, s ta ­
wia żądan ie  now ego i je d y n e g o  ty p u  szkoły 
średn ie j, w k tó re j ty lko  3 wyższe k lasy  dzielić 
się m ają na oddzia ły , p rzygo tow ujące uczniów  
do różnych w ydziałów  un iw ersy te tów , lub  też 
do w yższych szkó ł technicznych. Ję z y k i s ta ro ­
żytne w yk ładane byłyby  ty lko  w ciągu  trzech 
osta tn ich  la t, p rzy tem  greck i li ty lk o  w od­
dzia le  filologicznym . N iedaw no pow stałe  we 
F ra n c y i „narodow e stow arzyszenie re fo rm y  wy­
k sz ta łcen ia  ś red n ie g o ” staw ia żądanie zupe łn ie  
analogiczne. Ję z y k i: francuzki i inne now ożyt­
ne pow inny  zastąp ić  języ k i s ta roży tne w szko ­
le, k tó ra  m a daw ać w niższych klasach  w y­
kształcenie ogólne, d la  w szystkich jednakow e. 
W  w yższych ty lko  k lasach, gdy  zdolności i u- 
podobania uczniów  ju ż  się okazały, każdy z nich 
może w ybierać o d d zia ł, k tó ry  p rzygo tu je  go do 
wyższych s tudy jów  w obranej p rzezeń  specy- 
jalnosci. N a czele stow arzyszenia stoi Je rz y  
B erg er, by ły  kom isarz o sta tn ie j w ysta 'vy , w licz­
bie zaś członków  w idzim y byłych m inistrów : G o- 
b le ta , L o ck ro y  i F lo u re n sa , znanego ekono­
m istę P assy  i w ielu uczonych, deputow anych, 
lite ra tów  i nauczycieli. R uch  refo rm ato rsk i, k tó ­
ry  o b ją ł całą n iem al E u ro p ę , zasługu je  na bacz­
ną uw agę, zapew ne też w rócim y jeszcze n ie­
raz do niego, dziś je d n ak  ogran iczym y się na 
k ilk u  słow ach pow yższych, chciałbym  bowiem 
w spom nieć jeszcze o dokonanej p rzez trzecią  
rzeczpospo litą  reform ie w ykształcenia wyższego, 
tak  ciekaw ej i tak  m ało znanej u nas.

Ś redniow ieczne un iw ersy te ty  francuzkie zn ik­
nęły  w raz z innem i insty tucy jam i w czasie w iel­
kiej rew olucyi, now a zaś o rgan izacy ja  wyższego 
w ykształcen ia osta teczn ie usta loną zos ta ła  za 
pierw szego cesarstw a. W istocie sw ojej now y 
system  p rzed staw ia ł szereg  rozrzuconych  bez­
ładn ie  po całej F ra n c y i szkó ł specy ja lnych , n o ­
szących w praw dzie m iano w ydziałów  (fa k u lte ­

tów ), niczem  je d n ak  ze sobą niezw iązanych. G ło w ­
nem zadaniem  zaś now ych szkół było n ie ty le  
udzielan ie wyższego w ykształcen ia , a ty m b a r-  
dziej nie p rzy g o to w an ie  do sam odzielnych b a ­
dań  naukow ych , ile udzie lan ie  stopn i n a u k o ­
wych, dających  p raw o  do zajm ow ania pew nych 
stanow isk  w społeczeństw ie, lub  też  do w y k o ­
nyw ania pew nych p ro fesy j. R estau racy ja  nic nie 
zm ien iła  w  organ izacy i faku lte tów , zm n ie jszy ła  
ty lko  ich liczbę. R ządy  późniejsze zw iększy ły  
znow u liczbę szkół i p arę  razy  zam ierzały  p rz y ­
stąp ić  do pow ażnej reform y, k tó ra  je d n a k  n ig d y  
nie nas tąp iła . N ajgorliw iej zajm ow ało się tą  
sp raw ą d ru g ie  cesarstw o w p rzededn iu  sw,ego 
u p ad k u , w chw ili zw ro tu  do libe ralizm u . Ó w ­
czesny m in iste r ośw iaty, D u ru y  b y ł gorliw ym  
zw olennikiem  reform y i um iał d la  niej w zbudzić 
in te res pow szechny. W ojna  z N iem cam i nie po ­
zw oliła mu je d n ak  dopełn ić  zam ierzonego celu . 
N a sery io  p o d ję ła  reform ę trzecia  rzeczpospoli­
ta. C harak terystycznem  jest, że je d n ą  z w aż­
niejszych pobudek  do energ icznego  p rze p ro w a­
dzenia sp raw y  było przy jęcie p rzez  k le ry k a ln ą  
wówczas izbę praw a o wolności wyższego w y­
kształcenia. N a podstaivie tego p raw a pow sta­
wać zaczęły w olne uniw ersy te ty  kato lick ie. P a ń ­
stw o poczuło wówczas po trzebę em ulacyi i sk w a­
pliw ie p rzystąp iło  do reform y. Czas by ł też 
w ielki. Ó w czesny stan  fakultetów  był pod  k a ż ­
dym  w zględem  op łakany . W całej F ran cy i nie 
by ło  ani jednego  fak u lte tu , m ającego odpow ied­
nie pom ieszczenie. W  P ary żu  fak u lte ty : l i te ­
rack i (odpow iadający  naszem u h isto ryczno-filo - 
log icznem u) i naukow y (czyli fizyczno-m atem a- 
tyczny) d u siły  się w sta re j Sorbonie , w zniesio­
nej jeszcze przez R ichelieu ’go. M u ry  paryzk ie j 
szkoły  farm aceutycznej lite ra ln ie  rozsypyw ały  
się w' g ru zy . N a p row incy i fak u lte ty  m ieściły 
się w najrozm aitszych  ką tach , w częściach daw ­
nych k lasztorów , lub  ratuszów '. F a k u lte t l i te ­
rack i sk ła d a ł się zw ykle z w ielkiej sali odczy­
tow ej, m ałego gab inec iku  profesora i loży p e d e ­
la . Ż adnej sali do studyjów , żadnej b ib lijo- 
teki! P o d  w zględem  naukow ym  toż samo u - 
bóstwo. F a k u lte ty  m edyczne, oprócz sal w y­
k ładow ych i k lin ik , nie posiadają  praw ie nic 
wdęcej, la b o ra to ry ja  i pracow nie są rzeczą z u ­
pełn ie nieznaną, w ychow ują one je d y n ie  lek a- 
rzy -em piryków  „u rzędn ików  zd ro w ia’’ i ty lko . 
F a k u lte ty  p raw ne ca ły  czas pośw ięcają na s tu ­
dyjow anie kodeksu i kom entow anie go , chodzi 
im bowiem o ksz ta łcen iu  urzędników  ty lko  i a d ­
w okatów . P ra w o  rzym skie w yk łada  się w ro z ­
m iarze po trzebnym  dla celów p rak tycznych . H i- 
sto ry ja  p raw a, p raw o konsty tucy jne , nauk i s p o ­
łeczne są rzeczą zu p e łn ie  n iespotykaną. W  całej 
F ra n cy i b y ła  je d n a  k a ted ra  ekonom ii po litycznej 
w P aryżu! Jeszcze gorzej p rzedstaw ia ją  się fak u lte ­
ty: naukow y i lite rack i. N a pierw szym  z n ich  
je s t 3 lub  4 k a te d ry  i ten  sam  profesor w y k ła ­
da bo tan ikę, zoologiję i geologiję . Na d rug im  
5, 6 kated r, na bark i jednego  p rofesora spada 
ca ła h is to ry ja  z geografiją w d o d a tk u . M ów im y 
o w ykładach , w łaściw ie je d n a k  profesorow ie nie 
m ieli kogo uczyć, bo studen tów  w naszein z n a ­
czeniu tego słow a na faku lte tach  tych  w cale nie 
było. Na lekcyje profesorów  uczęszczała szero ­
ka publiczność, o ile um ieli oni ją  pociągnąć 
b łyskotliw ością form y, arty styeznem , lub  o ry g i-  
nainem  obrobien iem  przedm iotu . J a k a  to  p u ­
bliczność przy tem . L ia rd  opow iada, że, będąc 
p rofesorem  filozofii w B o rd eau x , m iał z p o czą t­
ku licznych i ja k  m u się w ydaw ało bardzo u - 
w ażnych słuchaczów . N iebawem  je d n a k  p r z e ­
konał się, że gdy  w ojsko przechodziło  w p o b li­
żu au d y to ry ju in , na dźw ięk m uzyk i całe niem al 
audy to ry jum  opuszczało salę i n ie w raca ło  w ię ­
cej. W  P a ry ż u  znani są pow szechnie „ s ta l i” 
słuchacze w szystk ich  n astępu jących  jed en  po 
d rug im  w ykładów , szukający  w salach  u n iw er­
sy te tu  nie w iedzy, lecz ogrzanego  pow ietrza. 
P rofesorow ie fak u lte tu  naukow ego w znacznej 
części nie um ieli w cale zgrom adzać publiczności 
n a  w yk łady  i cały też  czas p rzesiadyw ali u sie­
b ie w dom u, lub  w lab o ra to ry jach , z rz ad k a  ty l­
ko zjaw iając się do fak u lte tu  d la  uczen ia  k o re­
pety to rów  (pom ocn ików  nauczycieli) g im nazy- 
ja ln y ch , najczęściej w cale do w yższych s tu d y ­
jó w  n ieprzygotow anych. Is to tn e  obow iązki p ro ­
fesorów  p o le g a ły  na egzam inow aniu  k an d y d a­
tów , ub iegających  się o s topn ie  naukow e, jeże li 
takow i się znaleźli. T em u  stanow i rzeczy o d ­
pow iadały  też środki pom ocnicze. F a k u lte t na-http://rcin.org.pl
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ukow y w B o rd ea u x  o trzym yw ał około  r .1 8 6 5
 400 franków  roczn ie n a  ko lekcyje , ta k i sam
fa k u lte t w  L ille  n a  in stru m en ty  fizyczne— 350 
fr. F a k u lte t p raw n y  w P aryżu  w ydaw ał ro cz­
n ie 1000 fr. n a  b ib lijo tekę  i n ie  p o siad a ł żad ­
nego  p ism a zagranicznego. F a k u lte t naukow y 
p ary z k i na lekcy je  i lab o ra to ry ja  m iał 8 ,930 fr., 
n a  ko lekcy je  1,500, n a  p ism a 160 fr. W  tym że 
czasie m arsy lsk i i ly joński w ydaw ały  po  1,800 
fr. n a  lek cy je  i la b o ra to ry ja , i n ie  m ia ły  w cale 
funduszów  na bib lijo teki.

Z  danych  pow yższych w idzim y, ja k  tru d n em  
było  zadanie rząd u  repu b lik ań sk ieg o , m u sia ł on 
od  razu  reform ow ać w szystko, s tan  bowiem  u- 
n iw ersy te tów  był pod  każdym  w zględem  ta k  o- 
p ła k an y , że, g d y b y  nie u rzędow e dane, s tw ie r­
dzające każdy z pow yższych szczegółów , nie m o­
glibyśm y w to  w p ro s t uw ierzyć. O gólne za in te re ­
sow anie sp raw ą pom ogło  je d n a k  rządow i osiąg­
nąć bardzo  pow ażne re z u lta ty . N a sam e wznie­
sienie now ych i p rzeb u d o w an ie  s ta ry ch  g m a­
chów  w ciągu  k ilk u n a s tu  la t w ydano przeszło 88 
m ilijonów  fran k ó w , w iększą część tych  w ydat­
ków  p o k ry ły  m iasta  i d ep a rtam en ty , rząd  bo­
w iem  n a  ten  ce l w ydał zaledw ie 4 1 '/2 milij. 
B u d że t u n iw ersy teck i, k tó ry  w r .  1871 w ynosił 
za ledw ie 4,300,000 fr., zw iększany by ł naw et 
w p ierw szych  la tach  rzeczypospolite j, gdy  m u­
sia ła  ona p rzedew szystk iem  m yśleć o śro d k ach  
n a  p o k ry c ie  k o n try b u cy i w ojennej. W r . 1875 
b u d ż e t w ynosił ju ż  5,125,000 fr. R efo rm a, j a ­
keśm y ju ż  pow iedzieli, rozpoczęła się n a  dobre 
dop iero  od czasów przy jęcia p raw a  o u n iw ersy ­
te tach  w olnych. Rzeczyw iście ju ż  w  r. 1877 
b u d że t un iw ersy teck i w zrósł nag le  do 7,799,180 
fr. O d  tego ezasu  zw iększał się stopniow o dalej 
z m ałem i ty lko  w ahaniam i. W  r . z. w ynosił 
on 11,391,495 fr ., b lizko  3 razy  ty le,' co w r. 
1870. W po ró w n an iu  z budżetem  p ru sk im  n p . 
je s t to  jeszcze n ie ta k  w iele, w każdym  razie 
p ostęp  kolosalny . S zczegółow e rozpa trzen ie  re ­
form y zadaleko  by nas zaprow adziło , pow iem y 
w ięc ty lk o  ogólnikow o, że dzięki now ym  śro d ­
kom  usun ię to  w iele braków  dotychczasow ych. 
N ędzne pensyje p ro fesorsk ie, n iek iedy  nie do - 
rów nyw ające n aw et pensy jom  nauczycieli liceów , 
zosta ły  podw yższone, jak k o lw iek  obecnie naw et 
są one dość sk rom ne. W ynoszą bow iem  12— 15 ty ­
sięcy fr. w P a ry ż u  i 6 — 11 tys. n a  p row ińcy i. 
N a lab o ra to ry ja , ko lekcyje i b ib lijo tek i p rzezn a­
czono znaczne sum y, pow sta ło  p rzy tem  k ilk a  
now ych szkó ł w yższych. DaleKo donioślejszą 
je s t  je d n a k  refo rm a w ew nętrzna.

W faku lte tach  m edycznym  i p raw nym  g łów ną 
zm ianą je s t stw orzen ie now ych k a ted r , la b o ra to rjó w  
i p racow ni. N a faku lte tach  naukow ym  i literack im  
zm ien iono  da leko  w ięcej. Ja k eśm y  już pow iedzieli, 
p rac a  p ro feso rów  o g ran icza ła  się tam  do czy ta­
n ia  w y k ład ó w  pub licznych  i egzam inow ania.
0  p rzygo tow yw an iu  sam odzielnych  badaczy n a ­
ukow ych, o zazn a jam ian iu  s łuchaczy  z m etoda­
m i naukow em i— nie było m ow y 1). D ziś rzecz m a 
się zupe łn ie  inaczej. Pow iększono przedew szyst­
k iem  liczbę k a te d r . W  daw nych  ty lko  fa k u lte ­
tach  liczba ich pow iększy ła się o 67. D la  przy­
k ła d u  przy toczym y now opow stałe k a ted ry  w P a ­
ryżu , a  m ianow icie na w ydziale p raw nym : 4 ka­
te d ry  now e, tj. p raw a  ad m in istracy jn eg o , kon ­
sty tu cy jn eg o , p an d ek tó w  i finansów ; na m edycz­
n y m — chorób  dziecinnych , k lin ik i o ftalm icznej, 
cho rób  sy filitycznych  i sk ó rn y ch , chorób  n erw o ­
w ych , w reszcie ch o ró b  um ysłow ych; n a  w ydzia­
le  naukow ym  —  chem ii o rgan icznej i fizyjologii 
chem icznej, n a  lite rac k im  —  lite ra tu ry  E u ro p y  
pó łnocnej, h is to ry i filozofii, h is to ry i w ieków  ś re d ­
n ików , h is to ry i w spółczesnej, archeo log ii, ję z y k a
1 li te ra tu ry  francuzk iej w w iekach śred n ic h , san- 
sk ry tu  i g ram a ty k i po rów naw czej, p edagog ik i. 
O p ró cz  tych  k a te d r  obsadzonych p rzez  p rofesorów , 
k tó ry c h  w ed ług  naszej te rm ino log ii,nazw alibyśm y  
zw ycza jnym i, o tw orzono  t. zw. uzu p e łn ia jące  i, 
co n a jw ażn ie jsza , konferency je . T e  o s ta tn ie  o d ­
pow iadają „sem inary jom ” un iw ersy te tów  niem iec­
k ich , t j .  są to  za jęcia  p rak tyczne , p row adzo­
n e  pod  k ie row n ic tw em  specyjalnych  profesorów  
(m aitre s  de conferences), m ające na celu oznajo - 
m ien ie  uczn iów  z m etodam i badań  naukow ych . 
T y ch  osta tn ich  od  r . 1877 u tw orzono  129. D la  
p rz y k ła d u  w ym ienim y u n iw ersy te t ly jońsk i. N a

' )  Zadanie to spełniała paryzka szkoła norm alna, wy­
puszczająca rocznie po  10 — 15 wyohowańców z każdego 
wydziału.

w ydziale naukow ym  je s t tam  obecnie 5 konfe- 
rency j, a mianowicie: z chem ii przem ysłow ej, zo ­
ologii, m atem atyki, fizyki i m ineralog ii. Na w y ­
dziale literackim  7, tj: filozofii, pedagog ii, h isto ­
ry i now ożytnej, jęz. greckiego, angielskiego, g r a ­
m atyk i i egiptologii. Życie naukow e u n iw er­
sytetów  koncen tru je  się obecnie g łó w n ie  w kon- 
ferencyjach. J u ż  nie szeroka publiczność, lecz 
studenci stanow ią poustaw ę działa lności p ro ­
fesorskiej. Jednocześn ie  zm ieniono stanow isko 
profesorów . N ie są ju ż  oni izolow anym i u rz ę d ­
nikam i, nie spo tykającym i się p raw ie  wcale, ale 
stanow ią ciało, rządzące i k ieru jące zarów no fa ­
ku lte tam i, ja k  i un iw ersy te tam i. P rz e d  w ojną 
w całej F ra n cy i było ty lko  2 un iw ersy te ty  kom ­
pletne: w P a ry ż u  i S tra sb u rg u , je s t  ich obecnie 
4, i dążność do koncen trow an ia  porozrzucanych  
bezładnie fakultetów  w je d n ą  całość, je d n o  „o- 
gn isko  w iedzy” w ciąż się przejaw ia. Z ak ładom  
ty m  nadano też p raw a  „osoby m oralnej”, m ogą 
w ięc one przyjm ow ać zapisy filan tropów  i sub- 
sy d y ja  od m iast i departam en tów . W ładze a u ­
tonom iczne W całej n iem al F ra n c y i p rzychodzą 
u n iw ersy te to m  z pom ocą, zak łada jąc  s typendy ja  
d la  studen tów , lub  nowe k ated ry . W  ten  sp o ­
sób  np. p o w sta ły  w P a ry ż u  k a te d ry  h is to ry i 
w ielkiej rew olucy i i b iologii ogólnej, op łacane 
p rzez  ra d ę  m iejską, w T u lon ie  k a ted ra  jęz. h isz­
pańsk iego , w B ordeaux  h isto ry i po łudniow ego 
zachodu  F ra n c y i, w R ennes k a ted ra  jęz . ce ltyc­
kiego, op łacana  przez trzy  dep artam en ty  bretoń- 
sk ie i t. d. Ż ycie naukow e podniosło  się w  o- 
góle znacznie, profesorow ie rozm aitych  u n iw e r­
sy te tów  łączą  się i podejm ują w spólne p race , 
w ym agające zrzeszenia sił i zn a jd u ją  pracow ­
ników  w fachow o p rzygo tow anych  s tu d e n ta ch . 
Z jaw ili się bow iem  i ci osta tn i. P rzed  reform ą 
na  w ydziałach: naukow ym  i lite rack im  nie było 
ich  w cale. K andydaci ty lko  do s to p n i licency- 
ja tó w  w w iliją egzam inu p łacili od razu  4 op ła ty , 
w ym agane p rzez  rząd  i figurow ali w sta ty styce  
jak o  studenci. L iczba ich w ynosiła 1 0 0 —150 na 
w ydzia ł w całej F ra n cy i. O becn ie na fa k u lte ­
tach  lite rack ich  je s t 2,358 studen tów  i 1335 na 
naukow ych . Z p oczą tku  studentów  w erbow ać 
m usiano  za  pom ocą stypendy jów , dziś jed n ak  
liczba studen tów  p ła tn y c h  wciąż w zrasta . J u ż  
n ie  zdają oni egzam inu ty lk o , a le  się uczą n a ­
p raw d ę.

N ow e życie zaw rzało  też śród  studen tów . Izo ­
low ani do tąd , nie m ający nic m iędzy sobą w spól­
nego , łą cz ą  się oni obecnie w stow arzyszenia. 
N ajgodn iejszem  uw agi je s t  stow arzyszenie pa- 
ry zk ie , łączące w szystkich studen tów  w celach 
tow arzysk ich , naukow ych i pom ocy niezam ożnym  
kolegom . L o k a l stow arzyszenia sk ła d a  się z dw óch 
oddzie lnych  m ieszkań. Je d n o  przeznaczone je s t  
n a  zeb ran ia  tow arzysk ie, czy tan ie dzienn ików  i 
pow ieści i t. p ., d ru g ie  sk ła d a  się z szeregu  sal, 
p rzeznaczonych  d la uczenia się. W  sali g eo g ra­
ficznej np . zn a jd u jem y  specy ja lną b ib lijo tekę, 
m asę m ap i globusów . W  m edycznej znow u bi- 
blijo teka, szkielety ; toż sam o w salach: h isto ­
rycznej, p raw niczej, lingw istycznej i t. d. J a k ą  
ogrom ną pom oc w s tu d y jach  stanow ią te  sale, 
n ie  po trzebu jem y  chyba dowodzić. N iezależn ie 
od  tego p o tw o rzy ła  się m asa kó łek , za ję tych  b a ­
daniam i kw estyj oddzielnych, lu b  b io rących  w spó l­
n ie  lekcy je  jak iego  p rzedm iotu . S tow arzyszen ie  
o tw ie ra  p rzed  n im i gośc inn ie sw oje podw oje i 
życie naukow e siln ie  się rozw ija . K w esty je  re ­
lig ijne  i po lityczne są, w ed ług  s ta tu tó w , zupe łn ie  
u sun ię te . N ie w ydaje się to  nam  bardzo  w ła- 
ściw em . C zynne  w trącan ie  się s tuden tów  do po- 
l i ty k ije s t  we F ra n cy i, m niej niż gdziekolw iek , po- 
trzeb n em  z d rug ie j strony  je d n a k  w łaśn ie podczas 
p o b y tu  w un iw ersy tecie  pow inn i s tu d e n c i w yro ­
bić swe p rzekonan ia  polityczne i do życia p ra k ­
tycznego  w stępow ać ju ż  z określonem i sym pa- 
ty ja m i i pog lądam i. W  A ng lii np . studenci d y s­
k u tu ją  nad  w szelkiem i kw estyjam i i w sw ych 
k lu b ach  w y rab ia ją  przekonan ia , ta len ty  k ra so ­
m ów cze i t. d. S tow arzyszenie p a ry zk ie  cieszy 
się ogólnem  poparciem . N a czele jeg o  p rzy  z a ­
łożeniu  w r . 1887 s tan ą ł znakom ity C hevreu l, 
m in istrow ie i sam  p rez y d en t rzeczypospolite j 
zw iedzali lo k a l, w yrażając najżyw szą sym paty ję . 
M iasto  daje stow arzyszen iu  2000 fr. su bsydy jum  
rocznie. R edakoyje i au torow ie p rzy sy ła ją  m u 
p ism a i książk i bezp ła tn ie i t. d . N iek ied y  s to ­
w arzyszeniu  porucza śię w ykonanie pew nych spo ­
łecznych  naw et obow iązków . P odczas w ystaw y 
m iasto  rozdaw ało  bezpłatn ie  b ile ty  w ejścia n ie ­

zam ożnym  dzieciom  za pośrednictw em  s tu d e n ­
tów . D o  ich też rozpo rządzen ia  w yasygnow ano 
w r. z. 50 tys. fr. na przy jęcie studentów  za­
g ran icznych . D la  cudzoziem ców  studenci p a ry z - 
cy są w ogóle bardzo  uprzejm i. K ażdy , p rz y ­
byw ający na czas ja k iś  do  P a ry ża , s tu d en t bez 
żadnych form alności o trzym uje  m iano „m em bre 
passager’’ i ma p raw o  do ko rzy stan ia  ze w szyst­
k ich  zasobów stow arzyszen ia .

J .  H . Siemieniecki.

Korespondencie „GłosiT.
M ińsk 1890 r.

(Mińskie Towarzystwo wspierania uczniów).
N ie wiem , czy to  w sku tek  szczególnych w a­

run k ó w , czy też  szczególnych w łaściw ości d u ­
cha, lu b  może z po łączen ia  obu  tych  czynników  
razem — dość, że społeczna działa lność in te llig en - 
cy i m iejscowej u w y d a tn ia  się w znacznej swej 
części W; fo rm ie  tow arzystw  i in sty tu cy j f ila n ­
tro p ijn y c h , tow arzyskich  (T ow arzystw o  m uzycz­
no-d ram atyczne) i  re lig ijnych . O  dw óch o s ta ­
tn ich  k a tego ry jach  m ówić nie b ędę , pon iew aż 
p rzechodzą zak res  mojej k om petency i, zajm ę 
więc uw agę czyteln ików  s tro n ą  f ila n tro p ijn ą  tej 
działa lności.

W  nadzie i, że nie poskąpicie mi m iejsca, p rze ­
sy łam  W am  n a  razie  k ró c iu tk ą  h is to ry ję  jednej 
z najsym patyczniejszych  (w  zasadzie) u  n as  in ­
sty tucy j p ryw atnych , m ianowicie: Mińskiego to ­
warzystwa wspierania uazniów.

T ow arzystw o  to  zostało założonem  w roku  
1875 s ta ran iem  pew nego g rona ludz i i, podob ­
no, z iń icy ja tyw y  p an i K o rb a , żony głów nego 
w ów czas rac h m is trza  za rządu  L . R om . kolei 1), 
p rzyczem  ta  p an i by ła zarazem  p ierw szym  T o ­
w arzy stw a  prezesem .

U staw a , za tw ierdzona p rzez  w ładzę, p rze d s ta ­
wia k ilk a  ciekaw ych i nader sym patycznych p u n ­
k tów . T a k , np.: op ieka n ad  biedną uczącą się 
m łodzieżą rozc iąga się, w zasadzie p rzy n a jm n ie j, 
na w szystk ie bez w y ją tk u  zak łady  naukow e, 
zn a jd u jące  się w ob ręb ie  g u b ern ii m ińskiej (§ 1), 
bez różn icy  płci, w yznania i narodow ości. W  tym  
celu  T ow arzystw o  zobow iązało  się: w nosić za 
b iednych  w ym agane wpisowe; n iem ajętnym  do ­
starczać podręczników  szkolnych  i t. p . p rz e d ­
m iotów  pom ocniczych po cenie m ożliw ie n a jta ń ­
szej, lub  bezpłatn ie ; udzielać uczniom  p łc i obo- 
je j  zapom ogi w  form ie jedno razow ych  i m ie­
sięcznych  w sparć w p ien iądzach  lu b  rzeczach 
i w ydaw ać zapom ogi kształcącym  się w z a k ła ­
dach  w yższych lu b  p ragnącym  w stąpić do  ta k o ­
w ych , a  n ad to  u ła tw iać  w yszukiw anie posad  
i zajęć fachow ych, o ile  b. w ychow ańcy T o w a­
rzystw a zgłoszą się o to .

J a k  w idzim y, p ro g ra m  działa lnośc i je s t n a d e r  
obszerny  i u rozm aicony; to  też z ta k  szerok im i 
zam iaram i T ow arzystw o  „w sp ie ran ia ’’ zy skało , 
jeże li n ie  od  razu , to  dosyć szybko , sy m p a­
ty ję  ludnośc i m iejscow ej i poparcie  w p o s ta ­
ci licznych  zapisów  n a  członków , lu b  ofiar 
jedno razow ych ; w liczbie ty ch  o sta tn ich  z n a jd u ­
jem y n aw e t kw oty , pochodzące od osób m iesz­
kających po za obrębem  gubern ii. Z arzą d  T <* 
w arzystw a okazał rów nież za p a ł i gorliw ość, 
i to  w dość d łu g im  okresie czasu, w brew  zna­
nej nie od dziś w łaściw ości naszej rasy  — op ie­
szałości.

R ozum ie się, że i tu , ja k  w szędzie p raw ie , 
początek  b y ł na jtrudn ie jszy : trze b a  by ło  z w a l­
czyć scep tycyzm  je d n y ch , usunąć skąpstw o  in ­
nych  —  słow em , T ow arzystw o m usiało  w p ierw  
w yw alczyć stanow isko  i uznanie; b y ły  to  czasy 
n ieznośnie d lań  cieżkie, byw ały  n aw e t chw ile , 
k iedy  n a jg o rliw si p rom otorow ie sp raw y  w p ad a li 
w zw ątp ien ie , ażali T ow arzystw o  po trafi się  u - 
trzym ać. T a k  w  la tach  1876— 77 fu ndusze  by ły  do 
ty ła  szczup łe; że aż m usiano  sp rze d ać  6 biletów  
T ow . k re d . ziem sk., s tan o w iący ch  kapita ł za k ła ­
dowy, i to  po n om inalne j ich cenie, zaś w ro k u  
1878 na u trzy m an ie  uczącej się m łodzieży  T o ­
w arzystw o m ogło  w y d ać  ty lko  458 rs .

J a k  to  ju ż  pow iedzia łem , p ierw szym  prezesem  
b y ła  p an i K o rb a , lecz, w sku tek  nieszczęśliw ych

*) O prócz tego , niew iadom a osoba z Petersburga na ­
desłała tysiąo ru b li w pap ierach  procentowyob na rzecz 
nowopowstałej instytucyi.http://rcin.org.pl



d la  niej okoliczności, m u sia ła  w k ró tce  złożyć 
ten  u rz ą d  w  inne ręce . C zy n n a  to  by ła  n ie z m ie r­
n ie  osoba, ża łu ję  też  m ocno, że n ie  posiadam  
d an y ch , k tó rem ib y m  m ógł bardziej u w y d a tn ić  
je j usiłow ania . . .

W  roku  1879 n a  czele T o w arzy stw a w idzim y 
ju ż  p. R e jch n au , ów czesną d y rek to rk ę  g im na- 
zy jum  żeńsk iego  w M ińsku . J e d n ą  z g łó w n ie j­
szych czynności now ego prezesa by ło  zw rócen ie 
u w ag i n a  m acosze do tychczas tra k to w a n ie  p o ­
trz e b  g im nazy jum  żeńskiego , pom im o, że ucze- 
n ice  z tego  zak ładu  n ie m iały  ty ch  u lg , ja k ie  
d a je  sw ym  w ychow ańcom  g im n azy ju m  m ęzkie, 
ja k :  zw olnienie od w pisow ego, s ty p e n d y ja  oby­
w ate lsk ie  i t. p. W s k u te k  tego  sum a w pisow ego 
za b iedne g im n az is tk i znacznie w zrosła , ja k  ró w ­
nież baczniejszą zw rócono  uw agę na ich p o trz e ­
by dom ow e, ja k : k siążk i i t. p ., a naw et do 
n iek tó ry ch  uczen ie  zosta ła  n a ję tą  k o rep e ty to rk a . 
W  ogóle ze sp raw ozdan ia  za ro k  1879 w idzim y, 
że ja k k o lw iek  jeszcze się n ie  z a ta rły  ślady  p°* 
p rze d n ieg o  k ry zy su , i pom im o niew ielkiej ilości 
członków  (150 osób) *), T ow arzystw o  o ty le  się 
w zm ogło , iż zdo łało  zaopiekow ać się 8 z a k ła d a ­
m i, a n ad to  dopom ogło  je d n e m u  studen tow i 
i p a ru  s tu d en tk o m , zaś k ilku  w ychow ańcow  ze 
szkó ł n iższych  oddało  do  rzem iosła , przy  czem  
sp raw ozdan ie  zaznaczyło  ch a rak te ry s ty cz n y  szcze­
gó ł, że zapo trzebow an ia  rzem ieśln ików  znaczn ie  
p rzew yższa ły  podaż ze s tro n y  m łodzieży, k tó ra  
w idocznie w sty d z iła  się p racy  ręcznej.

P o  p. R ., k tó ra  d o b row o ln ie  u s tą p iła  z z a j­
m ow anego  s tanow iska z pow odu naw ału  zajęć 
p ed ag o g iczn y ch , p rezesem  T o w arzy stw a  zosta ła  
o b ra n ą  pan i B ałkaszynow a,^  żona ów czesnego 
d y re k to ra  ko le i L . R om . Ś w iatow a ta  d am a 
w zię ła  się energ iczn ie  do  zw iększenia dochodow  
T o w arzy stw a . P o sy p a ły  się w ięc bale, p rz e d s ta ­
w ien ia  am ato rsk ie  i t. p . p rzy n ę ty  d la  p u b lic z ­
ności; je d e n  z ta k ic h  w ieczorów  p rz y n ió s ł 600 
r u b li  czystego  doch o d u , sku tk iem  czego T o w a ­
rzy stw o  poczu ło  się w m ożności zw ro tu  k a p ita łu  
zak ład o w eg o . In n i cz łonkow ie za rz ą d u  rów nież 
okazyw ali gorliw ość. W  roku  1880 w idzim y ju ż  
znaczną  po p raw ę: n a  rzecz b ied n y ch  uczn iów  
T o w arzy stw o  w ydało  w cale po k aźn ą  sum ę 2618 
rs . 86 kop., z k tó rych :

na  k a to lik ó w  p rzy p a d ło  1685 rs . 99 kop .
n a  p raw osław nych  701 „ 7 ,,
n a  ży d ó w  166 „  75 ,,
n a  lu te ran ó w  65 „  5 „

Z aś w d n iu  1 s ty czn ia  1881 r . k asa  T o w a rz y ­
stw a m ia ła  w zapasie  1030 ru b li.

O d  te j chw ili d z ia ła ln o ść  T o w arzy stw a  ro zsze­
rz a  się coraz b a rd z ie j. P o  p. B ., k tó ra  z p o ­
w o d u  w yjazdu  z ło ży ła  swój u rzą d , p rezesem  
z o s ta ł obw ołanym  p. von R o tk irc h , i z n iezm o r­
d o w an ą gorliw ością p row adził dalej sp raw ę ro z ­
w oju  T o w arzy stw a . Ś w ietne  to  były  czasy  d la  
uczącej się m łodzieży . Z je d n e j s tro n y  zap isy  
n a  cz ło n k ó w  i znaczne ofiary sypa ły  się , ja k  
z ręk aw a , g d y  z d ru g ie j — nie py tan o : zk ą d  
b iedak  poch o d z i, i czy lu b  ja k  się że g n a , by le 
b y ł b iednym  i p rze d s taw ił d o b rą  ce n zu rę  szk o l­
n ą . T ak  ze sp raw o zd a n ia  za ro k  1883 w idzim y, 
że do 15 m aja  1884 ro k u  T o w arzy stw o  liczy ło  
pow ażną  liczbę 475 członków , i m ia łoby  ich 
w ięcej z pew nością, g d yby  zechciało  szerzej z a ­
ją ć  się  zak ład am i zam iejscow ym i. D z ięk i tem u  
w szystk iem u w  ro k u  sp raw o zd aw czy m  k asa  To­
w a rz y s tw a  m ia ła  ju ż  cz te ry  tysiące ru b li w  r u ­
b ry ce  d o chodów . W p ra w d z ie  ze w szystk ich  z a ­
k ład ó w  w  g u b e rn ii ty lk o  c z te ry  m iejscow e c ie ­
szy ły  się op ieką T o w arzy stw a , ale za to  k aż d y  
z nich o trzy m a ł w zm ocnione uposażen ie; ta k : 

g im n azy ju m  żeńsk ie  m ia ło  1474 rs .
„  m ęzk ie  „  932 „

4 kl. szk o ła  m ie jsk a  „  306 „
szkoła rea ln a  ,, 260 ,,

P o d łu g  w yznań, o g ó ln a  sum m a 2972 rs . p rz e d ­
s ta w ia  się tak:

kato licy  o trzy m ali 1512 rs.
p raw osław n i 1140 ,,
żydzi 240 ,,
lu te ran ie  80 ,,
m ahom etan ie  20 ,,

O p ró c z  teg o , n a  ro k  nas tęp n y  pozosta ło  około  
30 0 0  ru b li .  J e ż e li po rów nam y z sobą pozycy je

>) Do tak małej ilośoi ozłonków, prawdopodobnie, 
przyczyniła się pierwotna, 10-cio rublowa, norma wpiso­
wego członków rzeczywistych.

rem an en tu , to  zauw ażym y, iż T ow arzystw o  za­
częło baczniejszą zw racać n a  p rzysz łość uw agę. 
Z in icy ja ty w y  k as jera  p. N eym ana T ow arzystw o  
poczęło  o d k ładać  p ew n ą  kw otę co rocznie d la  
w zm ocnien ia k a p ita łu  zapasow ego, a w ięc za­
p rze s ta ło  dotychczasow ej tak ty k i: „M ac iek  zro ­
bił —  M aciek  z ja d ł’’.

W  ro k u  1884, w ch a rak te rze  p rzew odn iczą­
cego zasta jem y p an a  A d ad u ro w a, d y re k to ra  dr. 
ż. L . R om ., k tó ry  stanow isko  to za jm uje do 
dziś d n ia . R o k  pow yższy i n as tęp n y  1885, by ł 
k u lm in acy jn y m  i, n ieste ty , o sta tn im  ok resem  
w dziejach  rozw oju  T ow arzystw a w sp ieran ia : 
ani p rzed  tern, an i po  tem  nie było  ta k  św ie t­
n y ch  dochodów  i tak  szczodrze nie sypano  na 
rzecz uczących  się, co z resz tą  p o tw ie rdzą  n a ­
stępu jące  cyfry:
w r. 1884 było: doch . 6857 rs., w yd. 4023 rs. 

„ 1885 „  6817 „ 5432 „
T a k  w ięc przeb ieg liśm y pok ró tce  okres d z ie­

sięcio letn i dzia ła lnośc i T ow arzystw a . B y ły  w nim  
w ady  i u s te rk i, zaw iści i n iechęci, w  ogólnej 
w szakże m asie czynów  sz lachetnych  chw asty  te  
tonę ły , ja k  k ro p la  w  m o rzu . B yli up rzed zen i, 
czy też zaw istn i o honorow e dosto jeństw a, k tó ­
rzy  źd źb ła  podnosili do w ielkości belk i, lecz byli 
i tacy , k tó rzy  w p racy  n ad  ulżeniem  doli b ied­
nych , a  żądnych  nau k i, w idzieli obowiązek oby­
watelski-, do tych o sta tn ic h , ś ró d  członków  za rz ą ­
du , należy  bezw ątp ien ia d o k tó r  J u l ja n  N eym an; 
z innych  członków  zarząd u  w yróżn ić należy  pp. 
W ład y sław lew a  i P ie tra szk iew icza .

D ziesięć la t is tn ien ia  d la  całk iem  p ry w a tn e j 
in s ty tu c y i zb io row ej— to n ie  żarty! W ięc  zarząd  
T o w arzy stw a , podobno z in icy ja tyw y  osta tn iego  
prezesa, U rządził u roczysty  obchód  10 -le tn iego  
ju b ile u sz u . N iestety! dziękczynne m odły  były  
jed n o cześn ie  śpiew em  łab ęd z im  św ietnej p rze ­
szłości, by ły  to, w y raża jąc  się języ k iem  sa ty ry ­
ków  m iejscow ych —  exekw ie po zgasłe j dobie... 
O d  tej chw ili, ja k  nożem  ucią ł: o działa lności 
za rządu  pub liczność p raw ie  n ie  wie, bo  naw et 
od  p a ru  la t (bodaj że od  ro k u  1887) niem a 
sp raw o zd ań , n iem a rów nież ogólnych ze b rań  do ­
rocznych , § 31 ustaw y  zastrzeżonych  (o sta tn ie  
by ło  w ro k u  1886), ta k , że n iek tó rzy  cz ło n k o ­
wie z a rz ą d u , n iem ając  n ad a l m andatu , u su n ę li 
się —  nie w szyscy je d n a k  okazali się ta k  d ra ż li­
wym i i w yb red n y m i... U le g ła  rów nież znacznej 
red u k c y i liczba członków  T ow arzystw a w ogóle. 
W  tem  m iejscu  nie od rzeczy będzie zaznaczyć 
d z iw n e d la  m nie zjaw isko: n iek tó rzy  z cz łonków  
zarządu , ja k  to ju ż  w spom niałem , u su n ę li się 
jeszcze w ro k u  1887; tym czasem  w „ P a m ia tn e j 
kn iżce M ińskiej gub . za rok 1889” te  sam e oso­
by f ig u ru ją  na liście członków  zarząd u  n a  tych  
sam ych  stanow iskach! C zyżby to  b y ła  o m y łk a  
d ruku?...

Z  tego, com w yżej pow iedział, w idać, że coś 
się w „państw ie  d u ń sk ie m ” popsu ło , ale co m ia­
now icie, opow iedzieć nie um iem . P ow iad a ją  na- 
p rz y k ła d  n ie k tó rzy , że do ostygnięcia zapału  
p rzy c zy n ił się, po  części, znany  okó ln ik , w k tó ­
ry m  zalecono  p rzy jm ow anie  do szkó ł m łodzieży 
p rzew ażn ie  zasobnej, że w ięc dzia ła lność  T o w a­
rzy s tw a  w tak im  raz ie  okazu je  się zby teczną 
p ra w ie . A leż po za zak ład am i średn im i, o k tó ­
re  okó ln ikow i g łów nie  idz ie , są całe szereg i 
szkó ł lu d o w y ch , m iejsk ich  i fachow ych, że już  
nie m ów ię o pensy jonatach  p ry w a tn y c h , a nad to  
zn a jd ą  się i tacy , k tó rz y  po ukończen iu  jed n eg o  
z pow yższych zak ładów  będą  po trzebow ali opie­
ki na dalszej d rodze. W  kw estyi więc zan ied b a­
n ia  sp raw  T o w a rz y s tw a  tk w ią  jak ieś inne , n ie ­
znane mi przyczyny .

D ość, że znana nasza opieszałość zn a la z ła  
w dzięczne po le do popisu , jak k o lw iek  i w przód 
już  d aw a ła  znak i życia: ta k  w ro k u  1886 na
ogólnem  zeb ran iu  ów czesny kasjer p. N eym an  
sk a rż y  się w refe rac ie  sw ym , iż w ielu członków  
T ow arzystw a n ie  chce badać „toku  sp raw ”, lecz 
zad aw aln ia  się je d y n ie  ostatecznym i w ynikam i, 
u trzy m u jąc , iż „od  tego je s t  zarząd , n iechże 
on rzą d z i z ca łą  ro zw ag ą  d la  ogólnego d o b ra ”. 
Co za cudow ne św iadectw o  w łasnego n ied o - 
łęz tw a.

Stanisław W iśnia.

Z  Cieszyna.

...A  więc s te r  spoczyw a w  rę k u  k a to lick iego  
k le ru .

P ow iedzie liśm y  w yżej: „ w y b ie ra ją e  z dw ojga 
z łego .’’ M ów iąc to , uw ażaliśm y k ie ro w n ic tw o  
ty ch  rą k  za n ieodpow iedn ie  d la  sp raw y  n a ro d o ­
wej. A le  p rzy zn ać  trzeba , że lepszem  je s t  ich  
k ie row n ic tw o  od żadnego , od zan ied b an ia  się, od  
bezczynności, od m artw o ty . Ja k k o lw ie k b ą d ź  
się dzieje, p rzyznać  trzeb a , że k le r  —  to w ielka 
siła; ag itacy ja  je g o  je s t po tężną, trafi do każdego za­
k ą tk a , obudzi uczucie w prostym , b iednym  g ó ra lu , 
roznam iętn i w ałacha i lacha . A  chociaż sp raw a  
o jczystego  ję zy k a  je st s taw ianą  na d ru g iem  m ie j­
scu, to  je d n ak ż e  je s t staw ianą , — a i to  coś 
znaczy.

P rz y p a trz m y  się te raz  g łów nym  k ie row n ikom  
i ich robocie.

W dn iu  12 lu tego , we środę  o godzin ie  w pół 
do  trzecie j po po łudn iu  odby ło  się w alne zg ro ­
m adzenie zw iązku  szlązkich  kato lików  w sali d o ­
m u błogosławionego Jana  Sarkandra  (tak  się n a ­
zyw a je d n o  ze stow arzyszeń) na sta rym  ta rg u  
w C ieszynie. W  dużej, p ięknej sali zeb ra ło  się 
około  trzy s tu  osób. N a gęsto  u staw ionych  k rze ­
słach  zasied li m ieszczanie, siedlacy, g ó ra le  i k się ­
ża. U d erza  nas dziw na rozm aitość. N iem a tu  
je d n eg o  etnograficznego  typu , lecz w ielość, do­
w odząca różnop lem iennego  pochodzenia. C zaszki 
p o d ługow ate  (g erm ań sk ie) pom ieszane z o k rą -  
g łem i (słow iańsk iem i); tam  w idzim y b ru n e ta  g ó ­
ra la  o k lasycznych  ry sach  tw arzy , ow dzie zaś 
m ieszczanina b londyna , z zad arty m  nosem  i w y- 
stęp u jącem i kośćm i policzkow em i. Z an o to w an a  
tu  przezem nie różność ty p u  ma p o d rzęd n e  zn a­
czenie w obec m ieszaniny p lem iennej, ja k ie j w szy­
stk ie  n a ro d y  podleg ły ; jednakże  ta  różność je s t  
bardziej sk ra jn ą  i w ielo rodną w C ieszyńsk iem , 
n iż  gdzieindzie j.

W p ły n ę ło  n a  to g łów nie po łożen ie geograficz­
ne; albow iem  na p o łu d n iu , p o d  Jab ło n k o w em  
je s t  ów sław n y  p rzesm yk  górsk i, przez k tó ry  
sz ła  je d y n a  d ro g a  do W ęg ie r, d ro g a  hand low a, 
d ro g a  w ędrów ki ludów  i d roga pochodów  w o­
je n n y ch .

G odzina w p ó ł do trzec ie j. Co chw ila d rzw i 
się  o tw ie ra ją  i w chodzi coraz now y ksiądz p ro ­
boszcz, w iodąc za sobą g ro m ad k ę  parafijan . S a ­
la  ju ż  p rzepełn iona ; now oprzyby li s to ją  d la  b ra ­
k u  m iejsca.

N a  m ów nicę w stępuje ksiądz Św ieży (poseł do 
sejm u i do parlam en tu ) i zagaja posiedzenie.

K s. Ś w ieży— osobistość to znana pow szechnie 
ja k o  pedagog , dzielny  m ów ca p a rla m en ta rn y , i j a ­
ko p ie rw szo rzędny  hum orysta , w ystępu jący  b ez­
im iennie w łam ach  G w iazdki. D ow cipne ro z ­
m ow y J u r y  z Ja n k ie m  są w znacznej części j e ­
go pióra, a „ P o d ró ż  do P a ry ż a ” w te jże  G w iaz d ­
ce p e łną  b y ła  w erw y, o raz g łębszych  aluzyj sp o ­
łecznych i p o litycznyeh .

P rz y jrz y jm y  się m ów cy. L a t  czterdzieści k i l­
ka, w zrost w ysoki, budow a silna , b ru n e t o czar- 
nem  oku, o g łow ie  dużej, czole w ysokiem , p ię ­
kn ie  sk lep ionem . W łosy  tna rzad k ie , d łu g ie  i 
n iedbale  ku  ty łow i zaczesane. W o g ó le  w u b io ­
rze , w całem  zachow aniu  się znać pew nego ro ­
d za ju  nonszalanoyję, zan iedban ie . N ie pozuje, 
nie za ję ty  sw ą osobą; czuć je d n a k  z każdego  r u ­
chu , że to osobistość n iepow szednia. N ic to  d z i­
w nego: z ta k  zbudow aną czaszką, p rzy  w yższem  
w ykszta łcen iu , n ie  m ożna być pospo litym  cz ło ­
wiekiem!

Z  tem  w szystkiem  je d e n  za rzu t m ożna zrob ić  
k s . Św ieżem u: je s t  on trochę... ja k b y  to  pow ie­
dzieć... zan ad to  ociężały . N ie zaw adz iłoby  w ię­
cej energ ii w parlam encie i sejm ie, o raz  w iększej 
p łodnośc i na szpaltach G w iazdk i.

P o  zag ajen iu  posiedzenia o b ran o  na w niosek  
k siędza K u czery  jed n o g ło śn ie  na p rze w o d n iczą ­
cego H a lfa ra , sied laka z P o rę b y . Ś re d n ich  la t, 
t łu s ty , o o k rąg łe j, w ygolonej tw arzy , w szedł, p o ­
s iłk u jąc  się zam aszystym i a n iew yrob ionym i g e ­
stam i, na m ów nicę, i p o d zięk o w ał za  okazany  
m u zaszczyt— poczem  d a ł g łos k s ięd zu  F u zo n io -  
w i, sk a rb n ik o w i. Z  p rzy jem nośc ią  zaw sze p a ­
trzę  n a  k siędza F u zo n ia , gdyż w idzę w n im  m ło ­
dzieńca, w k tó ry m  zdrow ie fizyczne zespa la  się 
p ro p o rcy jo n a ln ie  ze zd row iem  m orąlnem . O d ­
czy ta ł on sp raw ozdan ie  za ro k  m in iony . ,

P o  nim  w stą p ił na try b u n ę  ks. p o se ł Św ieży 
i j ą ł  m ów ić o w yborach , k tó re  w ro k u  bieżącym
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będą. m iały  m iejsce. M ów ił o k rzy w d ach , ja k ie  
się nam  d zie ją  z pow odu w iększości lib e ra ln o - 
n iem ieckiej w sejm ie. „G d y  obierzem y p ięciu  
posłów , to  będziem y m ieli jed n eg o  członka w 
w ydziale . D o ty ch czas w w ydziale  k rajow ym  nie 
m ieliśm y żadnego , a  w ięc gospodarzono  w k ra ­
ju  i rządzono  bez nas.’’

M ów ca s taw ia  w niosek co do u tw o rzen ia  cen­
tra ln eg o  kom itetu  w yborczego.

N a s tę p u ją  debaty .
P rz y ję to  w niosek  ks. p roboszcza R ducha: „cen­

tra ln y m  kom itetem  m a być w y d zia ł zw iązku , 
k tó ry , w ed łu g  uznan ia  i po trzeby , ma dobrać  so ­
bie do pom ocy m ężów zaufania z całego S zlązka .’’

Z  kolei w stą p ił na m ów nicę wysoki szczupły  
proboszcz z M ostów , ks. D uś, i zaczął m ówić 
n a  tem at: „ D la  czego pow inn iśm y żądać rów no­
u p raw n ie n ia  językow ego  w sądach, u rzędach  i 
szko łach  na Szlązku?”

M ow a ta , w ypow iedziana n iezby t czystym  j ę ­
zy k iem  po lsk im , lecz za to  z w ielkim  talen tem  
o ra to rsk im , z ro b iła  o lbrzym ie w rażenie. S zan o ­
w ny p roboszcz o k aza ł się gorliw ym  p a try jo tą  
po lsk im , n ieoszczędzającym  n ikogo , kto d la  m a­
łostkow ych  w zględów  pośw ięca sp raw ę języ k a  i 
w ogóle narodow ości. N iek tó re  ustępy  z jego  m o­
wy. nacechow ane ru b a sz n ą  w erw ą, w yw ołały za­
p a l w słuchaczach , lecz jed n o cześn ie  obu rzy ły  
n iek tó ry ch  duchow nych . P roboszcz z H no jn i- 
k a  ks. P aździo ra, (ten  k tó ry  zredagow ał „ P o s ła  
trzy n asteg o ’’, i naw ym yślał po lakom -ew angeli- 
ko m  od lu trów ) s ta ra ł się p rzerw ać m ówcy, p rzez 
co w yw oła ł gorszącą scenę... G d y  m ów ca dalej 
rze cz  sw ą p ro w a d z ił ku  zadow oln ien iu  całego 
au d y to ry ju m , ksiądz P aźd z io ra  chw ycił za czap­
kę i z n ie ta jo n ą  fu ry ją  w ybieg ł z sali.

Żyw o mi stoi w pam ięci je d en  ustęp  z m owy 
zacnego  p lebana . Z w rócił się on do kolegów  
proboszczów  i rzekł:

—  W ybaczcie  m i, w ielebni panow ie, iż zajrzę 
do naszych sp raw  dom ow ych... G d y  do p ro b o ­
szcza p rzy jd z ie  ch ło p ak  szlązki po  a k t u ro d z e ­
n ia , czy dosta je  rzeczyw iście a k t u rodzenia? Nie. 
O d dosta je Taufscheinl M y  sam i przez nałóg  
p o d trzy m u jem y  germ anizacyję!!

G d y  ks. D uś sk o ń czy ł i zeszedł z m ów nicy, 
zau w aży ć  się  dały  trz y  fak ty :

1. P rz e c ią g łe  b raw a  z całej sali.
2. P o w ró t księdza P aźd z io ry  z sieni.
3 . N ieob jęte  p ro g ram em  i  n iespodziew ane 

w ejście n a  m ów nicę, ks. m onsignora S ik o ry , se­
k re ta rz a  J .  E  ks. biskupa.

Ks. S ik o ra , szczup ły  m łodzik , trzym ający  się 
sz tyw n ie  i p re ten sy jo n a ln ie , ma tw arz  pospolitą. 
P rz y sz e d ł on n a  zg rom adzen ie  w zastępstw ie bi­
sk u p a  Śniegonia , k tó ry  się w ym ów ił chorobą .

O tóż  ksiądz m onsignor S ik o ra , do tkn ię ty  za­
rzu tem  uczynionym  bezpośredn io  duchow ieństw u , 
a  pośred n io  k an celary i b iskup iej, uczu ł się p o ­
w ołanym  do odpow iedzenia k siędzu  D usiow i. Ze 
słów  jeg o  słuchacze w yprow adzili p rzedew szy - 
s tk iem  w niosek, że tru d n o  je s t być D em ostene- 
sem . K s. m o n signo r p lą ta ł się, m ów ił, że nie 
w stydzi się  sw oich rodziców , k tó rzy  są ch łopa­
mi (!) a w końcu ledw o w y b rn ą ł z lab iry n tu , 
ośw iadczyw szy, że k an c e la ry ja  b iskup ia go tow a 
je s t  polecić p isan ie m etry k  po p o lsk u , je ś li... j e ­
śli p rzy jdz ie  rozkaz z góry .

T e  kom iczne k aw a łk i każą m i się obaw iać, że 
zacny  i p raw dom ów ny  ks. D u ś m oże być n a ra ­
żony ze s tro n y  bezpośredn ie j w ładzy  n a  n ie p rz y ­
jem ności.

Z g rom adzen ie  m a się k u  końcow i. K siąd z  D a ­
re k  i w ójt z K isie lo w a S ztw ie rtn ia  s ta w ia ją  w nio­
sek  „w spó lnego  postępow an ia  w sp raw ach  n a ro ­
dow ych i p u b lic zn y c h  z p a r ty ją  naro d o w ą ew an­
gelicką’’— co jednogłośnie p rzy ję to .

Z w ro t ten  pożądany  sp raw ił do b re  w rażenie. 
J e s t  on dow odem , że a rcyn ie tak tow ne w ybryk i 
„ P o s ła  trzy n asteg o ” n ie  zg ad za ją  się z u sposo­
b ien iem  ogó łu  kato lików  sz lązk ich , lecz są d z ie­
łem  je d n o s tk i —  i to  tej je d n o stk i, k tó ra  w obec 
k ilk u se t ch łopków  sz lązk ich  nie um ie zapanow ać 
nad  swą krew kością .

W y b ra n o  tenże sam  w ydział —  i zakończono  
Zgrom adzenie o k rzy k iem  na cześć pap ieża L e o ­
na X I I I  i N ajj. P a n a .

W  czasie posiedzenia w jednym  z p ierw szych  
rzędów  k rzese ł, m ożna było w idzieć pow ażną 
postać P aw ła  S ta lm acha. J a k to ,  ew angelik  na 
zg rom adzen iu  kato lików ? T ak  je s t. P a w e ł S ta l­
m ach, zrażony  odstępstw em  H aasow eów  (s tro n n i­
ctw o su p e rin te n d e n ta  H aasego) i w idząc w ielką

siłę, szybko rosnącą siłę p a rty i kato lick iej, z łą ­
czył się z nią.

P aw e ł S ta lm ach—to przedew szystk iem  p a try -  
jo ta . G dyby  ocalenie polskości na S z lązk u  za ­
leżało np . od żydów , jestem  pew ien, że P aw eł 
S talm ach  p rzypraw iłby  sobie pejsy i poszedł do 
bóżnicy...

Z daje się, że owo cofnięcie się kato lików  z d ro ­
gi fanatycznej, ów kom prom is z ew angelikam i 
(nie-H aasow cam i) jest dziełem  P aw ła  S talm acha.

Cześć w ielk iem u patryjocie!!
Gazda.

Przegląd społeczny.
Ł ó d ź .  (K or. „G łosu”). W spokojnym naszym M an­

chesterze zakotłowało się niespodzianie. Zaw rzała s tra ­
szna walka dziennikarska. Tageblałt pokłocił się z Lo-  
dzerką o korespondencyję z Łodzi, pomieszczoną w War­
szawskim dniewniku, w której zaczepiono Scheiblera, d a ­
lej poszło im też o a rtykuł Moskowskich wiedomostiej p rze­
ciwko Łodzi, o którym  pisaliście i wy. Przytem  redak- 
cyja Lodzerki, m aiąc sobie nadesłany w spraw ie tej a rty ­
kuł niejakiegoś p. Lsu, odrzuciła go, a potem  przyswoiła 
sobie treść artykułu i pom ieściła, jako  redakcyjny. W y­
myślają sobie teraz  oba pisma należycie. To znów 
Tageblatt stanął w obronie fabrykantów  i m ajstrów prze­
ciw felietoniście Dziennika, który powiedział, że m aj­
strow ie i fabrykanci są w zbyt blizkich stosunkach z ro ­
botnikam i, skutkiem  czego w Łodzi zdarzają się częste 
wypadki podrzucania dzieci. Słowa felietonisty , najzu­
pełniej zresztą prawdziwe, poruszyły u nas wszystkich za­
interesow anych, nazwano to szkalowaniem Łodzi, krzy­
czano, że organ miejscowy nie powinien takich rzeczy p i­
sać, gdyż obowiązkiem jego  je s t właśnie b ron ić  miaBta. 
W ówczas i Tageblatt skruszył kopiję w obronie pokrzy­
wdzonych i ostro wystąpił przeciw Dziennikowi. Obok 
tego Dziennik poruszył jeszoze kwestyję wypadków w fa­
brykach , przez własną nieostrożność’’ skutkiem  czego T a ­
geblatt również wziął w obronę fabrykantów  i napadał na 
organ  polski. —  W lecie będziemy tu mieli dwa teatry  
polskie, gdyż p. D obrzański wydzierżawił już tea tr  letni, 
a p. Kośoielecki również będzie g ra ł ze swoją trupą.

Pracownik.
Lublin. (K or. „G łosu” ). W  ciągu czasu, jak i up ły ­

nął od m ego ostatniego listu, wystawiono na sprzedaż ty l­
ko jed n ą  osadę włościańską, położoną we wsi W ygnano- 
w ie, gm . Czem ierniki, pow. lubartow skiego, rozległości 
21 m. 177 p r ., oszacowana na 5 ,0 0 0  rs ., a sprzedawana 
za dług 8 7 0  rs. przez wierzyciela cbrześoijania. J e s t  to 
g ru n t ukazowy. Dependent.

Kielce. (K or. „G łosu” ). W  dalszym ciągu swoich 
inform acyj donoszę o wystawieniu na lioytacyję za długi 
jednej osady włościjańskiej ukazowej, położonej we wsi Obie* 
koń, gm . W ojcza, pow. stopnickiego, rozległości 8 m. 
158 pr.; oszacowaną je s t  na l ,3 0 0 r s . ,  a sprzedaw aną za 
dług należny chrześcijaninowi. Kielczanin.

Białobrzegi.  (K or. „G łosu ’’). D obrze robicie, że 
staracie  się o korespondencyje z różnych kątów kraju, ma­
ło znanych publiczności, z różnych miasteczek i wsi. Do- 
tyczas pod względem korespondencyj uprzywilejowanemi 
były jedynie  m iasta gubernijalne i powiatowe, o reszcie 
zaś kraju  prawie nic nie było słyohać. Co prawda, to w 
nędznych mieścinach niema faktów ważnych, nadzwyczaj­
nej doniosłości, a łe  zawsze tu  ludzie żyją, praoują, c ie r­
pią, radu ją  się, znajdzie się więc coś do napisania. Nieoh- 
by tylko z każdego zakątka doniesiono, czem się tam  lu ­
dzie tru d n ią  i co czytają, a złożyłby się bardzo ciekawy 
obrazek. Choć to do mnie nie należy, muszę wszakże 
przyznać, że D ziennik dla wszystkich stanowi pod tym 
względem w prasie naszej w yjątek i pam ięta o różnych 
zapadłych ką tach . Przystępując do rzeczy, zaznaczam 
naprzód, iż osada nasza leży w gub. radom skiej na po­
graniczu z warszawską. Mieszkańców B iałobrzegi liczą 
około tysiąoa, przeważnie żydów. Całe m iasteczko zb u ­
dowane je s t  na piaskaoh nad Pilicą. K ościółek mamy ła ­
dny drew niany, położony trochę z boku m iasta. Mamy 
tu  prócz parafii szkołę, pocztę, sąd i kancelaryję gm inną. 
Ruch handlowy je s t  znaczny, ale tylko na jarm ark ach , na 
k tóre  przyprow adzają zawsze sporo bydła i koni włościań­
skich. Szynków ledwie kilka i to  wszystkie żydowskie. 
G runty nędzne, piaszczyste, rzem iosła nie kwitną, to  też 
m ieszkańcy, korzystają z wód Pilicy i zajm ują się prze­
ważnie rybołów stw em , nie ma prawie domu, gdziebyś nie 
zobaczył narzędzi rybackich. Szczegdlnem je s t  to , iż n ie- 
tylko chrześcijanie, ale i żydzi tru d n ią  się tym procede­
rem . Owoce połowu sprzedawane sa na m iejscu żydom 
z m iasteczek poblizkich. M iasteczko samo je s t nędzne, 
domy drewniane, ulice niebrukow ane, słowem typ m ia­
steczka rolniczego i to jeszcze jednego  z najm izerniej­
szych. Jakób B .

Kousk. (K o r. „G łosu” ). Z przykrością zanotować 
m usimy, że, jakkolw iek w mieście naszem nie brak  lu ­
dzi in teligentnych, żywszego zajęcia się sprawami spo- 
łecznemi zauważyć niepodobna. K ilku zaledwie uznaje 
potrzebę podniesienia opuszozonych rąk  — oóż, kiedy oa- 
ła  działalność obywatelska i tych nielicznych redukuje 
się... do wypowiedzenia i to tylko niekiedy, stosownie do 
sprzyjających tem u okoliczności, światlejszego zdania w 
kwestyjach, tyczących się ogółu, lub do zaprojektow ania... 
zabawy. Nic więc dziwnego, że oddziaływanie ich na d ru ­
gich je s t  jes t prawie żadne. Ci ostatni, a stanowią oni 
bardzo znaczną większość, zajęci powszedniemi i osobi- 
stemi sprawam i i... kartam i, rządzą się w żyoiu filozofią 
prawdziwie sui generis. N ic nie p rzedsiębrać, bo „ k a - 
ry jera” może być „zwichniętą’’—  oto ich hasło żyoiowe. 
Persw adow ać, że są jeszoze pola, na k tórych przy do ­
brych tylko chęciach bez „narażenia się”  można być po­
żytecznym, je s t to rzucać groch na ścianę. W szelką p ro - 
pozycyję napewno spotka lub odmowa lub identy­
czne z nią m ilczenie; wszystkiemu na przeszkodzie 
stoi nieszczęsna „kary jera .”— K arnaw ał tegoroczny ro z ­
poczęliśmy dwoma składkowymi balam i. N ajcharak te- 
rystyozniejszą stroną  tych zabaw była „k o le jka” , od k tó ­
rej nik t wykręcić się nie mógł, dzięki świetnem u pom ysło­
wi — picia podług numerów: każdemu z uczestników wy­
pisywano kredą na ubraniu odpowiedni num er i gdy wy­
woływano np. „dziew iątka p ije” , wyfrakew ana dziewiątka 
obowiązaną była wysuwać się naprzód i spełniać kielich.
A co, ozy nie curicsum? P o  balach w celu „zbliżenia się” 
i rozwijania towarzyskości” urządzano co tydzień u kogo 
innego wieczorki. „S tarsze  panie’’ zazwyczaj siadały do 
preferansit, więcej postępowi panowie do w inta, a reszta 
tańczyła; w ten  sposób po bożemu spędziliśmy cały k a r ­
nawał. T u  dodać należy, że w tych zabawach uczestni­
czyła tylko „śm ietanka’’, ponieważ jed n ak  przykład idzie 
z góry więc też i „nieśm ietanka” urządzała zabawy, ale 
ju ż  „dem okratyczne”  (sic); „śm ietanka” przecież musi 
dbać o swój honor i nie pospolitow ać się. W  poście m ie ­
liśmy tańce zamienić lek turą  i „pow ażną rozmową” , p ie r­
wsze jed o ak  postne zebranie na  punkcie „poważnej ro z ­
mowy” zrobiło form alne fiaseo; tuszę, że inne się udadzą, 
gdy przymusowi uczestnicy i uozestniczki „poważnych ro ­
zmów’’ zasiądą do zielonych stolików .— Pism  codziennych 
wraz z tygodniowemi otrzym ujem y ogółem 121 egzem ­
plarzy. Z tej liczby na gazety i kuryjery przypada 71 
egzem plarzy. Liczebny stosunek tygodniowych taki: 
Bluszcz 3, B iesiada literacka 10, Głos 1, K raj ^ K r o n i ­
ka  rodz. 1, P raw da 1, P rzeg ląd  kato l. 3 , P rzeg ląd  tygod.
4, Przyjaciel dzieoi 2, Rom ans i Powieść 1, Tygod. ilu ­
strowany 3, T ygod. mód 4 , W ędrowieo 6 , W ieczory ro ­
dzinne 2, Zorza 1, Życie 1 , Muoha 1. Z gazet najw ię­
cej egzem plarzy przychodzi Gazety radom skiej. Czuć się 
daje dotkliwy brak  czytelni— wolimy jednak  dać parę r u ­
bli na bal składkowy, niż parę  złotych na czytelnię.—  
K w estyja szpitala m iejskiego,poruszana przed kilkom a la­
ty, obecnie przeszła już do tradycyi. K ończąc, czuję się 
w obowiązku zwrócić do tych nielioznych, którzy widzą 
złe strony naszej „śm ietank i” i „n ie-śm ietanki” , a którzy 
jednakże prawie nic dotąd  nie zrobili na drodze pracy 
społecznej.— N ie wzdragajcie się wziąść na siebie in icyja- 
tywę, wyrwijcie tąiększość z chorobliwej apatyi w jak ie j 
obecnie pozostaję, nie pozwalajcie gnuśnieć przy zielo­
nych stolikach, wypleniajcie przesądy kastowe, a w ypeł­
niając teu skrom ny obowiązek obywatelski, będziecie mie­
li przynajm niej to m oralne zadowolenie, że choć wilk sy­
ty  nie będzie, jed n ak  owca ocaleje. Ruthenus.

Piotrków. Donoszą do Kuryjera warszawskiego, że 
przed sądem  okręgowym piotrkow skim  miesiąc tem u sta ­
wała m ieszkanka Częstochowy, Stysińska, k tó rej spraw a 
podobną je s t  do sprawy, jak a  w krótce zapewne będzie 
wytoczoną w W arszaw ie Skublińskiej. S tysińska p rzy j­
m owała niem owlęta na garnuszek, a pobierała za to w y­
nagrodzenia, od 3 rs. i wyżej. Pow ierzone jej opiece 
dzieci um ierały w ciągu kilku dni. N iektóre z tych fa k ­
tów  sprawdzono, a jedna  z m atek w cztery dni po o dda­
niu swego dzieoka dwutygodniowego, zaszedłszy zobaczyć 
je , zastała dziecko wynędzniałem , wychudłem i zbladłem , 
a w kilka dńi ju ż  ono nie żyło. Sąsiedzi opowiadali, że
5 . g łodziła dzieci, a ci, którym  się udało wejść do je j 
m ieszkania, widzieli je ,  leżące na  zgniłej słom ie pod 
ław ą. B iedactw a po kilku dniach um ierały , zwłoki zaś 
znikały niewiadom o gdzie, choć 8 . kazała sobie płacić po 
2 rs. 50 kop. na koszta pogrzebu . Jed n em u  z niem o­
w ląt, zbyt głośno płaczącem u z g łodu , urw ała pół ucha. 
O twarcie m ówiła do zgłaszających się k lijen tek: „U  m nie 
tak : w dwa albo trzy  dn i dziecko um iera  i jesteś wolna! 
A  jak  zechoesz, to  może um rzeć w jeden dzień, ale to 
drożej kosztuje, trzeba  dać 20 rs .” Procederem  tym zaj­
m owała się przez la t k ilka . W  1885  r. o ile  udało się 
sprawdzić, zm arło u niej 4 niem owląt, w 1886 r. —4 , w 
18 8 8  r .—  3 , w 1889  r. —  4 . Sąd okręgowy skazał S , 
na  zasadzie a r t. 151 4  i 1 5 1 6  kod. kar. na 3 lata  więzie­
n ia , z pozbawieniem wszelkich praw szczególnych.
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C ięstochow a. K orespondent Kurt/jera warszawskiego 
donosi, że w mieśoie tem  rozlepiono ogłoszenia, drukow a­
ne wyłącznie w języku niem ieckim , z których można się 
było dow iedzieć, że częstochowianin, p. Luoyjan Pusch, 
były nauczyciel gimnazyjum  m iejscowego, obecnie em eryt, 
wzywa „zum  Abonament a u f  das Bach Katechismus des 
reinen Spirilualismus." Pojaw ienie się tych ogłoszeń do­
wodzi, że w Częstochowie niemoy muszą być dość liczni 
i siln i, gdy ogłoszenia opłaca się wywieszać tylko w ję z y ­
ku  niem ieckim .

W ilno. (K or. . ,G łosu '1). W  r .  1 8 8 9  skończył się 
6 —  7 rok  istnienia banku włościańskiego w gub . litew­
sko-b ia ło rusk ich . M ając przed sobą k ilka  sprawozdań 
za cały czas istnienia u nas te j insty tycyi, możemy wy­
snuć z nich kilka ogólnych wniosków. O gólna liczba, 
wydanych przez bank pożyczek, wynosi 1 ,2 9 1 , w teni 
527  pożyczek otrzym ały grom ady w łościańskie, 586  —  
spółki, zaś tylko 192 pojedyńczy nabywcy. Ogólna p rze­
strzeń  ziem i, nabytej u nas przez włościan przy pomocy 
banku (w r. 1888  — 8 8 ) , wynosi 2 5 7 ,9 2 5  dzies., co 
stanowi 4 ,5 °/0 p rzestrzen i własności chłopskiej, z a ś l , l ° / 0 
własności ziemskiej w ogćle w k ra ju  „p ó łn o cno-zacho­
dnim “ . O gółem  zapłacono za nabytą z ie m ię rs .5 .6 3 7 ,7 3  2, 
w tem  pożyczki banku wynoszą rs. 4 .2 2 2 ,9 6 9 , czyli 7 5 °/0 
zaś dop łaty  własne chłopów rs. 1 .4 1 4 ,7 6 1 . L iczba gos- 
podarzy-w łościan , k tó rzy  przy pomocy banku nabyli zie­
m ię, dosięga 2 4 ,7 8 8 , w tem  osób p łc i męzkiej 8 8 ,6 6 9 , 
co stanowi 2 ,6°/0 ogólnej ludności męzkiej kraju. P rzeciętna 
cena dzies. ziemi wynosiła 2 1 rs. za dzies.j maximum  wypa­
da na gub. Kow ieńską 7 7— 8 7 rs., minimum  na mińską 
( 1 6 — 2 7 r s .) .  Każdy z gospodarzy nabył przeciętne 
1 0 ,4  dzies., na kupno których zaciągnął pożyczkę w ban­
ku w ilośoi 1 7 0 ,5  rs., zaś dopłacił z własnej kieszeni 
57 rs . W iększa część pożyczek l ,7 5 ° /0 została zac ią ­
gniętą na S 4 i/2; reszta  na 24*/2 la t. D opłaty włościan 
w 89°/g wypadków zostały uiszozone z góry, resztą  zosta­
ła  rozłożoną na  3 la ta  ( 8 ° /0 ) , ' na 6 lat ( 3 % ) .  K ażda 
rodzina w łościańska, k tó ra  przy pom ocy banku nabyła zie­
mię, sk łada się z 4 osób przeciętn ie. Zaznaozyliśmy wy­
żej, że pojedyńczy włościanie zawarli zaledwie 192 umów 
z bankiem , podczas gdy spółki i grom ady po 5 0 0  p rze­
szło. C harakterystycznem  je s t,  że w guberniach  czy­
sto białoruskich  zawierano znacznie mniej stosunkowo 
umów przez pojedyńczych włościan, niż w gub . litew ­
skich, gdzie w ładanie grom adzkie ziemią praw ie całkiem  
nie je<-t znane włościaninowi. T ak  w gub. Kow ieńskiej, 
pożyczki, wydane przez bank pojedyńczym  włościanom, 
wynoszą 6 0°/o ogólnej liczby pożyczek, w gub.w itebskiej 
3 6 °/0 , w  wileńskiej —  3 3 °/0, w m ińskiej— 3 2 °/0, w g ro ­
dzieńskiej—  2 0°/o, zaś w m ohylewskiej—  13°/0 , a w smo­
leńskiej zaledwie 2 °/0. P rzy  nabywaniu ziemi przy po ­
mocy banku przez pojedyńozych w łościan cena gruntów  
by ła  7 razy większą, niż przy nabyw aniu przez spółki 
lub grom ady. Ł atw o się to  daje wytłomaczyć tem , że na­
bywając m ałem i cząstkam i, włościanie są zmuszeni płacić 
daleko drożej, niż przy nabyw aniu i parcelow aniu wię­
kszych folw arków , p o w tó re , nabywając dla parcelaoyi ca­
łe  m ajątk i, kupują zarazem i wszelkie, nieodłączne od nich 
n ieużytki, podczas, gdy  nabywcy pojedyńczy wybierają 
kaw ałki ziemi upraw nej.— W  d. 2 1 m aja r .  b. odbędzie 
się w W ilnie ekspertyza koni wierzchowych i roboozyoh 
przez główny zarząd stadn in  skarbow ych. W yścigi odbę­
dą się w d. 19 , 21 i 23 m aja .— W  okolicy m. L ebie- 
dziewa, pow. w ilejskiego, w ydarzył się w tych dniach fakt 
doraźnej zem sty włościan nad koniokradcą. Starow ierca 
P aw eł Kuszarow dał się we znaki chłopom  okolicznym, 
okradając  ich i rabując. C ierpliwość w łościan, po dwóch 
latach  bezowocnej z nim w alki, wyczerpała się zupełnie: 
zabili więo go przy pierwszej sposobności.— Ze stosunków 
wiejskich pow . w ilejskiego mamy na dziś jeszcze jeden 
fak t do zanotow ania. W  okolicach M ołodeczna m ieszkał 
włościanin Sadkow ski, k tó ry  w ostatnich czasach zupełnie 
się rozp ił, p rzep ija ł wszystko i był ciężarem dla rodziny. 
P rzed  paru tygodniam i synowię Sadkow skiego, porozu­
miawszy się z m atką, postanow ili „usu n ąć” pijaka, co też 
najstarszy  z synów, za pom ocą to p o ra , uskutecznił.

K . R — ski.
Kowno. („ K o r. „G ło su “ ) . Odbyło się tu niedawno 

ogólne zgrom adzenie tow arzystw a opieki nad biednym i w 
K ow nie. Z odczytanego n a  posiedzeniu sprawozdania 
widzimy, że w r . z. tow. udzieliło w sparć  3 04  osobom, a 
mianowicie: 17 0 katolikom , 7 4 żydom, 4 7 prawosławnym, 
12 ewangelikom  i jednem u m ahom etaninow i. Ogółem  
wydano wsparć na sumę 2 ,3 5 9  rs.: z sum y tej katolicy 
otrzym ali 1 ,1 3 0  rs ., żydzi 55 7, praw osław ni 5 2 8 , ewan- 
gielicy 1 4 9 . Do składu tow. w r. z. należało 186 człon­
ków , w tem: katolików 5 7 (księży 19), żydów 6 6, p ra ­
wosławnych 51 i ewangelików 12 . —  T utejsi właściciele 
dom ów, przew ażnie żydzi, d la  uniknięcia opłaty w ięk­
szych n a  rzecz m iasta podatków , urządzają się bardzo 
„ sp ry tn ie“ . O to  wznoszą zwykle naprzód malutkie dom - 
k i, od k tó rych , rzecz p rosta , podatek je s t  bardzo n ie­
znaczny. N astępnie  dopiero  dobudow ują p iętra , skrzy­

dła, oficyny i t. d ., n ie wciągają tego jed n ak  do ogólnego 
szacunku nieruchomości i wciąż opłacają podatek  od ma­
łego domostwa. Rząd gubernijalny zwrócił już  uwagę na tych 
pomysłowych obywateli kow ieńskich.—  F o rtep ian ista  J ó ­
zef Śliwiński zam ierzał tu wystąpić z koncertem , ponie­
waż jed n ak  doohód ze sprzedaży biletów  wyniósł aż 18 rs., 
koncert został odwołany i p. J .  udał się szukać szozęścia 
i pieniędzy do W ilna. A. K r.

W itebsk. (K or. „ G ło su "). N iesłychanej wrzawy narobiła  
tu  sprawa 9 żydów, oskarżonych o nieznane u nas dotąd 
przestępstwo i zabójstwo, w celu otrzymania prem ii asekura- 
cyjnej. T reść  tej sprawy w kilku słowach je s t  następu­
jąca: szajka żydów-oszustów jednego  zpośród siebie, mia­
nowicie Zalm ana Szejna, ubezpieczyła na  życie w tow. 
„Zurych“  na 2 0 0 0 0  rs: i w tow . „N ew  Y o rk “  na 3 0 ,0 0 0  
rs. w złooie, pod nazwiskiem Abramowicza. N astępnie 
główni uczestnioy przestępstwa: B erg, Fiszlerm an, rabin  
Szalst i inni zdobyli potrzebne dokum enty, stw ierdzające 
tożsam ość osoby Abram owicza, zam ordowali w W itebsku 
jakiegoś żydka, przypom inającego swą powierzchownością 
Szejna i zaopatrzyli tru p a  w dokum enty rzeczone. Pozo­
stawało więc już  tylko zdobyć ak t zejśoia rzekom ego 
A bram owicza, d la  przedstawienia go agentom  tow. ubezp. 
i otrzym ania p rem ii, co by przyszło tym  łatw iej, że 
obie polisy, przez t .  z. Abramowicza były no tary ja ln ie  ce ­
dowane na rzecz B erga. T u się jed n ak  powinęła zbrodnia­
rzom noga i plan ich wyszedł na jaw . Olbrzymi proces 
B erga et com . zakończył się skazaniem  winowajców na 
ciężkie roboty 4 — 9 le tn ie . Osw...

Kijów. (Kor. „G ło su ”) . W  dniu 6 maroa odbyło się 
posiedzenie kijowskiego tow arzystw a rolniczego. Ze spra­
wozdania za rok 18 89 okazało się, że zaległe składki 
członków wynoszą poważną sum kę 5 tysięcy rub li. M ię­
dzy innemi p . Je łow icki odczytał refera t o konieczności 
racyjonalnego zorganizowania wywozu naszej pszenicy do 
Franoy i, a p. M akowiecki o środkach zmniejszenia kosz­
tów  produkcyi rolniczej. Ten ostatni zwrócił uwagę na 
niezbędność: 1) obowiązkowego ubezpieczania budynków 
oraz produktów  rolniczych; 2 )  zmniejszenia ta ry f przewo­
zowych dla zboża i maszyn rolniczych w połączeniu z u - 
stanowieniem  odpowiedzialności zarządów kolejowych za 
zniszczenie takowych i 3 ) zniesienia, lub przynajmniej 
zm niejszenia ceł, wnoszonych za worki. —  K on trak ty  te ­
goroczne ciche są i m ało ożywione. Konferencyje cukrow­
ników już odbyły się, a  rezultaty  okazały się nader m ier­
nymi. Największą dywidendę bo 2 5 °/0 dała fabryka Stro- 
gonowska; fabryka Berszada —  2 4 % ,  Spiczyniecka—  
2 0 % -  K ijow ska rafineryja i H aln ik— 20 °/0, IIonoro.vie- 
cka — • 1 8 ° /0, Rom anowiecka i G ródecka —  l 5 % ,  inne 
mniejsze fabryk i dały od 6 — 8 % . — W  grudniu zeszłego 
roku  kijowski bank ziem ski wystawił 6 7 m ajątków , obej­
m ujących 9 0 ,6 1 3  dziesięcin ziemi na sprzedaż publiczną 
za ra ty  zaległe pożyczek długoterm inow ych. Obowiąz­
kowe ra ty  półroczne wynoszą 3 3 ,6 2 4  rs. zaległości 
6 9 ,0 0 8  rs .— Ojoowie m iasta H um ania na posiedzeniu d u ­
my postanowili cofnąć zapom ogę dla dwuklasowśj szkoły 
m iejskiej, motywująo swój wyrok szozupłymi środkam i do­
chodów m iejskich. N a  nieszczęście kijowski gubern ia l- 
ny zarząd spraw m iejskich wyrok powyższy uchylił na za­
sadzie, że skoro m iasto raz na siebie przyjęło utrzym ywa­
nie zakładu naukowego, to uohylió się od tego nie może 
bez decyzyi odpow iednich wyższych władz rządowych.

Semen Ikw a.
Petersburg. Kw estyja pom ocy drobnem u (kustarne- 

mu) przemysłowi zawsze je s t  na porządku dziennym . 
R ząd , ja k  wiadomo, asygnuje na ten  cel 3 0 0 ,0 0 0  rs . r o ­
cznie i urządza in spek to ra t d la  tego przem ysłu. In spek to ­
rowie będą tu mieli w części znaczenie technicznych prze­
wodników i nauczycieli, w rodzaju  istniejących we F ra n -  
cyi i niektórych guberniach ruskich  nauczycieli rolnictw a. 
Znany uczony, prof. Isajew  podjął kwestyję um iejętnego 
wyzyskania drobnej sumy, przez rząd wyznaczonej. Są­
dzi on, że najwłaściwszem byłoby zajęcie się tymczasowo 
jed n ą  tylko gałęzią przem ysłu, m ianowicie przem ysłem  
obrabiającym  drzewo (stolarstw o i tokarstw o). J e s t  to 
po pierwsze przem ysł najbardziej rozpowszechniony, po 
drugie zaś zsohował on najlepiej oechę przem ysłu dom o­
wego, gdy tymczasem  „k u sta ry ” w innych gałęziaoh w 
znacznej części stali się już najm itam i, wyzyskiwanymi 
przez kapitalistów .— Towarzystwo wolno-ekonom iczne za­
m ierza zbadać t. zw. maleewski okręg  przem ysłowy. L u ­
dność tam tejsza po zam knięciu tab ryk  znajduje się w o- 
kropnej nędzy. Towarzystwo m a zbadać, o ile miejsoowe 
warunki pozwalają na  utworzenie stowarzyszeń (a rte li) 
wytwórczych, k tó re , jakeśm y to  przed k ilku  tygodniam i 
pisali, zaczynają pow staw ać tu sam odzielnie.— Pow szech­
ną uwagę budzi też  kryzys tytoniow y, o którym  dochodzą 
wieści z gubernii m ałoruskich, południowych. Upraw a 
ty ton iu  przyjęła obecnie tak szerokie rozm iary, iż zbyt 
jeg o  staje  się coraz trudniejszym . Plantatorow ie gub. 
po łtaw skiej uskarżają  się na to , że zmowa fabrykantów  
nie pozwala im sprzedawać tytoniu drożej nad 8 5 kop . za 
pud, gdy tymczasem produkcyja puda kosztuje ich samych

rs. 1 kop. 25 . M inisteryjum  zam ierza podobno wydawać 
pożyczki na zastaw tytoniu. —  Tow arzystw o opieki nad  
biednem i i chorem i dziećmi zamierza urządzić w r. b. 
wszechruską wystawę wyrobów kobiecych.— Z inioyjatywy 
p. m inistra dóbr państw a p. O strow skiego koresponden- 
cyja bra ta  je g o , znanego dram aturga, ma być w zupełno­
ści wydaną. Kierownictwo objął p. M orozow. —  Je d e n  
z najruchliwszych hom eopatów  tutejszych, d r. Braw l m ial 
odczyt o stanow isku hom eopatyi wśród nauk doświadczal­
nych. Po odczycie m iała nastąpić  dysputa, k tó ra  jed n ak  
nie doszła do skutku z powodu, że nik t z obecnych lek a - 
rzy-allopatów  z opozycyją nie wystąpił. —  N a ostatnim  
zjeździe przyrodników prof. Bogdanów wniósł p ro jek t za­
wiązania wszechruskiego stow arzyszenia naukowego na 
wzór podobnych instytucyj angielskich i francuzkich. O b e ­
cnie inicyjator ma ju ż  na pierwsze potrzeby stowarzysze­
nia kilka tysięcy rubli i zajęty jes t opracowaniem szcze­
gółowej ustaw y. Stowarzyszenie ma być związane z m o- 
skiewskiem towarzystwem  przyjaciół przyrodnictw a, a n ­
tropologii i etnografii. —  P ro f. Sołowjew umieścił w N o -  
wostiach list, w którym  powiada, iż dowiedział się z g aze t 
o odczytach jerom onacha Antonijusza „ o  wyższości p r a ­
wosławnego chrześcijaństwa nad papistyczną doktryną W . 
Sołowjewa.’’ P . S. p ro testu je  przeoiw wykluczaniu go 
przez pre legen ta  z kościoła prawosławnego i powiada, że 
doktryny jego nie można sądzić z wyrwanych ustępów 
dzieł, ruskiej publiczności nie znanych.

Z Z A G R A N IC Y .

Poznań. („ K o r. Głosu“ ) . Ze spraw ozdania komisyi 
kolonizacyjnej dowiadujemy się, że w roku ubiegłym za­
kupiła ona 4 ,8 3  8 hektarów , 8 9 akrów t .  j .  znacznie 
mniej, niż w lataoh poprzednich, za 4 .2 9 3 ,3 0 9  m arek 
sprzedano zaś kolonistom  191 osad, obszaru 3 ,4 2 8  h e k ­
tarów , za 2 .0 7 9 ,1 1 0  m arek. Oprócz tego  co do 40 ko- 
lonij zawarto ju ż  umowę przedwstępną. N a 16 rozkolo- 
nizowanych m ajątkach mieszka w 35 6 kolonijach 310  
rodzin rolników i 46 rzem ieślników, zajmująoych się j e ­
dnak gospodarstw em . —  Dzienniki pom ieszczają jeszcze 
echa ostatnich wyborów. W  Bydgoszczy, przy wyborach 
dodatkowych, ja k  się okazało, socyjaliści głosowali praw ie 
wszyscy na kandydata polskiego, wolnom yślni— na rządo­
w eg o .— W  r .  z. sprzedano przez licytacyję w K sięstw ie 
21 większych m ajątków i 2 00 gospodarstw , w tem po l­
skich 19 m ają tk o w i 7 3 gospodarstw a na 2 m ajątki i 127 
gospodarstw  niem ieckich. N abyli polacy 1 m ają tek i 1 0 1 
gospodarstw , niemcy 2 0 m ąjątków i 9 9 gospodarstw . W  
Prusach Z achodnich sprzedano przez licytacyję 2 9 m a­
jątków  i 3 62 gospodarstwa, w tem  polskich 3 m ajątk i i 
136 gospodarstw , nabyli zaś polacy 1 m ajątek i 104 gos­
podarstw a, niemcy 2 8 i 2 5 8. Oprócz tego Sprzedano z 
wolnej ręki w Poznańskiem  58 m ajątków: polskich 2 3, 
niem ieckich — 35; nabyli polacy 19 , niem cy— 39 ; w P ru ­
sach Zachodnich 53 m ajątki: 11 polskich, 42 niem iecku ; 
polaoy nabyli 12 , niem cy— 4 1 .—  W  ubiegłym  roku wy­
emigrowało za granicę z Poznańskiego— 1 0 ,3 1 0  osób, z 
P ru s Z achodnibh— 1 0 ,0 3 8 , W sohodnich— 2 ,0 4 1 , Szląska 
— 1 ,9 0 5 ... U tworzono tu  kom itet ratunkow y dla g a li-  
cyjan. Wojcieszek.

Kraków. (K or. „G ło su ” ). W idmo „p ró b  rozstroju” 
znowu zawisło nad naszym grodem . T ak  przynajmniej 
zdawać się m usiało krakowskim  „stróżom  bezpieczeństw a 
publicznego ’, kiedy k ilka dni tem u urządzili form alną ob­
ławę na redak torów  „O gn iska  k tó re , ja k  to  zapowiada­
łem , poddało w ostatnim  num erze krytyce w yrok senatu, 
obok opisu przyczyny sm utnych zajść studenckich. K r a ­
ków p rzybrał na chwilę ch arak te r m iasta w stanie wyjąt­
kowym. Gdzie okiem rzucisz— kom isarz policyi w tow a­
rzystw ie kilku „attaohó’’ węszą „konspiracyje’’ w łonie m ło­
dzieży, szukają tych , którzy podobno ukryli numery „ O -  
gniska’’ zarządzają rewizyje dzienne i nocne u kilkunastu 
Bogu ducha winnych studentów . W reszcie duszę „O gni­
ska” w osobie ak. G abryjela Górskiego przydybano na u - 
licy. P o  n itce doszła policyja do kłębka, ukochane a tak  
przez wszystkich poszukiwane dziecię— „O g n isk o ” znala­
zło się gdzieś na... m am kacb, odstawiono j e  prędko od 
piersi i oddano głównemu opiekunow i-prukuratorow i, k tó ­
ry  uznał, że pupil jego , choć m łody, ma w sobie niebez­
pieczne zarodki, „m ogące zagrażać oałośoi państw a i wy­
rządzić krzywdę biednem u galicyjskiem u społeczeństw u.”  
P ro k u ra to r ... locutus est i „O gnisko” nie ujrzało więcej 
św iatła dziennego. W  ten  sposób zażegnano burzę w 
szklance wody, przyaresztow anych studentów  puszczono 
na wolność, jedyn ie  p. W ilhelm a Feldm ana znanego no ­
welistę, oskarżonego niety lko o ojcostwo „Żydziaka” i  
„Żydów ki”, lecz także k ilka  artykułów  w „O gnisku” u -  
znała policyja winnym zbrodni i zasądziła na zapłacenie 
alim entów, względnie zaś na karę  aresztu. N a  tem  dzie- 
jopis zajść ubiegłego tygodnia  musi złam ać swe pióro.. 
Z grun tu  policyjnego przechodzę na obywatelski. U tw o­
rzony tu  kom itet ratunkow y postanowił działać sam odziel­
nie i w tym celu ogłosił w m iejscowych dziennikach apo­
strofy do serc czytelników, przedstaw iając im , jak  s tra sz -http://rcin.org.pl
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nem  je s t  obecnie położenie głodnych włościan, ja k  konie­
czną prędka i energiczna pomoo. W  dalszej konsekw en- 
cyi adininistracyje trzeohp ism  oświadozyły gotowość zb ie­
rania składek, k tó re , pomimo publikow ania nazwisk ofia­
rodawców, p łyną niesłychanie skąpo. P łeć  piękna podzie­
liła się w akcyi ratunkow ej na dwa obozy: jeden  a fry k ań ­
sko-m urzyńsk i składa datk i i ofiary w naturze na rzecz 
męczenników zanzibarskich, drugi, bardziej wrażliwy na 
nędzę m iejscową, pro jek tu je  urządzenie szeregu „koncer­
tów  przechadzkowych’’ (s ie ). Jednocześnie głośny do- 
broozyńca i tw órca kultu  afrykańskiego ks. Zalęski Socie- 
ta tis  Je su  zaprasza na „pow ażne’’ konforenoyje rekolek­
cyjne tych wszystkich, „k tó rym  relig ijno-m oralne dobro 
w łasne i ludzkości leży na  sercu.” J e d e n  ze złośliwych 
tw ierdzi, że au to r „Z an aid y , córki niewolnika’’ wybiera 
s ię  do do A fryki, gdzie pod jego  przewodnictwem (a  na 
zaproszenie H ajo ty ) odbyć się mają konferencyje na te ­
m at gorliwszej akcyi ratunkow ej d la nieszczęśliwych mu­
rzy n ó w .— W czoraj odbyło się tu  otwarcie pierwszej szko­
ły  dla sług (p łc i żeńskiej), fundowanej przez wydział k ra ­
kowski Tow arzystw a oświaty ludowej. Kierowniotwo 
uczelni objął p. Ju lju sz  M aciołowski.— Z szeregu odczy­
tów , zapowiedzianych podczas postu (na biblijotekę ucz­
niów praw a i kolonije w akacyjne) większe zainteresow a­
n ie  budzą d -ra : K rzym uskiego: „H ypnotyzm  wobec p r a ­
w a karnego” i M aryi Konopnickiej; „O  Mickiewiczow­
skiej odzie do młodośoi” — Świat literacko-dziennikarski 
żywo śledził polem ikę ,,N . R eform y” z Boi. W ysłouchem  
w sprawie wydawnictwa „P rzy jacie la  ludu’’, na k tórego 
zasadnicze poglądy „R efo rm a’’ się absolutnie nie zgadza, 
w  ostatnich zaś dniach dużo rozprawiano o artykule „ N . 
R eform y”, wymierzonym przeciw p. E r .  B reiterow i, m ło­
dem u historykow i, z powodu, iż tenże umieścił w ,,K ury - 
je rz e  lwowskim” względnie pochlebną ocenę „H istory i 
Polski”  B ogusławskiego. Vox.

P. S . W erdykt przysięgłych w procesie wadowickim 
zrob ił tu silne wrażenie.

ŁwÓW. (K or. „G łosu” ). W ieści, nadchodzące z W ie­
dnia, dreszczem przejm ują stańczyków. W iększość kle- 
rykalna, k tó ra  dotąd solidarnie głosowała za każdym p ro ­
jek te m  rządowym , obecnie zerwała sojusz ze stańczykami, 
zbuntow ała sie przeciw rządow i za niepopieranie jej in te­
resów szkolnych (czytaj szkoły wyznaniowej w myśl L ich- 
tenste jna) i wręcz oświadozyła się przeciw przedłożeniu 
indem nizacyjnej zgody m iędzy państwem  a Galicyją, o czem 
obszerniej w poprzednim  liście pisałem . W obec takiego 
p rz js ilen ia  parlam entarnego  pro jek t indem nizacyi nie 
przedstaw iający skądinąd żadnych dla k raju  korzyści, n ie­
m a absolutnie szans przejścia w obecnej kadencyi i na j- 
niezawodniej na  jesieni ponownie do parlam entu  wniesio­
ny zostanie. Zbytecznem  byłoby dodawać, że na tem at 
powyższy snują dzienniki wiedeńskie i krajowe najrozm a­
itsze kom binacyje. Z klerykałam i połączyć się m iał klub 
H ohenw arta , a Koło polskie i klub czeski szukają po­
dobno kom promisu z niezaw istną obu frakcyjom lewicą 

niem iecką. — U kazał się tu pierwszy num er nowego dw u­
tyg o d n ik a  społeczno-polityczno-ekonom icznego p. t.: „ R o ­
b o tn ik “ . N a czele redakcyi stoi p. Antoni M ańkowski. 
„R o b o tn ik “  poruszać zam ierza kwestyje: ustalenia czasu 
roboczego, powszechnego głosow ania, obecności robo tn i­
ków w ciałach parlam entarnych, wolności słowa, stowa­
rzyszeń i t .  d . Okazowy num er nie pozwala nam jeszcze 
wyrokować o wartości pism a, choć nazwisko redak to ra  
da je  rękojm ię, iż „R o b o tn ik “  stanie na  wysokości swego 
zadan ia .— Znany pracow nik na polu oświaty ludowej w 
Galicyi ks. S t. Stojałowski z Kulikowa wydał tu broszurę, 
w mierzoną przeciw arcybiskupow i M orawskiem u, w sp ra ­
wie niesłusznego prześladow ania p ra ła ta , który jest solą 
w oku naszych stańczyków i duchowieństwa. Słyszałem, 
że książka Stojałow skiego wywołała silną konsternacyję w 
pałacu arcybiskupim , a przedstaw iciele kościoła poozuli 
się aż do obowiązku w yrażenia głębokiego współczucia 
arc . M orawskiem u, z racyi „niesprawiedliwych ataków 1'.  
Z broszurą tą  zapoznam  niebawem czyfelników „G łosu“ .

Krążą tu pogłoski, że Koźm ian, główny redak to r „C za- 
sa “  i dusza stańczyków opuszcza swe stanowisko dla pew ­
nej czarnookiej am erykanki, z k tó rą  udaje  się do ... Grecyi.

N ullus.
Wadowice. („K o r. G łosu“ ), W erd y k t przysięgłych 

je s t  żywą illustracy ją  zdania, jakie ju ż  niejednokrotnie w 
naszych korespondencyjach mieliśmy sposobność wyrazić, 
a m ianowicie, że sędziowie wybrani z pośród ludu nie da ­
dzą się wziąć na lep wywodów obrony, choćby one były 
najwymowniejsze. Oni bowiem nie przyplatają do sp ra ­
wy kwestyi społeczno-ekonom icznych, nie wchodzą w to , 
czy em igracyja wśród obecnych warunków je s t dla nasze­
go ludu k lęską ekonom iczną, czy też koniecznem  złem , 
lecz orzekają na  podstaw ie faktów o winie podsądnych 
słowem w yrokują o nich jak o  o zbrodniarzach, k tórzy  się do­
puścili nadużyć i oszustw, a n ie o pionerach cywilizacyi 
zam orskiej, ofiarach gorączki em igracyjnej. Tem u na le ­
ży przypisać, że na  61 oskarżonych w procesie wadowic­
k im — aż trzydziestu (w  tej liczbie 18 żydów) potępił wer­

dykt przysięgłych, Klauzner, H erc, Lów enberg, Lande- 
re t główni „m aladorzy“  emigracyi (piąty Landau uw ol­
n im y ) uznani zostali winnymi zbrodni oszustwa (pow y- 
ż Jj 3 00 zł. r .) , gwałtu publicznego, ograniczenia w o l­
ności osobistej, uwodzenia żołnierzy do dezercyi i t. d. 
Czeka ich za to kara  ciężkiego więzienia od lat 5 do 10. 
Przypuszczają ogolnie, że trybunał uwzględni 1 ' / 2 roczne 
więzienie skazanych, wobeo czego wymiar kary może być 
o wiele łagodniejszy. Jedno  tylko moglibyśmy zarzucić 
werdyktowi. O to, uogólnia on za nadto winę oskarżo­
nych, zasądzając głównych hersztów bandy, którzy żyli z 
wyzysku biednego włościanina niemal w takimże stopniu, 
ja k  najemników agencyjnych— owe bierne narzędzia w rę ­
ku królów eraigraoyjnych, działających pod gorliw ą opie­
ką władz rządowych i autonomicznych. W inowajcy ci, 
przeważnie robotnicy, przykładali bezwiednie rękę do 
ohydnego handlu ludźmi, byli na żołdzie o. k. koncesjo­
nowanej agencyi, k tóra, choćby dla samej firmy, musiała 
budzić ufność w prostakach. Z resztą cała ich wina p o le­
ga na tem , iż wychodźców sprow adzali do kancelaryi 
agenoyjnej, że ich do kupna biletów okrętowych namawia­
li, w tem zaś wielkiej zbrodni dopatrzeć się nie można, 
zwłaszcza, że najem nicy w ten sposób wykonywali jedynie 
zlecenia swych szefów. Niesłusznie więc napiętnowano 
kilkunastu ludzi, którzy sami są również ofiarami machi- 
nacyi, spółki handlarzy. Ciekawiśmy, ja k  sobie obec­
nie postąpi p rokurator wadowicki z „wyższymi“  dy­
gnitarzam i, m otoram i procederu oświęcimskiego. Jeśli 
proces wadowicki ma mieć to znaczenie przyszłości, jakie 
mu przypisał w swej mowie oskarżyciel publiczny t. j.Jpa- 
ryfikacyjne, w takim  razie winien p . Ogniewski bez wzglę­
du na zabiegi koteryjne oczyścić adm inistracyję galicyj­
ską z takich  panów Fódrichów, Srokowskioh e t consortes, 
posadzić ich w imię sprawiedliwości na ławie oskarżonych 
obok agentów  których ci „dostojnicy“  dla zysków po p ie ­
r a l i— inaczej bowiem rozprawa wadowicka nie będzie 
uwieńczoną poważniejszym rezultatem , a prędko znąjdą 
się epigonowie bezkarnie puszczonych starostów i naczelni­
ków. N a zmniejszenie się ruchu em igracyjnego spraw a 
ta  bynajm niej nie wpłynie, a kto łudzi się podobną fantas- 
m agoryją —  ten zdradza absolutną nieznajom ość spo­
łecznych i ekonomicznych stosunków kra ju . Fali em i­
gracyjnej nie powstrzym a żaden prokurator.

J . Kucharski.
P . S . W yrok trybunału je s t  wcale łagodny, z głów­

nych hersztów  Loew enberg i L anderer skazani na 4*/2. 
H e rz — na 4. K lausner, N eum an —na 3 lata więzienia. 
In n i na 2. 1 */2 i rok a nawet 6 i 3 miesiące tylko wię­
zienia; dwunastu naganiaczy na areszt od 1 do 6 tygodni. 
P rokura to r, z powodu zbyt łagodnego wyroku, odwołuje 
się do wyższej instancyi.

—  Kronika słowiańska. Czeskie stowarzyszenie po­
lityczne w Opawie wystosowało do klubu czeskiego w ra ­
dzie państw a petycyję, żądającą uwzględnienia potrzeb 
narodowych ludności czeskiej na Szlązku. —  Poseł staro- 
czeski A dam ek otrzym ał petyoyję 4 ,3 1 0  kobiet czeskich, 
proszących o dopuszczenie kobiet do studyjów uniwersy­
teckich w A ustryi. —  W iee-pro tek torem  świeżo utw orzo­
nej czeskiej akadem ii um iejętności mianowany został m a r­
szałek krajowy ks. Je rzy  Lobkowicz. —  N arodnim  listom, 
w zbroniono sprzedaży pojedyńczych num erów .

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
O sta tn ie  wybory niem ieckie i stworzona przez nie sy- 

tuacyja polityczna do tąd  są głównem zajęciem prasy. 
W iążą się z tem ściśle uporczywe pogłoski o n ieporozu­
m ieniach między cesarzem  W ilhelm em , a  ks. B ism arkiem , 
k tóre  zakończą się, ja k  utrzym ują, ustąpieniem  tego osta t­
niego. Jednocześnie cesarz życzy scentralizowaną dotąd 
w ręku  kanclerza władzę podzielić między kilku ministrów, 
życzenie to bardzo naturalne i konieczne naw et, wymaga 
jed n ak  zm iany konstytucyi, przedstawia więc wiele tru d ­
ności. Zwróciła powszechną uwagę mowa oesarza na o- 
biedzie członków sejmu brandenburskiego. Oprócz zwy­
kłych poohwał dla prowinoyi, cesarz chwalił swój zwyozaj 
podróżowania, zakończył zaś słowami: „wszystkich, co ze­
chcą mi dopom ćdz, powitam radośnie, tych zaś, którzy 
mi się będą sprzeciw iać, zdruzgoczę”. Dzienniki rozmaicie 
tłom aczą te  słowa, jed n e  upatrują w nich przestrogę dla 
niechętnego projektom  cesarskim  mieszczaństwa, inne znowu 
pogróżkę d la socyjalistów. Ci ostatoi jednak  w tej chwili 
najmniej zasługują na to, wszyscy bowiem przywódcy ioh 
wyrażają się we wszystkich przem ówieniach z wielkiem u -  
znaniem o cesarzu. W rzenie jednak  śród robotników nie 
ustaje, a nawet zwiększa się. N iedawno górnicy westfal­
scy np. postanowili żądać od rządu upaństwowienia wszyst­
kich kopalni prywatnyoh.

W ypracowanie prawodawstwa robotniczego na pod sta ­
wie uchwał rady stanu poruczono min. handlu B erlepscho- 
wi. Ogłoszono też ustawę o „wydziałach robotniczych”

w kopalniach rządowych w Saarbrucken. Będą to insty - 
tucyje, czuwające nad wypełnianiem przepisów, nad usu­
nięciem nieporozum ień i t .  d. Członkowie wybierani są 
przez wszystkich pełnoletnich robotników , pracująoych 
przynajmniej 3 lata  w kopalniach.

Gabinet francuzki święcił niedawno niespodziewany try­
umf. Bulanżyści agitowali przeciw udziałowi Franoyi 
w konfereneyi berlińskiej. L au r wystąpił z interpelacyją, 
wspominając A lzacyję, i wytykająo nieobecność N ie­
miec na wystawie. Spuller bronił się z zapałem  i oświad­
czył, że republikańska Frauoyja przedstaw i monarohiczuej 
Europie swe poglądy na sprawiedliwość i inne wzniosłe 
rzeczy. Co najkomiczniej, że jednocześnie odczytał p . 
Spuller tekst odpowiedzi, w której żąda wykluozenia 
z obrad spraw y ograniczenia dnia roboozego d la d o ro - 
słyoh. Sooyjalista Boyer b ronił udziału F ranoyi na konfe- 
rencyi, Cassagnac zaś oświadczył, że w sprawach zew nętrz­
nych nie ma opozycyi. P o rządek  dzienny, wym agany 
przez gabinet, przyjęty został 480  gł. przeciw  4.

W  m onarchii habsburskiej na porządku dziennym stoją 
przesilenia gabinetowe. Najważniejszem je s t  ustąpienie 
T iszy. Obiecał on opozycyi zmianę praw a o obywatel­
stwie węgierskim w tym sensie, że K ossuth nie trac iłb y  
praw obywatelstwa. Tym czasem  koledzy Tiszy nie zgo­
dzili się na to i związany słowem Tisza podał się do dy- 
misyi. Miejsce jeg o  zastąpi h r. Szapary, należący do tego  
samego stronnictwa.

W  A ustryi rozpoczyna się na  dobre prześladowanie m łodo- 
czechów. N arodnim  listom wzbroniono sprzedaż oddzielnych 
num erów. Studenci prascy urządzili k ilka dem onstracyj 
profesorom  staroezeskim , policyja rozpędzała ich przytem  
z zaciekłością. Czesi ze Szlązka podali p ro tes t przeciw 
zgodzie, wyluszozając wszystkie niesprawiedliwości, jak im  
podlega ludność słowiańska na Szlązku.

Gabinet lo rda Salisbury’ego wysłuchać m usiał w iele 
nieprzyjemnych rzeczy z powodu zaproponow anej przez 
się pochwały d la bezstronności sędziów, rozpatrująeyoh 
sprawę Parne lla  i „T im es’a” . G ladstone żądał dodania u -  
stępu, wyrażająoego radość z powodu oczyszczenia człon­
ków izby z ciążących zarzutów i potępienia oskarżycieli, 
opierających się na sfałszowanych dokum entach. R ussel 
przy tej okazyi surowo po tęp ia ł zachowanie się w tej 
spraw ie rządu i stronnictw a konserw atyw nego, O statecz­
nie wniosek G ladstone’s został odrzucony, m oralnie je d ­
nak gab inet wiele s tracił.

Najw iększy związek robotniozy w Szwajcaryi t .  zw. 
Griitliverein postanowił nie brać udziału w p ro jek to w a- 
nem na dzień 1 maja powszeohnem bezrobooiu.

Robotnioy angielscy i belgijscy postanowili zw ołać 
m iędzynarodowy kongres robotniczy do Jo lim o n t na 20 
maja.

Parnell wniósł bill, na zasadzie k tórego  sądy ro z ­
jem cze w Irlandyi m iałyby prawo powstrzym ać ek sm i- 
syje ferm erów i zmniejszyć, lub um orzyć zaległości.

KRONIKA LITERACKA.

Drugi zjazd prawników i ekonomistów polskich 
i jego znaczenie. N ap isa ł A d o lf Suligowski. W a r ­
szawa. S k ła d  gł. w księg . G e b e th n e ra  i W olffa. 
1890.

B roszurka zawiera wiadomości o pracach sekcyi praw ­
niczej i ekonomicznej, odczytanych na zeszłorocznym zje- 
ździe we Lwowie, podaje spis uczestników zjazdu, oraz 
prostu je niektóre sądy czasopism. N apisana zwięźle i 
jasn o , z pewnem zacięciem polemicznem, daje dokładne p o ­
jęc ie  o treści rozpraw .

0 metodzie J .  H . Taine’a. Z francuzkiogo p rze ł. 
L .  Grendyszyński. Z  przedm ową. A . M alirburga. 
P e te rsb u rg , 1890.

Polityka p. Paw ia Janet'a. P e te rsb u rg , r .  1890.
Obie te broszurki wyszły jako  tomy I  i I I  seryi I I .  

W ydawnictwa imienia T . T . Jeża , noszącej ty tu ł: „ Z a g a d ­
nienia naukowe’’. N ie powiemy, aby wydaw anie b roszu ­
rek  w owem wydawnictwie było trafnym  pom ysłem , nić 
powiemy nawet, aby się to  zgadzało z zam iarami i in te n - 
cyjami założycieli owego wydawnictwa. Co gorsza k ie ­
rownicy wydawnictwa pod postacią broszurek  wydają 
„rozdziały” oddzielne p rac  większyoh, czego już wcale p o ­
chwalić nie m ożna. D ziełko „ O  m etodzie” T aine’a daje p rzy­
najm niej ogólny zarys po jęć  znanego uczonego, natom iast 
broszurka, nosząca wiele obiecująoy ty tu ł „P o lity k i” je s t 
tylko przedstaw ieniem  części poglądów Tocqueville’a na 
tle  niedołężnie przedstaw ionych stosunków społecznych. 
W ydaw anie tak ich  nędzot jes t wprost marnowaniem p ie ­
niędzy i wcale nieszczególnie świadczy o obecnyob kierow - 
nikaoh wydawnictwa.

Rybak, czyli zmartwychwstali filozofowie p .
Lucyjana z  Samosaty. Z o ryg. greckiego p rz e ł.http://rcin.org.pl
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E m il W eidel. W a rsza w a , 1890. N ak ład  tło - 
m acza.

J e s t  to  p rzek ład  jednej z lepszych sa ty r mało znanego 
sa ty ry k a , zm arłego w r .  2 0 0  po Chr. T reścią satyry jes t 
wykazanie sprzeczności między postępowaniem ówczesnych 
filozofów a głoszonem i p rzez  nieb zasadami.

Z wspomnień wczorajszych p. A l. L i .  I .  K ra ­
ków , 1890.

Są to bezpretensyjonalne obrazki z życia studenckiego, 
noszące ty tu ły  następujące: „Z  atutów” , „A k u szerk a  , 
„C złow iek’’, „Portugalczycy’’,  „F red zio ’’, „ A  chciał’’. •

Rubel. S tu d y ju m  ekonom iczne p. Zygm unta  
H erynga. W arszaw a, 1890. N a k ł. k sięg . P a p ro c ­
kiego  i S -k i.

Gieometriczeskaja tietrad’ n -e r  1. W ilno, 1890. 
N ak ł. księg . A . S y rk in a .

Encyklopedyja humoru. N ak ł. M . Wołowskiego. 
Z eszy t 13. __________

KROIIKA POWSZECHNA.
—  Zarząd cen tra lny  straży  ogniowych rządowych i 

pryw atnych zam ierzył wydawać dziennik , urządzać zjazdy 
członków straży , oraz wydawać odznaczającym  się na ­
grody.

—  Nagrody. W ystaw cy firmowi, k tó rzy  zostaną n a ­
grodzeni medalem  złotym , dyplom em  uznania lub zasługi 
na wystawie rzem ieślniozej w m uzeum  przem ysłu i ro ln i­
ctwa, będą m ieli praw o przedstaw ić do osobnej nagrody 
trzech  pracowników w arszta tu , w którym  wyróżnione oka­
zy zostały wykonane,

—  Odmowa, A g en tu ra  berlińska popierania wyna­
lazków i wyjednywania patentów  pod firm ą Sohm ejke i 
W olf s ta ra ła  się o konoeśyję na  założenie filii w W arsza ­
w ie, dostała jed n ak  odpow iedź odm owną z uwagi, że kon- 
cesyja na  podobne przedsiębiorstw o nie może być udzie­
loną cudzoziem com .

—  Pogłoska. W  sferach finansowych P e tersburga  
krąży pogłoska o zam iarze utw orzenia m inisteryjum  handlu 
i ro ln ictw a.

—  Zebranie m ajstrów  m ularskich  i przedsiębiorców  
budow lanych m a się odbyć w tych dniach  celem w niesie­
n ia p ro testu  do władzy przeciw  zawiązaniu spółki cegielni 
warszawskieb, m ającej na  celu zmonopolizowanie handlu

ceglanego. M ajstrow ie mularscy tw ierdzą, iż rozciągnię­
cie kontro li nad dostaw ą cegieł, dostarczanych przez k an ­
to r  adm inistracyjny 13 cegielni, je s t  niemożliwe.

— Rozkaz dzienny do gwardyi i wojsk okręgu p e ters­
bursk iego  zaleca, iżby wszyscy wojskowi spowiadali się 
p rzed  W ielkanocą.

— Szkołą Stenografii. P . T ro jańsk i sta ra  się o p o ­
zwolenie na założenie w W arszawie szkoły stenografii.

—  Pogłoska kolejowa. Podobno kom itet m inistrów 
zatw ierdził skup kolei terespolskiej dła przyłączenia jej 
do skarbowych kolei polskich, do k tó rych  będą również 
przełączone, eksploatow ane do tąd  przez drogę terespol- 
ską koleje  skarbow e: siedlecko • m ałkińska i ćhełm sko- 
brzeska.

—  Wyjaśnienie. M inisteryjum  spraw  wewnętrznych 
wyjaśniło, że prawo, zabraniające oudzoziemcom nabyw a­
nia posiadłości ziem skich po wsiach, odnosi się i do g ru n ­
tów m iejskich, leżących po za granicam i właściwego te ry - 
toryjum  m iasta.

—  Nowe plany wykładów gimnazyjalnyoh złożone b ę ­
dą w radzie  państwa w końcu b . m .. wprowadzone zaś bę­
dą w życie z początkiem  roku  szkolnego.

—  Szkoła ogrodnicza w W arszaw ie przy ogrodzie po­
mologicznym ma pow stać w przyszłym  roku  szkolnym. 
M a ona obejmować jed e n  kurs przygotowawczy i trz y sp e -  
cyjalne, łączące w sobie zajęoia praktyczne z teoretyczne- 
mi. J a k o  przedm ioty wykładowe mają być w prow adzo­
ne: botanika, gieologija, fizyka, ogólne wiadomości z che­
m ii rolniczej, w arzyw nictwo, pom ologija, kwiaciarstw o, ry ­
sunki techniczne, budownictw o ogrodowe i rachunko­
wość.

-— Stowarzyszenie Chowewe Syjon (M iłośnicy Syjo­
nu), pośw ięcone sp raw ie  kolonizaoyi Palestyny przez ży­
dów, uzyskało zatw ierdzenie m inisteryjum  i nosić będzie 
nazwę „Stow arzyszenia palestyńsko-żydow skiego” . Zarząd 
stowarzyszenia znajdować się będzie w Odesie. W  ten 
sposób em igracyja żydów będzie m ogła odbywać się jaw ­
nie i rozwijać prawidłow o.

—  Dla robotników. H r. R onik ier właściciel kilku 
domów przy ul. Fabrycznej zam ierza je  zburzyć i posta­
wić na  tem  miejscu kam ienice trzypiętrow e, przeznaczone 
speoyjalnie na m ieszkania dla robotników .

—  Poniec lekarska. W łaścicielo fabryk m ają być 
zobowiązani do zapewnienia robotn ikom  pom ocy lek ar­
skiej.

—  Odmowa. N a 56 podań żydów poddanych zagra­
nicznych, poprzednio zamieszkałych w gub . warszawskiej, 
o przyjęcie ich do poddaństw a tutejszego, odpow iedziało 
ministeryjum  odmownie i tylko 4 pozwolono przebywać 
rok  jed e n  w obręb ie  państw a dla uregulow ania in teresów .

—  Towarzystwo dobroczynności w L ublinie otrzym ało 
z zapisu adw okata Chodorowskiego 1 8 ,5 0 0  rs . na  Tzecz 

niezamożnych uczniów gimnazyjum wyznania katoliokiego.
—  Synod zam ierza wyjednać 6 0 0 ,0 0 0  rs. na budowę 

nowego soboru prawosławnego w W arszawie. K w estyja 
ta  wkrótoe zostanie przedstaw iona radzie  państwa.

—  Kasy fabryesne. M inisteryjum  spraw  w ew nętrz­
nych zam ierzyło ustanowienie specyjalnych kas fabrycz­
nych dla niesienia pomocy robotnikom  w razie ohoroby i 
rodzinom robotników , pozbawionym' tych, którzy ioh u -  
trzymywali.

—  Konkurs. Zarząd stow arzyszenia Lutnia  ogłasza 
konkurs na napisanie utworii hum orystycznego na  głosy 
męzkie, przeznaczając w tym celu dwie nagrody w złocie: 
pierwszą w stosunku 2 5 rs . i drugą 10 rs. T erm in  k o n ­
kursu  upływa d. 1 czerwoa r .  b.

—  Nowe ministeryjum. O biegają pogłoski o utw o­
rzeniu nowego m inisteryjum , złożonego z dwóch d ep arta ­
m entów: handlu i przem ysłu, oraz  rolnictw a i przem ysłu 
wiejskiego.

—  Do Tyflisu. Przez W arszawę przejeżdżało przeszło 
20  tkaczy, udających się z Ł odzi do Tyflisu. A gent fa­
bryki tkackiej w Tyflisie zw iedzał Łódź, Tomaszów, Pab i- 
jan ice  i Z g ierz , podpisująo kon trak ty  z chętnym i do wy­
jaz d u .

—  Z nędzy. W  tygodniu ubiegłym  w pism ach co­
dziennych pomieszczono dwa ogłoszenia o zam iarze od­
dania dzieci na  własność. O bok tego mamy do zanoto­
wania jed en  wypadek sam obójstwa w W arszaw ie, spow o­
dowany nędzą. Sam obójca odebrał sobie życie, nie m o­
gąc wyżywić żony i sześciorga dzieci.

—  Wypadki. W  tygodniu  ubiegłym  pisma codzienne 
doniosły o 2 wypadkach z robotn ikam i przy praoy, a  m ia­
nowicie: 1) we wsi Powązki podczas reperacyi przew ró­
cił się parkan  i przygniótł dwóch robotników , z któryoh 
jeden  odniósł bolesne stłuczenie boku, drugi zaś u leg ł 
zgruebotaniu nogi, skutkiem  czego od jęto  mu ją ;  2 ) w 
Łodzi, na  staoyi towarowej, podczas wyładowywania słu ­
pów telegraficznych z wagonów , został przygnieciony n a  
śm ierć jed en  z robotników .

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
MSTOLNYJ ENCIKŁOPEDiCZESKIJ SEOWAR

b r o k & m f z a
w y d a n i e  A. G a r b e l  i S -k i .

PREN U M ER A TĘ PR Z Y JM U JĄ  w Moskwie księgarnie: Deubnera (Kużniecznyj most), 
Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkół (Wozdwiżenka). Karbasnikowa (Mochowa i filii 
w Petersburgu i Warszawie), Ujina, N. Fenoult i S-ki (Petrowskija linji i oddział w Peters­
burgu) i biuro Gilarowskiego (Petrowka, Stolesznikow por. d. Kaszinkina).

Encyklopedyja wychodzić zacznie w początku r. 1890 zeszytami (2 3 arkuszy m 4-o).
Całe dzieło obejmie prawdopodobnie 50 zeszytów.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
Za wszystkie zeszyty na papierze welinowym rs. 12 

„  . .  zwyczajnym „  10
„ zeszyt pojedyńczy „  welinowym „  — kop. 35

„ zwyczajnym „ — „ 25
Cena katalogowa” encyklopedyi (dla nieprenumeratordw) na papierze welinowym rs. 20

„ zwyczajnym „  15
Prenumeratorowi^ po wyjściu wszystkich zeszytów otrzymają mapy, rysunki i ozdo-

* Cała prasa niem iecka^Suogłośnie nader pochlebnie oceniła encyklopedyje Brockhausa, 
między innemi „Neue Freie Presse“ powiada, że encyklopedyja Brockhausa jest niezbędną me 
tylko dla ludzi wykształconych, ale dla każdego, p o n i e w a ż  d a j e  odpowiedz na wszelkie kwestyje
ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej. . . . .  . ,

Encyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologu, archeologu, astro­
nomii. botaniki, nauk wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologu, hydrote- 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk handlowych literatury powszechnej, litografii matema y- 
ki, medycyny, mineralogii, paleontologii, petrografii, ekonomii politycznej, psycholog., socyjo- 
logii, telegrafii, teologii, technologii, drukarstwa, towaroznawstwa, fizyki, o ogu, na w,
tografii, chemii, przemysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, prawoznawstwa i t. ._

Adres wydawców znany jest poczcie. ___________________________________

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
U Z N A N E J D O B R O C I 

począwszy od 30 kop. ja k o  też a n a liz o ­
w an y  ja k o  praw dziw y w y­
rób wina i  p rzez  po 
w ag i lekarskie^, 
za lecany ,

Siedzenia druciane
lo  b ry cz ek  w  zupełnośc i za stęp u jące  
•esory, materace druciane i sp ręży n o ­
we, p o leca  fa b ry k a  w ag  dz iesię tn y ch  

łó żek  że lazn y ch  j. Neufelda w W a r-  
¡zawie. P a ń sk a  N r . 33. O b s ta lu n k i z 
iro w in cy i w y sy ła ją  się bezzw łocznie. 
Je n n ik i  i lu s tro w a n e  n a  żądan ie.

P O D Z IĘ K O W A N IE . Bardzo jestem  wdzię- 
czny p. JULIANOWI DREUER Optykowi w War­
szawie na ulicy Szpitalnej Nr. 6, za akuratne do 
branie okularów, które w noszeniu okazały się 
praktyeżnemi i wygodnemi pod każdym wzgl 
dem. Dr. i .  Moreff.

Dwa razy kupowałem dotychczas binokle u 
p. Drehera, to chyba dowód, że byłem z nich 
zadowolony. Maryjan Oawalewicz.

Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 
12 Niecała.

C ena całego  dz ie ła , C e n a  zeszy tu  
o p łacona  z g ó ry  7 rs . 15 k o p .
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